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ranki, wśród których uradziła się 
mtorka nasza dla dzieci pisząca. 

literat niewielkiego talentu, i Ma- 

niegdyś dość zamożni, miewali 

snego dochodu, ale po r. 1794 

i do zabawy, do której za tak 

(1795 — 1807) nie brakło wielo- 
dobrzy, kochali swe dzieci; nie 
,n ością na przyszłość i pragnęli 
la rzecz najweselszego możliwie 

lana Łuszczewskiego, wziął r. 1796 
ratki, o kilka mil od Warszawy, 
a Maiyanna Tańska łzy gorzkie; 
chacie drewnianej, słomą krytej, 
lą była dla przyzwyczajonej do 
Ltoli zdrowie, młodość, wzajemne 
gu i zgadzanie się z jego wolą, 
latarczywie zapraszające wesołych 
ly dalsze lata nie tylko znośnenii, 



czas dwie córki , które przyszły 
dostatku. Dla spodziewanego trze- 
l było marzyć o wygodach. Do- 
rły zaledwie na opłatę tenuty 
se utrzymanie; gotówki na wy- 
świecić. Maryanna Tańska prze- 
opędzi niezbędne koszta swojej 
1* 



■słabości. W r. 1798 obrodziła rze 
nie sprzedawać zaraz po wyrwanii 
piero w późnej jesieni na targ w; 
spfemęzenia. Rachując na rzepę, f 
sza wie stancyjkę na dwa miesiąc 
Nalewkach. Doktór Waylep, który 
urodzinach, zobowiązał się być i pi 
cenę. W połowie listopada Tański 
ale trzeba było naprzód wyprawić 
odkopują doly^ wyziew najokrop 
jesień była bardzo dżdżysta, rzepa 
wpadła w rozpacz, płakała trzy d; 
rzył szafę, wybrał „naj kosztowni: 
piękne lichtarze (co było wielką 
nienawidził sprzedaży i marnować 
zamiast rzepy, jechać do Warszaw 
chu i pojechała. Zastała pokoik ni 
stajnią pełną koni, i tam 23 listo] 
którą na pamiątkę czytanego w 
chardaona „Gran dis on" ochrzciła i 
tyny. Do chrztu trzymali ją dziad 
chrzestnych nie miała. 

Lichtarze, lubo dosyć dobrze 
niosły, że jak najskromniej przez d 
się mogła, nie jedząc nic więcej p 
miennej, marchwi i baraniny. Ojcii 
i tak się rozradował, że pomimo 
wszystko poBzło szczęśliwie i że ■ 
było tłuste, czerwone i zdrowe, iż 
porteru; jedną wypił wraz z Way 
dzień następny. Ta w nocy pękłs 
się przyczyną mocnej gorączki n 
ski, że go Pan Bóg za ubytek uka 

Wrócono do Wyczułek. E 
dobrą mamkę; była zdrowa i nie ; 
którzy na nowo wpadli w wir : 
domach, sami bowiem w swej bid 
mogli. Zapraszano ich nieustannie < 
jeździli chętnie. Dzieci na tern trać 
sługi nauczyły uporu; w Zosię wl 
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może dałoby się zaradzić (• 
iastunka upiwszy się upuściła 
tka prawa zwichnęła się; p 
krył się wtedy, gdy już było 
5w zaniedbania — powiada p< 
decznie rodzioe, a kiedy w pół 
grasująca wszędzie ospa do 1 
tkim trzem zaszczepiono jess 
spę; kiedy chorowałyśmy oki 
as ani na ehwilę, nad niozr 
stwa, a co największa, koch 
> mając, bała się jej jak śmii 
odze, żeby nas pilnować. Na; 
niespokojności; przebyłyśmy c 
ewanku, chociaż Kłem unia \ 
ku pokoju na mmi", 

domu bieda; zwyczajem wt 
■we „pociechy" do zamożniejsz 
a kilku niepomyślnych prób 

Tańscy na zaproszenie ksii 
lo Puław, zabierając z sobą ■ 
ię zaś, mającą trzy lata, „ślie 
ę panny Doroty Szymanowsl 

córki dziedziczki Izdebna. 
:a Kłem unia ojca wśród nas 
aa, jak corocznie, przyjechali 
o zwycięstwach Napoleona wz 

Tański był nadzwyczaj we 
rżył się na jakieś bóle żołąi 
serze pełny talerz chłodniku i 
.Pamiętam to jeszcze jak dziś 
ościnne pokoje w Izdebnie b 
; ja sypiałam w pokoju p. i 
em budzi mię krzyk siostry 
ta umiera! Porywają się wszj 
.e dali, choć- cm się wydzierała 
moją bladą, z osłupiałem! oczy 

mówią: już umarł! Jakoż w 
ayą, skonał. Wśród nocy chrj 
matkę naszą koło niego śpi 



na niego wołać, szukać jegc 

jej się tylko, jak potem nii 
O lenię wysłała po ratunek, 
ale gdy przyszli ze światłen 

to po wszystkiem... Wyjeeha 

tam mieszkała siostrzenica mi 
Rodzińska; tam trzy dni byli 

przez ten czas. Zdarzenie n 
i przed kilkunastu latami nmi 
.rosła wyszogrodzki, maż pan: 
. Szanując pamięć jego, wdoi 
miła wielkiem żałobnem nab 
jorok; a nie mogąc w sam dzi 

, obchodziła go nazajutrz, 
aazego ojca, kiedy zaczęli zje 
dziwy pogrzeb połączył się 

pobytu w Zaborowku wrócił 
a gościła tam przez trzy mi 
m potrzeby; serce moje tak 
,et wstręt mam niejaki do je 

końca, dobranem małżeństwe 
rzyjazń, szacunek, ufność, w 
nieli uczucia; strata więc mai 

1 wdzięczność mieć powinnis: 
sszemi staraniami słodziły jej 

z domu, póki cokolwiek zdr 
żalu jej nie ujrzeli". 
Tański nie pozostawił żadne 
iii wdowie jednorazowo 6000 

3000 zł., zapraszając do pol 
zy córką Aleksandrę (Zosia 
a Marynia bawiła u babki w 

i przebyła tam lat trzy. 
Klementyna pozostała nadal 
cnotliwym , ale sfrancu ziały m 
, uroczystości kościelne były 
jej życia wypadkami. W skroi 
adnej parafii, nie było wiele 
ecinna dopełniała, czego brak 

mówi Klementyna — nie w 



św. Piotra w Rzymie, jak 

ksiądz szedł do zakrystyi 
, ze tam grób prawdziwy. 

i stanęło dwóch chłopców 
■zaroi , z piórkami pawiemi 
wzy Piłata. Pamiętam także, 
iektóre wysłowienia drama- 
ieśni. Rozmów duszy grze- 
i w Gorzkich Żalach nigdy 
oi. Mh, mnie tnaUe bokści- 
kam w mdłoioi... i inne wy- 
fełszywie, piskliwie, okrop 

kobiety Śpiewane. Kiedy 
Świt szliśmy na rezurekcyą 
rautny, dziś był jaśniejący 
S się od mimowolnej wiary, 
i, że Chrystus z martwy eh- 
fchpowstałego, w czerwonej 
ok gromnicy wkoło ołtarza 
widokowi tyle towarzyszyło 
ni rozrywek, wiosna. Prze- 
ve mnie wiary wiele dopo- 
i, ta zgodność Pisma, kato 
domu, z tem, co widziałam 
innyby bardzo tego sposobu 
ibrzędami publicznymi. Ale 
, gdzie tyle rozrywek"... 
jraentyny w dnrau Szyraa- 
:u, dodam tylko, że wpo- 
iła zewnętrznego wyglądu, 
iie, gdy się ubierała, brak 

uwagi, do podobania się. 
r ków, czytano wiele senty- 
, ale na powierzchowność 



Matka Klemen- 
sie do Warszawy i zajęła 
swego męża. Sowicie płacili 
ącząc z innymi funduszami, 
ry Ignacego Tańskiego wy- 



szły w Warszawie p. t. „Wiersze i pism: 

grobowe" (1808, str. 380) z portretem i 
Umieściwszy kapitał u różnych osób na 
jąc od Czartoryskich pensyą po mężu, m 
5000 zł. rocznego dochodu. Postanowi 
wkoło siebie córki; dotychczas bowiem pi 
Aleksandra. Przybyła najprzód Marynia, I 
babka. Klementynę najtrudniej było ode 
skich. W końca jednak, kiedy miała lat 
waniach, znalazła się i ona w Warszawie 

„Miała więc nas matka — mówi El 
kie trzy u siebie i było nam przedziwnie 
cudem, ale ze swymi 5000 zł. matka wyst 
zawsze porządnie choć skromnie ubrane, 
piały głodu, a ja mając zawsze wszystko 
było, myślałam, żem bogata. Matka tr 
metra do francuskiego języka, starszej s 
i śpiewu. Później dopiero zaczęło jej co 
czafi, kiedy zwłaszcza starsza moja siostra 
i piękną urodę, w zimie musiała by\ 
a w lecie wabiła w dom gości"... Nieba 
i babka. „Było może lepiej — powiada 
do iutraty i wesołości, ale ubyło swobi 
mieszkanie nasze było bardzo ciasne; 
w jednym pokoju i to jeszcze w przechc 
przyzwyczajonej do czegoś lepszego bj 
znosiła wszystko z anielską słodyczą. Zac 
miała chwile swoje, w których bądź z ir 
nie, potrzebowała niezmiernej spokojności; 
w łóżku i nie lubiła, kiedy kto tego łóż' 

„Przy powiększonej liczbie mieszka 
i cichości mieć nie mogła, a osłabionych 
czasn urodzenia najmłodszej córki, azkodi 
win. Nie trwało to długo; zdarzyło si 
w kamienicy Czempińskich , na której 
300 dukatów. Było to właśnie toż sam< 
się urodziła starsza moja siostra, gdzie p: 
sze i tak szczęśliwe lata zamęźcia; miło 
też same pokoje, a choć z otwartego po> 
do ścieśnionej i brudnej części miasta, była 
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'omieszkanie obszerniejsze p 
ączenie się z babką naszą. 

luicumuc nidjcmiii; witu; iiuJŻy na tOTT , icby 1116 ZaWS 

z konieczności jedno drugiemu. Tam zdrowie matki zna 
się polepszyło, ale zaczęły się kłopoty z konkurentami si< 
mojej Aleksandry... Trwało to lat dwa, a ten romans tal 
i wszystkich i mnie znudził, że chociaż mi było dobrze 
w raju u matki, przecież z radością pojechałam do c 
Golcowej do Sieniawy. Działo się to w r. 1813. Wróci' 
z Sieniawy, dostałam szkarlatyny i nie ochraniając się u 
jak to zwykły czynić młode panienki, wpadłam w zgniła 
rączkę, a skutkiem tego porobiły mi się wrzody na płu 
i choć ja o tern nie wiedziałam, doktorowie Czekierski i 
mer wątpili już o mojem zdrowiu. Lecz przeznaczał mi 
życie i wyzdrowiałam. Nie wiem, czy przy największych 
statkach kto w rodzinnym domu więcej jak ja doznać ; 
starań i tkliwości". 

Wesoło czas schodził w domu na Starem mieście. 

jomych było dużo, zabawy skromne , ale raźne. Przyji 

niegdyś ojca Klementyny, biskup Woronicz, Michał Wysz 

ski wnosili pierwiastek poważniejszy do rozrywek. W r. '. 

Aleksandra wyszła za mąż; Klementyna zajęła się kszi 

niem najmłodszej swej siostry, Maryni. Powoli francuszez 

traciła u niej swą cenę; a język polski odzyskiwał swe pr 

myśl o autorstwie zaczęła się do umysłu 19-letniej p 

przedostawać. Dnia 1 stycznia 1818 roku zapisywała 

mentyna w swoim dzienniku, po polsku, nie tak jak dav 

po francusku: „Już też przecie coraz bardziej francuszez 

z mody u nas wychodzić zaczyna; już wiele osób czuje, 

śli, mówi i pisze po polsku. Nie chcę być wyłączoną i 

I: ezby; a kiedy w mem serca czystą i prawdziwą zna 

litość do ojczyzny, czemuż nie mam i mowy narodowej 

bce przekładać? Mało zapewne mój przykład uczyni w 

ia, lecz mnie samej miło językiem pradziadów znaczni 

ycia wypadki zapisywać, i odtąd pamiętnik mój po p> 

.6 będę. Ileż to działa na człeka pierwsze jego wychów 

^zwyczajona od"' dzieciństwa uczyć się wszystkiego w 

"im języku, wzrosłam w fałszywem mniemaniu, że zup 

idobną jest rzeczą dla kobiety napisać list lub cokol 

* innego po polsku; przekonana teraz, jak mylne 
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moje, uznają, iż równie dobrze 
wysłowić się można mowie, ws 
nia i z chęcią ustąpiłabym zn; 
za styl piękny, bez błędów i p 
ędę starania, aby go choć pi 
łych naszych autorów i znajduj 
sznym pisarzom. Mało ich jes 
edy wszyscy nabierają Hmaku 

można, iż coraz bardziej kwitł 
ię, iż nie nad Wisłą, ale nai 
i upodobania w francuszczyzn! 
wszyscy i- póki ona za ojczyst 
tło się polski język rozkrzewis 
l już 3 stycznia tegoż roku ] 
i przyszłość, zapisując w dzier 
inie, doznane w tym roku, spr 

przed rokiem żadnych z nim 
walam; jednak nic pewniejsze 
mnie obchodzi; a kiedy w sp 
mienię się, jak gdyby jakiego 
taka: z namowy matki już dw 

i ja posiałyśmy do redakcyi 
iby w Pamiętniku były umieszi 

naszych dzieł jak niema tak 
sie wychodzi styczniowy. Są 

Prawdziwie trudnoby rai wyra; 
było, gdym ujrzała pismo moji 
nyśli się te w książce wydają 
n plany na przyszłość. Nic p< 

więc wiele będą miała chwil 

dla mnie jedną z nąjwieksz; 
ięe wprawiać się zwolna to tł< 
łtkami oryginalnie pisanemi , 
ici i wprawy w stylu, więcej i 
szmę się do jakiego dzieła. 1 
ikacyi kobiecej; cnocie samej 

najpewniej nigdy pięknie pisa 
laików i kupców praca moja i 
ję, może nawet z czasem użył 

zebrane ulgą będą dla matki. ' 



ą farbami. Dojdą ozy nie 
3mne chwile, które na po- 
, to ledwie że nie równą 
u , którego doznaje. , jak 

a wyobraźnią złocić rze- 

j oczekiwania. Powziąwszy 
zerobienia dziełka Jakuba 
i już w polowie r. 1819 
matce", która odrazu po- 
■ych czci powszechnej. Na- 
: i książek, nastąpiło wy- 
(1824—1828); uznanie 
i" szkół żeńskich, na nau- 

na wizytatorkę wszystkich 

Warszawie. 

autorskiej, wystarczającej 
serce dopominało się o swe 
i trzymać w tajemnicy swe 
ystynem Lachem Szyrmą, 
larol Hofman, który ukoń- 
ej duszę, a jednak przez 
3to jak Klementyna rzecz 
,k dziś pamiętam, 8 wrze- 
iej matki, — on wtenczas 
ki wyraz i dopiero co wy- 
.rca trzymany; pozbawiony 
iara przedstawiony; a już 
oje biło kn niemu. Przez 
niędzy nami dobra znajo- 
myśli sięgać dalej; owszem 
rei mojej matki 1825 r.), 
iść nigdy za mąż, i chętnie 
istwu. Ale z początkiem 
ęło — byl to wprawdzie 
, zwłaszcza Rozrywki, były 
lym dochodem otrzymałam, 
unie kręcić; zaczął i pan 
czególniej w jedną wstępną 
ilanowa; trudno było nie 
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i jego uczuć. Ale on sai 
i uczuciach, nic wiedzie 

śmiertelny — i zeszedł 
:ecz się znacznie posuni 
ił ułaskawienie i urząd. 

w wigilią Bożego nami 
a zamiary, jakie rości na 
niepewne i zawsze trwc 
ja go uszczęśliwić mógł 
n żenić z piękną, z mło 
ie. Wielokrotnie to pow 

zapewniałam , że nie c 
>cie nie pamiętam w życi 
zęśliwą była, tak konter 
.trzymać czas, żeby tak 
nnie w tej dobie. Ale b 
o wystawić? Mieszkała 
nym bardzo ładnym aj 
m bratem, dzieci jakbj 
śnie , mieszkała druga 
itóra mnie tak kochała 
ii kochać; byłyśmy w i 

i miłem towarzystwie, 

sióstr zwała. Przy tak 
ak była zaspokojona , 
ć najpiękniejszej kobie 
.m pełno wielbicieli. I d 
echodziła przez myśl u 

nieszpetną, włosy piękn 
s czego i mając pannę 
vnie; dosyć, że to wszy 
ym nie myślała, a przyi 
ina... Do tych wszystk 
irok największy, miłość 
Karol bowiem ani ait 
nie z bojaźnią, z nią 
i, bardzo długo się wahi 
iofman, otrzymawszy w 
■ nowo otwartym Banki: 
\ i został przyjęty. Oto 



izystko połączyć. 
iyciem, na innem 
urzona , przecież 
ki wygotowałam. 
czas , kiedy się. 
%, kiedy spokoj- 

— — j „„ ~^—c. - a! ozy ja kiedy 

spodziewać się mogłam, te mi tak niezmierne, nieznane eło- 
Ijbreze w życiu gotujesz! Przynajmniej wdzięczną za nie być 
Boom... Choćbyś mi jakie nadal gotował nieszczęście (byle 
Tlić jemu), znieść je potrafię, bo zdaje mi się, ze niema nie- 
doli, któraby samo wspomnienie szczęścia , jakiego używam, 
osłodzić nie mogło". 

Uczuciu temu była Klementyna wierną do zgonu: ani 
na chwilę nie przestała równio szczerze, równie niesamolubnie 
kochać męża. Pogodzenie atoli zajęć literackich i wydawni- 
czych, z obowiązkami gospodyni, na razie po zamążpójścin 
far i^>»™tjjach r. 1829) nie okazało się łatwem. Z rokiem 
siała zakończyć wydawnictwo „Rozrywek", pisała 
3 następnych lat mało, a drukowała jeszcze mniej, 
ła. tylko wciąż swoje obowiązki nauczycielski i wi- 
Dnia 29 grudnia 1830 roku założyła „Związek 
ności Warszawianek", i była naczelną jego opie- 
inie zajęły się służbą po lazaretach. W ciągu nie- 
fu związek ten zebrał funduszu przeszło 28000 złp., 
potrzeb szpitalnych w naturze. 

liewaz mąż bawił dla spraw krajowych w Paryżu, 

m dnia 14 października 1831 roku opuściła War 

:awsze; we Wrocławiu zjechała się z Karolem, z któ 

... j się do Drezna. Wtedy nanowo się zabrała się do 

pisania. Skreśliła: „Wspomnienia z podróży w obce kraje", 

czyli „Drezno i jego okolice", „Opis przejazdu przez Niemcy". 

Osiedliwszy się stale w Paryżu , nie mając dzieci , a więc 

rozporządzając czasem swobodnie, postanowiła wskrzesić swoje 

ezooopismo warszawskie i zaczęła ogłaszać w roku 1834 „Nowe 

Hi fwki dla dzieci", nie w miesięcznych wszakże zeszytach, 

*** w kwartalnych, złożonych z 12 do 14 arkuszy druku. 

dawniejszych działów, dodała teraz opis krajów obcych, 

ajomienie z literaturą pedagogiczną francuską, udzielając 

i i wyjątków z czasopism dla dzieci i młodzieży, wycho- 
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ralności dla koi 
to dzieło dopierc 
kobiet" jako to 
)), którego pień 
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r szy gruczoł w 
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tóraej; wyniki jej nie były już 
Coraz częstsze bóle gardła, co- 
astmy zaczęły dręczyć Hofma- 
tnikały w porze letniej, a wra- 
radzili jej zmianę klimatu; to 
odów przedsięwzięcia w czerwcu 
, o której marzyła od lat mło- 
>z Belgię , okolice nadreńskie, 
Vloch odbyła Hofmanowa w po- 
niekiedy tylko doznając bólów 
ich i ramionach. W Genui do- 
ią gwałtowny ból boku, jakiego 
. We Florencyi trapiły ją złe 
uniku , że się starzeje , że ją 
uszcza, że wzrok jej słabnie; 
pragnie spokojnego zakątka, 
na ogródek i niebo". Prawie 
cały czas pobytu w Rzymie przeleżała, znosząc z budującą 
rezygnacyą swoje cierpienia i niemożność przyjrzenia się pa- 
miątkom wiecznego miasta tak, jak pragnęła. Po kilkumie- 
sięcznej, nadaremnej kuraeyi w Rzymie, wróciła w maju 
. 1845 do Paryża, a w końcu lipca przeniosła się na wieś 
o Passy, gdzie 19-sty września był ostatnim dniem jej ży- 
ia. Przepędziwszy go jak zwykle, położyła się do łóżka, ale 
nn doczekać się nie mogła. Dręczona jakąś nadzwyczajną 
iespokojnością, kazała ustawicznie to podnosić oparcie głowy, 
o otwierać okna; raz nawet wstała i przy pomocy pilnują- 
ych ją osób przeszła się po pokoju; a gdy i to zmęczenie 
ie mogło snu sprowadzić, rzekła z zadziwieniem: .Nie wiem, 
O się ze mną dziś dzieje, jakiś szum czuję dziś w głowie". 
la zapytanie, czy nie pozwoli posłać po miejscowego do- 
tora: „co on mi tam pomoże" zawołała z obojętnością. To 
yły ostatnie jej słowa; zanim bowiem doktór nadszedł, wpa- 
ła w jakiś rodzaj omdlenia, poruszyła lekko ustami, jakby 
oś mówić chciała i zgasła niespodziewanie na ramieniu swego 
nie wydawszy najmniejszego znaku boleści. Ciało jej 



') Opis tej podróży znaleźć można częścią w „Famiętni- 
Hofraanowej, częścią w zbiorku jej drobnych pism, wyda- 
-, 1851 w Warszawie p. t. „Notatki przez K. z T. H. a . 



spoczęło w Paryżu na cmentarzu Pen 
grobów Lafontaine'a i Moliera; tam 
wzniosła jej pomnik. 

Trwalszy atoli pomnik stanów 
z kolei przyjrzeć się wypada dokładn 



II. 

W r. 1819, jak wiemy, pojawił 
matce, prw% mhdą Polką i zyskała pc 
t. j. takie, jakie wówczas miały Śpiew 
cza, Mąbeina księżnej Wirtemberskiej 
Izabeli Czartoryskiej. Świadectwem tej 
że, w przeciągu dwu lat, Pamiątka d 
że wszystkie pisma peryodyczne ó> 
o niej mówiły; że Jan Sowiński, pis: 
nych Polkach pomieścił ta autorkę Pat 
sza, wzmianką, porównywająe ją z auł 
grzyma: ze nakonieo komisya oświecę 
mieściła jej dziełko w liczbie tych, ktdr 
w bibliotekach przy pensyach i szk 
były przyczyny tego powodzenia, łat? 

Rzecz została napisana przez m 
uwaga ówczesnej publiczności zwrócili 
piszące po polsku , ua talenty reprt 
z najwyższej sfery towarzyskiej, z do 
niejsze prace naszych kobiet, z nielics 
albo prostem tłomaczeniem, albo słabe 
wzbudzały żadnego zajęcia; czytało s 
kiedy Malmna wyszła, dziwiono się n. 
pisze i do tego po polsku, a potem 
utworze, znaleziono wiele naturalności 
piękna: zachwycano się nim i czytano „. 
Gdy wkrótce potem ukazał się Pielgrzym z ręki także księżnej, 
uznano ogromną jego użyteczność dla oświecenia niet w 
ludu, ale całego wogóle narodu, który miał wprawdzie $ 



go dziejach , ale popular- 

wykładn ich nie posiadał 
ikiej uczył się od Francu- 
ougaret, tłomaczac nawet 
*'«' hittoryi poltktęf (1816). 
ię Pamiątki/. Niepodobna, 

miano dla dwu znakomi- 
pięknego pokarmu duch o- 
I Polkę,". 

wstała silnie przeciw „za- 
cuskiego wychowania i tern 
yotów, którzy juz od lat 
szelkiemi sposobami starali 
ieci, a mianowicie córek, 
i w tym celu broni szy- 
i rozumowania. Serca do 
nieco przygotowane. 
,z młoda, wypowiadała ta- 
większość u kształconego 
swoje, gdyż albo je wy- 
ieswiadomie , albo też do 
na. Młoda Polka rozumiała 
j różnice między dawnem 
< zupełnie cudzoziemskiem 
do bu a wrócić narodowi do 
stanowisko między dwoma 
: tyczne ni obozami wycho- 

konieczne , wymaganiami 
iwcze, nie rażąc jednocześ- 

aystematu pedagogicznego 
*o pośredniego stanowiska 
rategiczną wywołane, lecz 
ychowania i wykształcenia, 
ebrała. 

mentyna Tańska , mająca 
Córka zacnego obywatela 
kiem odumarl , wychowy- 
i bardzo pobożnym, skro- 
pracę i gospodarność, ale 



obok tych zalet dom ten dziei 
dzo rozpowszechnione, co do ; 
chowania. W polowie tego do 
Pamiątki — trzymała się jeszi 
szczyzna; a w drugiej połowie 
obczyźnie; i cudzoziemka wyp 
Sama pani izdebińska (Szymai 
mówiła po polsku, lecz jej có 
nicznycb języków; mówiły, pi 
się po francusku wraz z dwi 
remi w blizkiem sąsiedztwie. I 
którą bercemt de 1'amiUś przez- 
iśó za mąż za takich, coby nti 
a tak one jak ich matka czyta 
po pokfat. Młoda Klementyna i 
chowania; wiemy z jej zaręczę 
nie miała w ręku więcej jak 
poważnej treści , z których m; 
wyższem ćwiczeniem w języku 
czenie na polskie modlitw zaw, 
dla skrócenia chwil zbyt długi 
musiała w kościele. Odebrała i 
wyłącznie francuskie; czytała 1 
Iigijnych jak historycznych, a 
mansów. Czytała dzieła Sturm 
brianda, Deliłla, romanse de G 
boni, Souza, Radcliffe, Regir 
wszystkie, jakie tylko były i 
tylko czytanie, ale i nauka sz 
manowska, późniejsza pani Gal 
maczyła dla Klementyny Nai 
i dopiero w tym obcym kroju 
Dziennik i wyciągi z dzieł cz; 
Klementyna także po francuski 
Czytanie romansów ówcz 
wyboru, napełniło wyobraźnię 
rzonemi, sielankowemi i egzalfo 
dla nieszczęść istotnych, ale dl; 
nie uczucie głębokie, prawdzi 



wość, sentymentalnosf; nie rozjaśniło, nie rozszi 
ale go oderwało od przedmiotów rzeczywista 
'więcej, modnemi komunułami sentymentalnych 
ozdobiło. 

To była jedna strona wychowania Kleme 
zaczynała rok czternasty, dostała się napowrót 
sióstr, do rodziny. Matka jej, żyjąc ciągle na 
cie , umiała naturalnie po francusku; ale jak 
w s tar o pola kim domu , jako żona dobrego ob; 
rza, mówiła i pisała chętnie po polsku; prócz i 
wraz z nią siedmdziesięcioletnia jej matka, Prow 
pińska., która pamiętała wybornie Augusta I 
francuszczyzny wcale uie rozumiała. Nadto 
siostra Klementyny, młodsza od niej o sześć la 
było uczyć religii i historyi. Młoda nauczycieli! 
nauk dzieł francuskich; ale musiała wykładać s 
sku, gdyż ta inaczejby nie rozumiała. W końc 
przyjaciół matki, biskupa Woronicza i Michała Tl 
nie mówiących nigdy po francusku, pobudziło I 
czytania dzieł polskich i wprawiania się w pisa: 
Żal za polskim języ/dem Kazimierza Brodzińskiegt 
dokonał reszty. 

Nietylko jednak pod względem historyci 
i co do przekonań , dom matki ważne sprows 
Oto są własne słowa Klementyny, przedstaw 
matki na jej umysł: -Ona mię nauczyła stowai 
przykładem, całą sobą, że można być pobożną 
solą, przyjemną, podbijającą; bo nie samo wiecz 
akie szczęście jest w cnocie , i nie odpowiadał 
tylko za siebie; ona mię przekonała, że starań 
wierzchowności naszej jest obowiązkiem , bo o 
duszę i ciało; że moim* lubić i uprawia*! t/n/ili, 
bietą, nie trzeba kłaść ich nigdy na pierwszem 
nie módz wyżyć dnia jednego bez książki, a 
mi T aręczyła, że wm/dkie romanse to istne bajki, 
nii _edy się bawić, ale wierzyć im w czerni 
B< e! Nie zapomnę nigdy, jak odczytywalyśi 
kt ;e, i jak jasno wykazywała ich przesadę i i 
Ti 'iło się też często, w miejscach, gdziem p 
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w łaszczą przy i 
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najrzetelniejsze i 
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a dlatego uniknąć 
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irzeciwstawia temu i 
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zą: o tern możemy a 
jednak, ażeby moim 
e stosunki „emancypac 
rszych wymagań kobit 
przez Tańską wyrażon 
ę głos jaki nierozsądi 
ty są w tak szczupłym 
fo zdaniem równe meit 
i należeć, ledwie że 
nie być kobietami", ft 
Lenia Jakóba Glatza , 
j do ułożenia Pamiąt 
:zególu, lecz gdyby na 
miejscach pokazała, że 
pomieściła zdania , k 
iewiast polskich się nu 
le prócz tego mamy ji 
mawiające za jednem 
ń, za potrzebą wyż>zej 
>skim na rok 1822 (t 
. p. n.: J&i/ś! o wyohou 
ającą wymową i niepo 
kobiety są zdolne do i 
matematyki i t. p.) i i. 
sie nie utrzymuje, żel 
ema&ty wszystkie rzecz 
ci posiadać, do jakieg 
aje , Że mężatki z poi 
ą się wydoskonalać w 
ią, ale zwraca uwagę 
cb, któreby większe \ 
ince oddały, „niż skrap 
hych ołtarzy dla nich, 
i otwarty dla siebie 

ła autorka— -dla ktćryctiby obojętne, smutne, a mn 
złe dni stały się rozkoszą; gdyby im powiedz 
znano, że nie będąc żonami lub matkami, mogą 
liedaremnym ciężarem na ziemi. Czemuż stając 
w prawach krajowych , nie mogłyby przeciw nieś 
ści i gwałtowi powstać, niewinnego bronić, wsp : 



l oddawna uznane za 
im; wszakże za niemi idzie 
skonania!..." Nierówności pod 
fznać autorka; a jeżeli istotnie 
a żony mężom, wina to wy- 
to w ten moment ziarno dro- 
, dalszcby w niej jeszcze wska- 
lie była pod dachem biednej 
i urodziła". 

6 odosobnionego głosu wnieść 
i zarody tego, co się później 
i (w dobrem znaczeniu wyrazu) 
w tym kierunku zwrócić się 
zy wzmianki Tańskiej o żąda- 
'owa te odnosiły się do takich 
i czytali o ćwiczeniu się w pra- 
bna przypuścić, ażeby autorka 
ty, co za czasów księstwa war- 
,yj żeńskich ułożyły, gdyż tu 
Tańską obie księżne: Gzarto- 

o ówczesnem dążeniu kobiet 
ii. Z drugiej atoli strony, zwo- 
lennicy dawnej, cichej, domowej edukacyi i pracy kobiecej 
zyskali po roku 1815 poklask wielu reakcjonisto w, którzy 
rozpowszechnione rozluźnienie i zepsucie obyczajów przypisy- 
wali jedynie większej niż poprzednio swobodzie kobiet. W tym 
samym właśnie roku co i Pamiątka pojawiła się w Warsza- 
wie dziwna książeczka, jakoby przez mandaryna chińskiego 
napisana, a będąca wyrazem reakcyjnych na kwestyę kobiecą 
poglądów '). Autor, bez wątpienia Francuz, dowodzi tu w spo- 
sób raczej gwałtowny niż przekonywający, że, ponieważ ko- 
bieta, pozbawiona prawie rozwagi, kieruje się tylko czczym 
i nieoznaczonym instynktem uczucia, nie może więc wyrobić 



') Rozprawa chińskiego mandaryna Chen-Uei o kobietach. 
izyka chińskiego na ruski, przez księcia Earykoff; z ruskiego 
Francuski przez A. D. ; z francuskiego zaś na polski język 
jz J. M.*-* przetłumaczona. W Warszawie u Gliickaberga. 
't r. Str. 199. Dedykowana ministrowi oświecenia, Stanisławowi 
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i; że zatem przyznanie 
razelakięj przewrotności, z 
i się następnie wykazać, 
nuty, coby jaki pożytek 
iyniosło; lecz nadto naj? 
jki, wnosząc w nie pie 

kreśli przerażający obra; 
iństw europejskich i przi 
tie odejmie kobietom swo 

w Gbinach. 
bok przesady i paradoksów 
ih i rad zdrowych; na 
mion/, ażeby niemi raog 
cz dążenie ogólne było ki 

następnym roku wyszła 1 

zarzuty kobietom robiom 
iąi oryginalnie po polsku, 
.cyą jak i w książce, kt 
;e były niegdyś szczególi 
iety, napada na maudary 
owiarka, i rubasznym t 
lie starając się wniknąć 
.a tu rai nie przyznaje; ale 

wiary, uważając kobiety 
5e pobożność '). Autor od 
,lcą starodawnej edukaoyi 
iców, nie czytała koniec 
ycznych romansów 11 ; zg< 
liejszym kobietom powróci 
h prawdziwa bojaźń boż 
ją spustoszone powietrze 
iwna swe panowanie; n 



ma napis: Filozofka europ 
•i, czyli odpowiedź na raz 
i francuskim jeżyku o kobit 
akademiczke A. P., a prze* 
przedrukowana. Warszawa 
że L. D. znaczy Dziedusz] 
nów wnosić wolno, jestto < 
aro wiec kiego. 
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teoretycznych lekcyów (sic) moralności, przykładem własnej 
cnoty przyświecają swym córkom, niech przytem rządy i ma- 
gistratury porzuciwszy noworodnej liberalności czyli liberty- 
nizmn zasady, przestaną uśmiechać się do wszeteczniczej (sic) 
kobiet wyuzdanych rozpusty, dopiero obaczy pan mandaryn, 
że nie trzeba płci naszej po bydlęcu zamykać, aby zrobić 
cnotliwą" (str. 75, 76). Autor więc, jak widzimy, w głównej 
dążności swej odpowiedzi odrzuca chiński pomysł zamknięcia 
kobiet; w szczegółach zaś reformy jest również reakcyonistą, 
żądającym powrotu nie tylko do rzeczy słusznych, ale i do 
takich, które, skutkiem wymagań nowych, stały się już nie- 
możliwemi. Poprawa obyczajów była nieodzowną, to nie ule- 
gało zaprzeczeniu; ale kształcenie umysłu, choćby bez „ko- 
medyalnych" nawet błazeństw, obejść się już nie mogło, jeżeli 
oczywiście przez te pogardliwe błazeństwa rozumieć zechcemy 
cały np. obszar dramatu i sztuki dramatycznej. 

Tak też pojmowała rzecz tę Tańska. Wbrew bardzo \ 
słabo jeszcze odzywającym się dążeniom emancypacyjnym, 
uznała zasadniczą różnicę między przeznaczeniem mężczyzn 
a kobiet. Do pierwszych należy przelewanie krwi na placu 
boju, pisanie mądrych ustaw, pilnowanie ich wykonania, pod- 
bijanie krajów, wznoszenie i obrona ich, rządzenie niemi. 
„Czulszą i słabszą Bóg stworzył kobietę: łagodzić, miękczyć, 
uszczęśliwiać śmiałego towarzysza swego powinna. Dzikim 
i ponurym byłby świat, gdyby na nim sami byli mężczyźni; 
gnuśnym i nieczynnym, gdyby go same napełniały niewia- 
sty !" Ponieważ tedy przeznaczeniem płci słabej jest „miłe na 
umysłach czynić wrażenie" i „sercami władać"; powinna więc 
kobieta „mieć ciągle uśmiech na ustach", dbać o piękne uło- 
żenie, przyozdabiać swą głowę talentami i naukami, zostawiając 
atoli zawsze pierwszeństwo „domowym zatrudnieniom", gdyż 
oprócz podobania się, kobieta winna się stać użyteczną w ży- 
ciu rodzinnem. „Co w chłopcu jest zaletą, dumna i niepodległa 
dusza, w dziewczęciu źródłem tylko nieszczęść stać się może". 
Pntrzeba się więc nauczyć kobiecie sztuki ulegania, posłu- 
s twa, powolności i skromności. „Skromna tylko niewiasta 
l tamie umiejętną być może, i jeżeli wielu mężczyzn sprze- 
c a się oświacie naszej, stroni od uczonych kobiet, najwięcej 
t ^rzypisać należy, że rzadko która połączyć umie naukę ze 
s ~"i ością". Nie zgadza się wcale z powołaniem i ułożeniem 



iiiety, aby wiecznie siedziała nad kai 
doiła się talentami. Poczciwe prabs 
laty. Dziś jednak smutno byłoby ze; 
prócić do szczęśliwej może, lecz juz 

Wszystkie nauki, talenta, jakich nd 
ją cel , aby je przyjemniejszemi uczy 
la czytać nigdy bardzo mele; zbytek 
my: obarcza umysł i szkodę zami: 
jch mężczyźni natgrawają się z opi.ni 
my. „Czy więc w mieście, czy na 
' na małym świecie żyć będziesz, 
.ob. równie poatępki jak serce twoje 
te. Ludzie najwięcej z pozorów sądź; 
żna, bo pozory najprędzej wpadają 
; źle o nas uprzedzą, trudniej jest 
igich mniemanie, niżeli było dobre p 
To wszystko były ustępstwa, ezę 
«z zadawnionych zwyczajów. Obok 
inia, które wynikły z dążności do u 
i niewieściej. I tak: obok wpajania 
tady, że jej stanowisko jest zależne 
ida już „młoda polka" przekonani 
icą utrzymać się może, i dlatego zali 
:zne. „Nikt — powiada — na stan 
ijątek, spuszczać się zupełnie nie n 
enta i umiejętności błahe kobiet, ni 
\. Służyć się nie chce, kiedy kto 
pracy rąk uczciwie utrzymać się moJ 
niej leż u nas, pokupniejsze hafty i s: 
ranki lnb nuty". Dziś to ostatnie sj 
pełnie swą wartość w skutek zmiat 
cznycb: dzisiaj drzeworytu i et wo, foto. 
i są zyskownięjsze dla kobiet, niż 
isów Tańskiej, kiedy dopiero co z 
>grafię, którą oczywiście mężczyźni t 
ła słuszną niezaprzeczenie, a przedstt 
stepowa, tembardziej że autorka nie 

wypowiedzeniu, lecz ją przykładem 
-az poparła. Wówczas, kiedy było zi 
klamki pańskiej, niż pracą uczciwą z 
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orzenia a bogatych krewnych, 

; myśl Tańskiej i przytoczony 
: szlacheckich, które zubożawszy, 
utrzymywać matki i siebie, były 
wszystkich, co cenić umieli go- 
>doostek. W praktyce pojawiły 
acy, ale w teoryi , o ile wiem, 
odstawiła, zgodnie zresztą z za- 
gicznego, będącemu jnż, że tak 
powiem, w powietrzu naówczas. 

Chociaż ganiła chęć niepodległości w dziewczęciu, ostrze- 
gała jednak przed zbyteczną dobrocią i niewłaściwie zrozu- 
mianą skromnością. Kazała więc cenić siebie sprawiedliwie, 
ani zanadto, ani zamało, bo „kto siebie szanować nie umie, 
ten nigdy szanowanym nie będzie". „Ile mnie się zdaje — 
mdwi — każdy człowiek w głębi serca zna doskonale swoją 
wartość i im mniej z siebie kontent, im trudniej siebie ułu- 
dzie może, temby więcej zwieść chciał drugich; a im więcej 
w sobie widzi przymiotów, tern go mniej zdanie ludzkie obcho- 
dzi". Radzi więc Tańska pannie, żeby o każdej rzeczy, a szcze- 
gólniej w okoliczności wielkiej wagi , zawsze miała „własne 
swoje zdanie", żeby go nie przyswajała sobie bez zastano- 
wienia; ale gdy się o jego prawdzie raz przekona, żeby nie 
odmieniała go już nigdy, wyjawiała je śmiało i bez obawy, 
obstawała przy niem ze słodyczą i czyniła wszystko podług 
[o. „Niektórzy ludzie — usprawiedliwia się autorka — 
rem zowią podobne wytrwanie, ja zaś je pięknem nazwi- 
!in stałości charakteru mianuję; a ta stałość, kiedy jest do- 
3 zrozumianą, szacunek wszystkich, nasz własny, szczęście 
i jedna". 

Na rzecz przesądu, że nauki niepotrzebne są a nawet 
szkodliwe kobiecie, największe Tańska zrobiła ustępstwa; na- 
zwała je nie potrzebą, lecz ozdobą tylko życia niewiasty, nie 
chwaliła tych kobiet, które się uczą łacińskiego, greckiego, 
hebrajskiego języka, co doświadczenia robią w fizyce, chemii 
i d algebrą lub matematyką głowę sobie łamią. „Umieć 
m zęśliwić małżonka, uprzyjemnić jego życie, wychować do- 
) dzieci, wynajdywać nowe i niewinne sposoby podobania eię 
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a powierzchownie. Każdy woli pszczółkę niż motyla, — to 
własne jej słowa. Czytanie, podług naszej autorki, ma stano- 
wić dla kobiety rodzaj lekcyj uniwersyteckich. Od 15 do 18 
roku radzi ona pannie, ażeby nie bywając na licznych zgro- 
madzeniach, wszystkie chwile wolne od ręcznych robót, do- 
mowych zatrudnień i ćwiczenia się w talentach, poświęciła 
uważnemu i rozważnemu czytaniu, czyniąc wybór, ku czemu 
trafne bardzo podaje wskazówki, i ktoby się ściśle wskazó- 
wek tych trzymał, ten z pewnością w przeciągu lat trzech 
znakomicieby umysł swój wzbogacił. Wreszcie i to także 
przytoczyć należy, iż podając króciutki plan nauki dziejów, 
wcale nie płytko, chociaż utylitarnie tylko ją rozumie. „Hi- 
storya — powiada — wystawia nam wszystkie królestwa 
i państwa świata; maluje wielkich i sławnych ludzi; wskazuje 
początki nauk i kunsztów; uczy przykładami: sztuki pano- 
wania, wojowania , zasad rządu i polityki , sposobów postępo- 
wania w każdym wieku i stanie". Żmichowska komentując 
ten ustęp, bardzo słusznie powiada, że plan powyższy byłto 
„najśmielszy plan, o jakim kiedykolwiek słyszano, lub raczej 
plan, o jakim nigdy pierwej nie słyszano w pedagogicznym 
zakresie kobiecej nauki"; chociaż zarazem nader umiejętnie 
i trafnie tłomaczy możność jego powstania w umyśle Tań- 
skiej, ówczesnem namiętnem zajęciem się dziejami. „Znajo- 
mość bowiem historyi uważano niemal za również obowią- 
zującą jak znajomość katechizmu u . 

A jak w ogólnych tak szczegółowych poglądach Tańska 
umiała, jak się trafnie wyraża Żmichowska, być al pari z ca- 
łym zasobem wyobrażeń czytającej ją publiczności. Z mnó- 
stwa przykładów przedstawię tylko dwa. 

Dawne pojęcie pobożności zasadzało się przeważnie na 
spełnianiu form i praktyk religijnych, cenionych nieraz więcej 
niż wewnętrzna treść ewangelicznych przepisów. Jej miejsce 
zaczęły zajmować w początkach XIX stulecia poetyczne, sen- 
tymentalne rozhowory z Bogiem na wzór tych, jakiemi Cha- 
tek "^riand swój Genie du Christianume i Les Martyrs prze- 
pe Tańska stanęła znowu pośrodku; pobożność u niej 

„n sakłada się tylko na odmawianiu pacierzy, na zwiedza- 
ni! _ościołów, na rozdawaniu publicznie jałmużny, na suro- 
we drugich upominaniu; słowem, nie na samych tylko po- 
wi -^równościach, częstokroć pró&nych i mylnych; ale raczej 
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dopuszcza, każe go 
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tajemnie wiary — 
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osoby i książki, kt> 
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rozbiera wszystkich 
nemi drogami: pra 
sadku. Obiema moi 
niewaź „ prawdziwa 
sobą niesie goryezj 
przeto Tańska radź 
więc taki: o przyi 
miłość prawdziwa 
i tylko względy pr 
z sobą sprowadza, 
pierwszeństwa rozsi 
na romanse, malują 
a powtóre własne 

porywów, skłoniły .^.l,™ ™ ™...v &u r-j*,-.*.. *^.~j~ .«- 
man tyczna nie rozpaliła była jeszcze wtedy serc i umysłów, 
nie otoczyła miłości tą świetną aureolą, która później le 
prawdziwych i tyle fałszywych zapałów wywołała, tylu <jt 
i tylu występków powodem się stała... Tańska pisząc ror si 
o miłości, nie zaznała jej jeszcze sama; zdanie jej było to 
echem przekonań ogólnych. 
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i takie poglądy zapewniły wielk 
mimowolne sprzeczności nie ty 
żeniu tkwiące, nie raziły bym 
fi, szukających nie systematyczne; 
pożytecznej i przyjemnej lektur 
zo gładko, poprawnie, płynni 
wało się w niej sporo; to przecii 
ka umiała je tak przystroić, i 
tern unikała rozwlekłości, to je 
prawdy, która się prostem z 
ytelnika doskonale przyjmował 
raz pierwszy oryginalnie po p< 
a wioną. Dotychczas przemawii 
Iko, zkiepska po polsku przebrai 
ika podobnej jak Pamiątka treśi 
rnego Campego, a wytłomaczoi 
ciszka Słoninskiego, p. n.: Ra 
•śęknęj poświęcone (Kraków, 180 
isięciu Adamowi Czartoryskienr 
ik, że dopiero w kilkanaście 1 
kala ona popularność w nowy 
■ocińakiego, i była parę. razy ] 
francusku u nas wydawana. 1 
i mógł, spełniło dziełko „młod 
kwestyę wychowania niewieścieg 
iiictwo. W lat sześć po pierwsze 
matce wyszła (1825) Pamiątka 
lezimiennego (podobno Michała V 
mnożona i wydana przez Teoc 
iła bardzo przychylnego przyjęć 
ności razem wzięte sprawiły, 
upewniła od razu powszechne i 
, i stała się dziełem epokowe 
rieściego w kraju naszym. 



kowem dziełem są EmrywU t 
jszą nowością w naszej literatur: 
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1824 Die przyszło niko 
dla pożytku i zabaw; p 

wprawdzie Pnyjaciela d 
>erqoina; lecz podawano { 
>owiem, dozie; — artyki 
jboIido, połączone razem 

dzieciom, tak jak dawan 
< Robinsona Ortuoe. 
id datą 10 września 1 
tfmht swoim następnjąo 
, liczbie, śmiałości projefa 
te wszystkie z jak najwi 
skutkiem większej w piśi 

coraz rozszerza się preei 

więcej przedmiotów okc 
., ze każdemu da radę. 

nowego zamiaru powód* 
a tysiąc zł. z pensji m 
szałam, że najkorzystniej 
odyeme dla dzieci; dręczoi 
e, co utracić miała , prz 
iryodyczne dla dzieci; pi 
a; radziłam się matki, ro 

mój zamiar pochwalili, i 
igłosiłam prenumeratę: 
li miesiąc numer jeden p 
nn sposobem Tańska 
czech Chrystyan Weisse 
story a pedagogiki opow 
a myśl' wydawania dla 

swój Tygodnik dla dzieci. 
wo mu było trafić na si 
; Tygodnik jego nie zi 
>dem, że wezwał Weiss* 

w r. 1774. Weisse nm 
aku i odrazu zjednał sob 
ob czytelników. Opowiad 
aką prawdą były nacech 
>pisuje zdarzenia rzeczy- 
liewał odwiedziny od os 
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rzawszy jego dzieci, pytały się go natychmiast, które z nich 
jest sławnym Karolkiem, cznłą Lotką i t. p. Nieraz przysy- 
łano z dalekich stron podarunki dla Earolka i Lotki, jakby 
te były nietylko rzeczy wistemi osobami, ale nadto dziećmi 
Weissego. Można stąd wnieść, że Przyjaciel Weissego cieszył 
się popularnością i poczytnością nadzwyczajną. Spekulanci za- 
częli go ukradkiem przedrukowywać i robić na nim majątki. 
Jeden z takich jegomościów, chcąc pochlebić Weissemu, wy- 
gadał się przed nim, że żyje z przedruku pism jego, i że 
w samej Austryi sprzedaje 15,000 egzemplarzy l ). 

Podobne przyjęcie znalazły Rozrywki u nas, tylko na 
mniejszą oczywiście skalę. Egzemplarze nie liczyły się na 
tysiące, ale były zawsze chciwie czytane, i niektóre roczniki 
doczekiwały się bardzo prędko przedruków; wszyscy intere- 
sowali się Rozrywkami: nietylko młodzi, ale nawet i starsi. 
Wśród bardzo smutnego stanu czasopiśmiennictwa warszaw- 
skiego w r. 1824, kiedy wiele pism upadło a inne ledwie 
dyszały z powodu nacisku okoliczności zewnętrznych, Roz- 
rywki były istotnie zajmującem i pocieszającem zjawiskiem. 
Pisała w nich przeważnie a niekiedy jedynie sama wydaw- 
czyni; gdyż wówczas bardzo jeszcze mało było ludzi, umie- 
jących pisać przystępnie. Tylko Łukasz Gołębiowski, histo- 
ryk; Wyszkowski, Brodziński i Górecki — poeci od czasu 
do czasu wspierali swemi pracami to wydawnictwo. Dziwna 
rzecz, że jedyny talent pedagogiczny obok Tańskiej, wówczas 
rozwijający się Stanisław Jachowicz, który wtedy właśnie 
(1824 r.) wydał pierwszy zbiorek swoich bajek i powieści, 
nie zapragnął uczestniczyć w tak ~ pięknem , tak zgodnem 
z jego pragnieniami przedsięwzięciu. 

Układ pisma był zrobiony umiejętnie. Nie goniła re- 
daktorka za zbyt wielką rozmaitością i słusznie; nie należy 
bowiem przyczyniać się do rozpraszania uwagi dzieci, owszem 
skupiać ją trzeba, o ile się to da bez uszczerbku w ich za- 
interesowaniu do pisma. Zajmowała następnie umysły mło- 
dr^cze przedmiotami najbliżej je obchodzącemi; wszystkie 
ni \ artykuły dotyczyły kraju, literatury, obyczajów ro- 



) Chowanna, B. F. Trentowskiego, 1842. tom II, stronica 
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(Iz inny eh. Rozpoczęła swe 
jętem z pism Felińskiego: 

Jak słodkie zatrudnieni 
Wzbudzać żywa do czj 
I gruntować w umyśle 

I godłu temu, powta 
była ciągle. W skromnej a 
na czele pierwszego nnmen 
że chee im być użyteczna,, 
o ile to było w jej moey, 
czystej miłości cnoty; obiec 
„pisemka", wiele zdarzeń pn 
jących dzieciach a nadewszj 
nia narodowe, gdyż takowy 
karmić przystoi". 

Każdy zeszyt miesięci 
następnych działów: 

I. Wspomnienia naro 
sławnych Polaków, zazwyezi 
dyńcze szczegóły z ich życi 
dzinnego kraju i opowiadań 

II. Powieści mniej Bieg 

III. Anegdoty prawdz 
Ten dział naj żywiej inter 
w Warszawie , dowiadywał 
i postępkach znanych sobie 

, że i ich jakie dowcipne słówl 
czone. Sarkali wprawdzie 
ściwosć ogłaszania dziecięcy 
wpłynęło na zwiększenie ] 
i sarkanie ich wiele grunto 
tem bardziej, gdy nie poi 
co wśród grona krewnych 
wychwalać; ale cóż było n 
do baniem czytelników, int< 
tym właśnie niezbyt pedag 
powiedzieć, żeby on tylko 
nie; lecz był owem ponęta 
do pracy zachęca, i do pol 
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iom swoim nie podawała, nie 
rdzo dobrych, dowcip zaostrza- 
wiadania pobudzających anegdot, 
/muszone, ale wprost z życia 
wzięte. 

IV. Wyjątki służące do ukształcenia serca i Btyln. 
W tym dziale znajduje się właśnie niekiedy owo lekarstwo, 
do przełknięcia którego ciastko przyobiecać było potrzeba. 
Oprócz bowiem króciutkich rozprawek treści moralnej: 
o wdzięczności, o dobrej sławie, o pracy i t. p., czytano tn ową 
sławną korespondencyę brata z siostrą (Zdzisława z Wandą), 
mającą swe miejsce w dziejach naszej stylistyki, a karcącą 
niemiłosiernie brzydki zwyczaj pisywania listów po francusku. 
Zdzisław przemówił wybornie do „wzrastających dziewcząt" 
za mową ojczystą: „obym mógł wlać w dusze wasze szla- 
chetny ku narodowości zapał; obym mógł napoić młodociany 
umysł tern przekonaniem, że wy podnieść język polski mo- 
żecie!" Niewiasty dojrzałe, choćby chciały, nie potrafią już 
nabyć biegłości; lecz wasz giętki umysł na każdą stronę na- 
chylić jeszcze można. Zostawszy żonami i matkami, wpoicie 
w serca córek waszysh uczucia i zdania; zgubny przesąd 
ustanie na was, zakończy się na dzisiejszem pokolenia , i od 
was się ustali prawdziwych Polek pasmo; od was „powstanie 
epoka nowego mowy ojczyste] odrodzenia". Proście usilnie 
rodziców i opiekunów, niech was każą gruntownie uczyć po 
polaku. Modlitwy, wypisy treści, dzienniki, listy, piosenki 
niech będą po polsku, strzeżcie się pilnie mieszania stów i wy- 
rażeń francuskich. „Nie wierzcie tym, którzy utrzymują, 4e 
w języku naszym wydać nie można drobnych i trafnych po- 
strzeżeń, uczuć delikatnych, że nikt z niego języka towarzy- 
stwa, języka serca uczynić nie potrafi. Chciałożby niebo dać 
Polkom tkliwość i dowcip a nie użyczyć im mowy, w którejby 
te dary wyrazić mogły? Nie! pięknym, bogatym, słodkim 
jest nasz język, lecz ktokolwiek nim w młodości wzgardzi, 
przed tym nazawsze skarby swoje zamyka". Po tej gorącej 
06 ;wie daje Zdzisław siostrze swej trafne rady pod wzglę- 
de nabycia wprawy w języku polskim; a Tańska, rozwijając 
m li przezeń rzucone, ułożyła szereg wyjątków z celniej- 
sz -h pisarzy naszych,' najprzód pod napisem; Kolenda Polki, 
kt v potem spostrzegłszy się, że użyła wyrazu cudzoziem- 
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Złosliwy geniusz, 
ia więcej w sobie 
sanę do Rozrywek 
lżtlytn atoli razie 
trakcyjne pojęcia, 
oóby najlepiej po- 

lenie domyślności 
nadzwyczaj szczu- 
L826. Mówię tu 
oim czasie wiele 
główny przycisk 



:eczność, w sprawie „gładkiego wysłowienia eię" 
bądź na piśmie, a jeszcze większy na odstręcze- 
cuszczyzny, w której gry takie za jej czasów 
dbywały. Dzieli je Tańska na dwie części: i 
pisane. 

eh ustnych znajdujemy dwa gatunki : grą zmysłów 
a zmysłów polega na tcm, że pewne osoby biorą 
e zmysłów; a kiedy się jaki przedmiot wymienia, 
tawiająca odpowiedni zmysł, powinna się właści- 
to jest wstać, jeżeli przedmiot wymieniony zmy- 
istrzega się, i powiedzieć przyczynę sinego rucha, 
sieć i milczeć. Zagadki zasadzały się na zgadnię- 
ika obranego, po 10 zapytaniach. Toż samo od- 
\ wyrazami dwuznacznemi , wyrazem nmieszczo- 
innych, ale już bez pytań. 

■isane są używane i dziś jeszcze: sekretarz, czyje 
dy; dalej porównania przez podobieństwa i róż- 
uiie całych wierszy do 4 końcówek; pisanie po- 
jadany tytuł i określanie znaczenia synonimów. 

każdą z tych gier podaje przykłady i zachęca 
(ranią innych. 

i pisma czasowe dla dzieci nie mogą juz ograni 
prosty eh wskazówkach tylko, lecz muszą stale 
lateryału, służącego do ćwiczenia umysłów dzie- 
go atoli czekać potrzeba było, ażeby taki tryb 
i został uznany za obowiązujący; a Tańskiej nie 

oddać pochwały, że pierwszy na tej drodze krok 

i wreszcie tyczy historyi naturalnej i wogóle nauk 
eh, to nie spotykamy w Rozrywkach ant jednego 

treści, chociaż, jak wiemy, Tańska historyę przy- 
uralną wliczyła do króciutkiego spisu nauk , po- 
obiecie. Być może, iz redaktorka uważała nauki 

za tego rodzaju umiejętność, że trzeba się było 
k, jak gramatyki np., ze zatem w piśmie "*-ze- 
przeważnie „rozrywce" niepodobna było ztj- bść 
jsca. A powtóre, nie pojawili się jeszcze wół saa 
rzy tych nauk w kraju naszym, a sama Tai' iks 
ne brak kompetencji w sprawie uprzystępni nia 
słów młodocianych i uczynienia treści pr— >dy 



— 39 — 

przedmiotem niełylko pamięciowego przyswajania 
rywkowego czytania. 

Bądźcobądź pomimo braki, które łatwo 
wskazywać, zarówno pomysł Tańskiej, jak i je 
urzeczywistnienie, miały pierwszorzędne znaczenie 
naszego piśmiennictwa wychowawczego. RosrytoM, 
przez lat pięć, tak silnie rozbudziły poczncie poti 
pisma dla dzieci , tak umiejętnie potrafiły je zad 
odtąd wśród zmieniających się, a nieraz nader c 
runków zewnętrznych, niemożna już było pozbył 
wydawania podobnego pisma. Myśl ta w rozmaity 
skłaniała do wydawnictw różnej wartości; nąjsilnię 
wiła się bezpośrednio pod wpływem Rosrywe. 
i 1830 r., powołując na widownię cztery główne 
ryodyczne dla dzieci. Żadne jednak czasopismo i 
wogóle biorąc, tej miary doskonałości, jaką posiada 



IV. 

Nietylko wszakże wywołanie rnchu na pi 
nictwa czasowego dla dzieci i rozwikłanie zdol 
skich w tym rodzaju było rezultatem pojawienia s 
one bowiem same dały obfity materyał dla czytel 
w kierunku powieściowym , opisowym i biografie 
rywki zajmowały nietylko nowością formy pedage 
budowały sobie długotrwały gmach sławy i zas 
swoją. Rozbiór atoli tytułów Tańskiej do wielkieg 
w beletrystyce dziecięcej byłby trochę luźny, gd 
poznali jej poglądów na ogólne zasady wychowań 
i środki wychowania. 

Poglądów tych nigdy Tańska nie wypowied 
sób wyczerpujący a systematyczny; lecz je p 
nłamkowo i okolicznościowo w różnorodnych pisn 
Z- tego powodu niepodobna wykazać stopniowego 
p jć, lecz trzeba z całego okresu jej działalnoś< 
z rać w jedność tu i owdzie rozproszone my; 
s przez to pewną ciągłość treści; ale traci się 
]i ty pogląd na pojedyncze fazy jej umysłowego 
s Ażeby ile możności połączyć jedno z drugien 
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źródło poznania ped 
o wychowaniu cerek s 
dotyczące, które pom 
828. Nie są to wprav 
/ bowiem są nasładow 
:zeniem; w każdym 
przekonania autorka 
swojej. Dla poznania 
ii wspomnianych rozpr 

wychowania określano 
no owocem dobrego w 
irugi raz „ciało zdrowi 
*ci raz „zrobienie dz 
ostatnie określenie, bęi 
jak Pestalozzego, nie c 
cli wyjaśnienia, prócz 
aj lepiej wychowanym 
5 dole i niedole tego 
samodzielności w wychme 
z praktyczne oznaczeń 
w Krystynie. Przyapc 
:h, z miejsca, na jaki 
•yłoiyó się do poprawy 
niepodległy w sobie, 
to zadanie dobrego 

oru władz duchowych 
ilogia Tańskiej była i 
;zesnych pism niemieel 
władze ducha ludzki cg 
nice, miedzy duszą a 
=za cnót jest matką , 
(•mi nas kochania czyi 
Śmy szczęście , sercu 
>cy wytrwania potrzeb 
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bo nieustannie kocha; dusza jest 
iejsze; piękna dusza zdaje się, iż 
?dowi; serce najlepsze omylić sie. 
rzeczy uie zmieniła tych poglądów, 
;uęła do wszystkich trzech władz 
iach kobiet, powiada, że wszystkie 
■awdy, iż duch człowieka jest pu 
bezustannie wydzierają sobie i na 
ienią. I tak rfuasy żywiołem są na- 
występków i do zbrodni, jak do 
pobudzić są zdolne; serca życiem 
snadno obłąkać jak. poprowadzić 
t rozumu, a ta z jednakim popędem 
się nurza" (IX, 31). 
i& ducha ludzkiego od samego uro- 
iwoiii* iBLiirejo, uij ma jest wynikiem dalszego dopiero roz- 
woju? Na to pytanie Tańska nie daje wyraźnej i stanowczej 
odpowiedzi. Wierzy ona wraz z kościołem, że człowiek skłon- 
niejszym jest do złego niż do dobrego; uważa dziecko za 
„szkło czyste, lecz łatwe do skażenia", ale przytem nie waha 
ę wypowiedzieć zdania, w XVIII i na początku XIX wieku 
ardzo rozpowszechnionego, że „dziecię każde jestto próżne 
ic&ynie, w które wlać można, co się podoba (liet 3-ei o wy- 
Wianiu), i że nikt złym się nie rodzi. Zdaje się jednak, że 
lania te były tylko dla Tańskiej ładnemi frazesami; gdzie- 
idziej bowiem utrzymuje wraz z panią Guizot, że „wycho- 
anie charakteru uie stwarza"; że dla każdego niemal dzie- 
ęcia inne być powinny prawidła wychowawcze i że niema 
dzieciach żadnej skłonności , któraby złej i dobrej strony 
-ie miała. 

Jaka jest różnica pomiędzy duchem męskim a duchem 
kobiecym? U mężczyzn dusza moc ma największą, namiętności 
są najsilniejsze; u kobiet prócz kilku wyjątków, żywioły te 
bywają ałabe a nawet często jakby uśpione; i dlatego „w płci 
niewieściej mniej jest niż w męskiej bezbożności, występków 
i -ijdni"; ale też natomiast wielkie i zadziwiające czyny, 
ci j głośne, śmiałe, „obecne usiłowania i ofiary dla tryumfu 
di kiego, dla niepewnej nagrody, dla szczęścia odległych lu- 
" ych potomków, uporna a milcząca wytrwałość" 
siły kobiet, które małokiedy wzbogacają stro- 
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sprawia, że wszystkie kobiety podobne są do siebie, bo 
bez niej nie jest". Płochość, próżniactwo, smak niepo 
wany w pochlebstwie, w poohwałacb, w znaczeniu , w 
jach, w zbytkach, w zabawach; ubieganie się za wszys 
co nietrwałe; upatrywanie szczęścia w uciechach; w: 
człowieka — w cechach po wierzei] o wny oh i majątku; j 
żale za młodością, urodą, miłością; niezgadzanie się z ■ 
nami wieku; nudy, plotki, obmowy, zazdrość, nierząd, 
biegłość, kokieferya i coś gorszego jeszcze: oto dzieci p 
ści (IX, 32—35). 

Tenii najogólniejszemi rysami ogranicza się rozbiór 
ducha ludzkiego u Tańskiej. One stały się podstawą j 
jęć pedagogicznych i etycznych. Podstawa to bardzo sz 
i niewystarczająca; nic więc dziwnego, ze gmach na nie 
do wany, jakkolwiek w szczegółach trafnie pomyślan; 
może się uważać za doskonały nawet względnie do 
w którym go wzniesiono. Przypatrzmy mu się bliżej. 

A naprzód co się tyczy możności i zakresu wy( 
nia, to tych pytań Tańska wcale nie roztrząsa, uważa 
bezwątpienia za niepotrzebne. Teorye fatalistyczne nie 
a niej żadnego znaczenia, a poglądy na usposobienia 
dzone nie były się jeszcze naówczas tak rozszerzyły, żeby 
wywołać w umyśle Tańskiej jakieś wątpliwości, któreb; 
tami lub rozumowaniem usunąć sobie potrzebowała. T 
jakkolwiek zaznacza różnorodność usposobień, a jak 01 
żywa „charakteru" dziecięcego; nie zgłębia tej róinoroć 
nie stara się jej sprowadzić do jakichś typów zasadnii 
lecz chwyta się daleko łatwiejszego sposobu: wątpi < 
teczności reguł i przepisów w sprawie wychowania , c 
z drugiej strony nie radzi ufać zbytecznie „instynktowi 
eierzyńBkiemu. Według niej niema na świecie ani tyj 
ani pisanych wzorów, któreby można naśladować w c 
lecz każda matka powinna je zastosowywać do char 
dziecięcia, do okoliczności, w których się znajduje. Trzy 
s" ślepe przepisów robi cudaków a nawet waryatów. 
i m środkiem dobrego i skutecznego wychowania jest 
f ykład, ponieważ dzieci mają wielką skłonność do na 
i nia; długie morały bez dobrego przykładu na nic s 
z ły. W postępowaniu z dziećmi potrzeba nie być ani 
c 'ym, ani zbyt surowym. Nie należy od dzieci żąda 



ale potrzeba przestrzegł 
;<Jw. Naprzód wymagać 

używać zręcznego przek 
akazn , w końcu pozwól 
\ z wolą rodziców. Karać 
i wstrętu do karania; , 
o wolenia, pozbawienia dz 
usunięcia od posług doc 
;ać i chwytać chciwie na 
: żalu oznakę. Dziecię cz 
■stać czynności, którą si< 
im razie nie wypada go k 
a jakikolwiek inny przedi 
lieposłuszeństwa i od k&i 
anowczo przychyla się di 
ając zdanie przeciwne w 
i każdy, ile nas jest — 

i niech się zapyta . sichii 

co czyni, dla czegoś jest 
la pięknego u łudzi imiei 

czyli też dla szczęścia i 
'. nas bezinteresownym i 

za pochwalą i nagrodą 
dzieciom wskazać zawczat 
i następnie uwagę na tę 
f/ samy wynikło z niedo' 
icianoby ludzi skwitować 

więc postępowanie dziec 
anie trudności, przezwyc 
iv. Obietnica nagrody cz 
Szic. Powoli trzeba przy: 
ia najpewniejszej nagrody 
Ponieważ duch ludzki jet 
się nic nie może , wedlu 
wania winna być religia, 
wpajać należy od najwcz< 
skończeniem pierwszego 
tek do składania znaku 
, uczyć je trzeba modlitw 
a powierzchownych jedyi 



lotrzeba z pojęciem o Bogu. 
lależy być bardzo ostrożnym, 

nawet „przesadzonej prawdy" 
Wykładać je należy łagodnie 
ustyna i Fenelona; nie zrażać 

roku zacząć wypada wykład 
obrazków do Pisma Świętego, 
należy treść tajemnic wiary; 
, ale obszerniej. Niczego nie 
tylko umacniać wiadomości 

iłowsze rady podaje Tańska 
silnego, któro stawia bez wa- 
lczenia umysłu. Szereg wska- 
lia zarodów cnoty, a wyko- 
zwrócenia uwagi na potrzebę 
tości w rodzeństwie, a miano- 
lajważniejsze wylicza te: uni- 
stę jednych na drugich, nie- 
ztem drugiego i niesprawianie 
y drugie na karę zasłużyło. 
lo dalszego życia, w którem 
,~ u .v, . u „^,_, ™„,„.-v, «.«.. „..jemy". Cnota poświęcenia się 
i ustępstw wzajemnych najlepiej rozwija się między dwiema 
jstrami. Jeżeli rodzice mają jedną tylko córkę, trzeba jej 
ibrać towarzyszkę, najlepiej z pomiędzy krewnych. Tańska 
wali zwyczaj, na pensyach zagranicznych przyjęty, że star- 
ty uczennicy oddają pod opiekę młodszą, która się jej 
rfeą nazywa. W podobny sposób mówi Tańska o wpajaniu 
:zucia litości, dobroczynności, usłużności; o środkach zapo- 
eżenia uporowi i gniewowi; o sposobach przeciw próżności, 
yśmiewaniu się i przedrzeźnianiu, bojażliwości i o nauczaniu 
trożności. Karci tu zwyczaj straszenia dzieci „dziadem" lub 
;ydem"; a najwięcej rozwodzi się nad niewłaściwością groźby, 
yrażanej słowami: „Bóg cię skarze i umrzesz". Interesujący 
st f Listach o wychowaniu ustęp o czułości , o której tylo- 
troi _e, od Pamiątki począwszy, Tańska pisała. Tu powiada, 
te czułości bardzo często odnajdujemy wyszukane i skryte 
tam .*&»two; że potrzeba się starać, ażeby córki, bo O nich 
'■- -łownie mówi, mało dla siebie wymagając, wiele dla 
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drugich czyniły; żeby nietylko patrzeć mogły na cierpienieJ 
śmierć, nieszczęścia osób ukochanych; ale, ażeby pociechy j 
odwagi, rady udzielić im potrafiły; żeby czułość słowem by2&j 
mężną, czynną, napół utajoną. Czułość egzaltowana, choćby! 
szczera, jest niewłaściwa, gdyż „trzeba więcej mocy duszy, 
żeby codzień małe ofiary czynić, jak, żeby raz w życiu na, 
wielką się odważyć". Kobiety egzaltowane „skoczyłyby 
w ogień, rzuciłyby się w wodę dla wyratowania bliźniego; 
lecz nie umieją zadosyć uczynić gustom osób, z któremi żyją, 
uledz małej wadzie, podjąć chwilę przymusu; nie dostrzegają 
albo li też gardzą tern mnóstwem drobnostek, które tkankę 
życia składają". Ważne są rady dotyczące macierzyństwa 
i obeznania się dziewcząt ze stanem majątkowym rodziców. 
„Może wiele osób — powiada Tańska — przez źle zrozu- 
mianą skromność oburzyłyby się na moje zdanie, zwłaszcza 
te, które dając do czytania młodym dziewczętom zapalone ro- 
manse, strzegą się wymówić przy nich nazwiska cierpień ma- 
cierzyńskich; odwiedziny kobiety w słabości będącej za rzec* 
nieprzystojną mają; ja jednak moim córkom nigdy, póki przy 
mnie będą, romansów zapalonych czytać nie pozwolę, bo to 
są prawdziwi niszczyciele niewinności i wstydu; ale skoro 
wieku zamęźcia dojdą, o cierpieniach matek im mówić nie 
omieszkam, a nawet strzedz tego nie myślę, aby świadkami 
ich kiedy nie były". Powiada następnie Tańska, że ówczesne 
kobiety śpieszyły się iść zamąż dlatego, że wyobrażenie o ma- 
cierzyństwie miały z romansów, w których jedynie o słody- 
czach jego mowa; w istocie zaś często cierpienia przechodzą 
rozkosze. Mówiąc o potrzebie zaznajamiania dzieci z istotnym 
stanem majątkowym, powiada, że raczej ująć należy niż do- 
dać. Rodzice nie powinni robić z siebie ofiar; niech też owoea 
zachodów swoich użyją, będą mieli życie swobodniejsze i dzieci 
lepsze. Nic więcej człowieka nie zapala i nie zachęca do pracy 
nad to przekonanie: „sam sobie byt i imię zabezpieczyć mu- 
szę". Toż samo z łatwością do dziewcząt zastosować . można: 
„w wychowaniu prawdziwie pożądaną byłoby może rzeczą, 
gdyby najbogatsze nie wiedziały, że niemi kiedyś będą"; 
a istotną szkodę przyszłości wyrządza ten, ktoby utrzymywał 
dzieci w myśli o bogactwie, jeśli one w ubogim stanic żyć 
mają. O posagu niema potrzeby myśleć. Ażeby na ayó 
dziewczęta umiejętnego użycia grosza, radzi dawać w jui 
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■h pensyi na miesiąc, „gdyż do- 
'ieksze w naa obudzą pragnienie, 
a posiadane nigdy już takiej ceny niema". Rozchód zapisy- 
wać powinny dziewczęta w osobnej książce; o ile zapomną, 
o tyle na dragi miesiąc wytrącać im trzeba; ale nie można 
takiej samy, któraby na utrzymanie ich zupełnie wy- 
li; niepodobna bowiem przyzwyczajać córek do rozpo- 
ia aamodtielnego pieniędzmi, kiedy później, poszedłszy 
nie będą miały tego prawa. „Czemu je wyzuwać 
głości, usamowalniać je , kiedy ledwie na stu niewia- 
idna jest samowolną panią?" A powtóre córki, mając 
eczony byt, nie będą miały owej pokory, owej ule- 
owego nadskakiwania, które później niemal każdej ko- 
r podobnych stosunkach z mężem koniecznie potrzebne 
będą". Tańska nie przychyla się do zdania tych, którzy udzie- 
lanie stałej pensyi na utrzymanie córek za pożyteczne uwa- 
żają, ze względu na to, iż te mogą okazać swoją wdzięczność 
przez oszczędności, wyrzeczenie się pensyi. Radzi natomiast 
zachować dawny zwyczaj zachowywania kalendarza z roku 
nrodzenia córek; — w części jego historycznej zapisują sią 
dki , odnoszące się do odpowiedniej córki , napomnienia 
iwane , jej wady i zalety; a w części rachunkowej za- 
ają się wydatki, na jej utrzymanie i wykształcenie ło- 
Gdy już do rozumu dojdzie , co rok odczytuje się ten 
darz i na zasadzie tego sprawozdania wydziela się po- 
ła i nagana. 
Najnowsza wówczas zdobycz cywilizacyi: idea równości 
cywilnej wszystkich mieszkańców kraju nie miała z początku 
w Tańskiej zwolenniczki i propagatorki. Wprawdzie z naj- 
serdeczniej szem zajęciem mówiła o wieśniakach i zalecała oby- 
watelom polepszenie ich doli; ale było to skutkiem uczuć 
dobroczynnych, nie zaś przekonania o równem dla wszystkich 
prawie. To też jeszcze w książce Amelia matką (1822) przy- 
znając pewne dobre skutki rewolucyi francuskiej, twierdzi, że 
ona cały gmach społeczny w zarodach osłabiła; a przecho- 
dząc od odmówienia przymiotu prawdziwości głównej idei tej 
reyalueyi do postawienia własnego zdania, otrzymuje, że „nie- 
rób ność cywilna koniecznie jest do utrzymania towarzystwa 
hid 'liego potrzebna" i że wszystkich równymi jedynie czyni 
„m —ość szczęścia w pewnych granicach". Później dopiero 



wem demokratycznym 
iiana, i pobytu za gra 
prawdą niegdyś nieus 
zapałem. Jakoż już 
•adę, ażeby rodzice v. 
h ludzi; a dalej powi 
„żeby nie rozkazywał' 
i panem, ani rzeczom, 
granicy nieraz przy po 
id które wyżej cenił 
ie altemburscy i mie 
Ikuset ród prowadzą i 
konali , że pierwszeńi 
id ego człowieka dziś 

ukształceniu u my stu 
ska wskazówki. Od fil 
obciążać pamięci i ni 
't, a kształcić uatomia 
imięci nie podała żadi 
as, a mianowicie o aa 
ostrzegała na każdej 

do tego był najprzód 
drażnienia imaginacyi 
mkowych, romansów, 
zywistym, nie chciały 
i powołania; lecz wz 
iłami, wyrzekały na ot' 
zadowolone. Kobiety ,1 
mych i zbytecznych", 
nie chciały. „Ileż t< 
sapała, ludzkości i ucs 
ją, wazystkiemi się tn 
;by powinny; ileż n 

które dla wychowań 
starania. Są inne, kt 
pnia dla dzieci, ale to 
■zcześeie tylko kupują 
:wie trawią, a nie wie 
iągają długi na jałmuż 



izmu , kttfi 
gąeych pK 
w życiu zewnęirzuein , me mogi sprzyjać n 
„waryatki domowej", ale nawet jej wspóludzi 
umysłu. Jeżeli zważymy, ze Campe, jeden z 
szych nawet u nas propagatorów filantropinizi 
śmiało, że zasługa tych, co w Europie zapro 
kartofli lab kołowrotek, większa jest, aniżeli 
Iliady i Odysei'); — to pojmiemy, że Tańska 
rozpowszechnienia n nas zasad filantropiuizmu, 
leżycie ocenić potrzeby harmonijnego rozwii 
potęg ducha, a więc i fantazyi. Zasady Jean I 
który gienialnemi paradoksami, w swojej Levc 
powiedzianemi, zwrócił uwagę pedagogów na 
cenią i rozwijania wyobraźni, nie były jeszcze 
1840 rokiem znane, a i później tylko z Cfw 
skiego dowiadywano się o nich. Biedna więc 
atała sponiewierana; nasz romantyzm nie wyd 
dagoga; nie było więc komn upomnieć się o 
ska nie zaszła tak daleko jak Campe w It 
znaczenia; ale zapatrując się na cel wychowt 
nie , bo z utylitarnego tylko punktu widzę 
zawsze i wszędzie przytłumiać w wychowańcac 
ginący i za pośrednictwem dwu środków: rt 
Religia ma dopomódz do zaniechania cnót 
i do pełnienia obowiązków; rozsądek wskaże 
obrazów, któremi imaginacya zapełnia umysł 
stości odrywa. Eto się kierować będzie religi 
nie zapragnie być istotą nadzwyczajną, spełni 
czyny, niepospolite ofiary. To szczególniej stoi 
wiast „Gdyby świat miał wiele heroin — pow 
wnetby żon, matek, gospodyń zabrakło. Gospoi 
robótki ręczne, drobne życia kłopoty, jaki 
z romans o w ością, z heroizmem!... Uniesienia, z 
cia i wysokie cnoty, są zapewne dążeniem i ł 
wie a do innego życia; ale tymczasem tru, 
mai ują obecne" (IX, 236). 

'} Dr. Karol Schmidt: Geschichte der Pt 
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w roku 1824 , kiedy się już zajęto na nowo ulepszeniem 
edukacji kobiecej, kiedy wyszedł już traktat Fenelona o wy- 
chowaniu niewieściem, w polskim przekładzie Modesta Kosi- 
ekiego; Tańska musiała w Listach o wychowaniu zbijać zdania 
tych , co nauki za niepotrzebne dla kobiet uważali; musiała 
przypominać, że kobiety „zarówno z mężczyznami przezna- 
czone są do nieśmiertelności w lepszem życiu, że i w obec- 
nem (lubo inną niż oni drogą) pozyskać mogą dobrą u ludzi 
sławę; że ukształcona kobieta potrafi użyć światła swego na 
najlepsze prowadzenie i siebie i domu, że bywa cnotliwszą 
i milszą od nieumiejętnej ". W tymże roku Tańska musiała 
wykorzeniać ówczesne mniemanie, jakoby pospolite wtedy 
„niedobrane małżeństwa", miały pochodzić z wyższego wy- 
kształcenia żon od mężczyzn, musiała wykazywać, że nie 
nauki temu winny, ale sposób ich wykładu, filozofia XVIII 
wieku i romanse ówczesne. „Kobiety — mówiła — sam kwiat 
nauki zrywają, posiadają mnóstwo encyklopedycznych wiado- 
mości, pochwytanych tu i owdzie, a żadnej nauki gruntownie 
nie znają, mogą błyszczeć rozmową nawet wobec uczonych, 
którzy się skromnością odznaczają, ale są to tylko frazesa, 
nie zaś wiedza prawdziwa". Powtóre — dowodziła Tańska — 
nauki wykładane powierzchownie, szły u kobiet do serca, 
zamieniając się „w delikatność źle zrozumianą, w czułość 
przesadzoną, w wykwintne uczucie"; a te wszystkie właści- 
wości czyniły je romansowemi heroinami. Dlatego też Tańska 
zalecała, żeby nauka bogaciła rozum, nie dotykając serca 1 )* 
żeby oświecała kobiety, ale ich czułości bynajmniej nie po- 
budzała, nie unosiła ich myśli. Potrzeba więc uczyć płeć nie- 
wieścią rzeczy gruntownych; romansu nie dawać żadnego, 
broń Boże! nie psuć smaku łakociami, a książki poważne 
z przyjemnością czytane będą. Krasicki wystarczyć powinien 
do 14 roku życia. Teoryi w uczeniu kobiet winno być jak 
najmniej, reguł wcale, praktyczne jedynie ćwiczenia; nigdy nie 
pozwalać czytać szybko. — Zakres nauk wyliczonych w Pa- 
miątce rozszerzyła później Tańska. W książce O powinnościach 
hbi ' znajdujemy następujący ich szereg: 1) religia w całej 



) Później zmieniła autorka zdanie, mówiąc: „Kobieta tych 
tyli , uauk nabywać może i powinna, które duszę karmią, które 
prz - -ce przejść mogą". (Dzieła Hofmanowej IX, 190). 
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na religii oparta, czyli filozofia 
)żona; 3} wykład cudów i dn* 
idzie lekkie wyobrażenia astronoi 
a lądów dawnych, a gruntów 
iado raońci o ziemi całej ; 6) i ' 
ego kraju; 7) zapełne posiad 
aby nim dobrze mówić, czytać i 
lanie (kiedy juz takie uprzedź 
■u obcych; 9) znajomość praw 
mienuych; 10) z dokładnych e 
metyka. Wreszcie „gdyby nie I 

nie broniłaby kobiecie nauen 
ęzyka, np. laetny. Matki mógł] 

a my lepiejbyśmy poznały wta 
budowany po części na ładu 

z wyjątkiem łaciny i „znajomi 
ów piśmiennych", jest najzupełifl 

oświecenia przepisała w r. 
iłom wyższym płci żeńskiej w 

dawania nauki. Znajomość 
y wynikała ze znajomości językół 
cz własnego doświadczenia , 
iści w dziełach Fenelona, 
Basedowa. 
■ogram , dodawała jeszcze Taóslfl 
!0 się, umiejętności tyczy, pow 
lawpdł ukryte; wszystko, * 
natchnienia, jakby niechcący; 
stelnic, byłoby to dla kobiet utr 
to dlatego dawała Tańska, ażeby 
ię zaro/umiałą, żeby nie pragnęli 
ii. „Gdyby wszystkie umiejętne ko 
y umiejętności swojej nie zaniedby 
iązkow płci swojej, zarzucony mb; 
domek mądrych. Mężczyźni, widząc 
m wdzięków prostoty i naturalności 
iszej od światła właściwszych ni 
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odmawialiby nam tego wyrazu w znaczeniu 
nęłyby wkrótce niewiasty na przyzwoitym 
Światło w ich ręku przestałoby być pocbodi 
ciecia, ale byłoby, czem jest u rozsądnych 
wodnikiem, źródłom majątku i znaczenia, i 
Niech wiec kobiety jak najwięcej mają ś« 
cieszą dobrym rządem, wabią słodyczą, żabi 
mową i talentami; niech czystość i rze 
ich moralności wiarę w oczach mężów po< 
skromność, ustępowanie mężczyznom, a jedna 
nie im, przekonywa, że światło może im być 
lane" (IX, 194, 195). 

JeżeJi jednak ogół niewiast, mającj 
i matkami, nie powinien brać nauki za cel ży 
wykolejone z ogólnego torą , nie są tem pi 
Myśli tej nie wypowiedziała Tańska w żadnt 
więcej systematycznie sprawę wychowania ; 
lecz wcale niedwuznacznie wyraziła ją w jec 
najbardziej przemyślanych utworów swoich 
która starą panną zostaje. Tu ojciec jej prai 
rozwijaniem jej władz umysłowych"; uczy t 
nych rzeczy, zmusza ją do myślenia, do z 
do uwagi; wpaja w nią smak do prac ciągł; 
nie wychodząc przecież w niczem n z granic 
wodu". Tak wychowana Krystyna, poniewa 
istotnie zamiłowała nauki i mogła napisać d 



mię, radabym umieć jaknajwięcej 



naukę uw 



jatek, za moje wiano, za świat, który wolno 
wzięłam sobie tedy za zasadę: nie opuścić i 
sobności nauczenia się czegoś użytecznego; 
panie i panny śmieją się ze mnie i mówią 
metrów". Gdyby Hofmanowa była rozważ; 
brak urody, nietylko groźba staropanieństwa, 
kowe usposobienie refleksyjne; ale Ogólny 
w narodzie i sprawa wychowania dorastając; 
magają po kobietach gruntownej i obszernej 
poglądy wypowiedziane w Krystynie wprow 
systemu pedagogicznego i zastosowała je c 
żeńskiej wogóle, i tym sposobem byłaby un 
któ~" jej robiono i robią. 
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Go do tak zwanych „talentów", tych Tańska wylit 
w Pamiątce sześć: 1) muzykę; 2) rysunek; 3) taniec; 4) pfl 
wadzenie miłej rozmowy; 5) pisanie listów; 6) czytanie głośni 
wie O pmoinnoidaeh dodaje jeszcze: 7) śpiew; 8) 
me wykwintniejsze i 9) autorstwo. Ogólną radę 
ztalcenia podaje tę, żeby odkryć w sobie talent, 
namy zdatność, żeby się w nim ćwiczyć i do do 

go doprowadzić. Talenty, równio jak nauki 
nigdy zajmować pierwszego miejsca w życiu kob» 
sze ustąpić muszą powinności. 
do fizycznego wreszcie wychowania , które u n 
komisya edukacyjna w Ustawach swoich , a poti 
liadecki w znanem popularnem dziełku, gorąco i 
.ńska radzi „wszystkiemi siłami wzmacniać ciało", 
sza i ciało są tak ściśle złączone, że jedno drugiemi 
;y dodać lub ująć może; że jednego zdrowie, czyli 
onały, drugiemu również stan pożądany ułatwił" 
tkom karmić dzieci własną piersią , powijakan " 
repować, przyzwyczajać do zmian „pory, klimata, 
', głodu, pragnienia, trudów; powstaje przeciw lek- 
im, wyszukanym pokarmom, lekom, trunkom mocnym, 
rzyzwoitego ruchu ciała, zbytecznemu oddawani! 
>m tańca. Dzieciom i młodzieży każe dawać mato 
trunków; korzeni wcale; zaleca zasypianie 
Do wpływów, szkodliwie działających na zdrowie, 
kże nauki i czytanie romansów (IX, 147 — 151), 
Ilatego, że zawrotów głowy, bólów bywają pray- 
]y im się nadmiernie kobieta oddaje i mchu 
ragie dlatego, że podbudzają czułość i brak ■ 

powab poczytują. „Luba melancholia — objaśnia 
- zajmująca bladość, drżąca łza w oku, wdzięk czi- 
imętnym nśmiechu, kibić wysmukła, krok niepewny, 
ężkie westchnienia: taka jest zwykle heroin romu- 
.atać". 

izcząc się tak bardzo o zdrowie wychowanek, wierną 
została Tańska swemu ogólnemu poglądowi na zi- 
ihowania; na praktycznych głównie wskazówkach, 
ni u dzieci do zachowywania pewnych przepisów, 
swą pieczołowitość, a nie na umiejętnem poznanii 
i zasad fizyologii i higieny. Go więcej uważając 
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naukę o fizycznym układzie człowieka za „obszerną filozofii 
gałąź, poczytuje znajomość „tych głębokich umiejętności" za 
zbyteczną dla kobiet. „Słabe z przyrodzenia — powiada — 
możebyśmy nawet bez szkody nabyć ich nie zdołały. Do- 
kładna znajomość cudownej, acz wątłej ciała człowieka bu- 
dowy mogłaby stać się źródłem niepokoju dla trwożliwego 
umysłu zbyt tkliwego niewiasty serca u (IX, 140). Tańska 
nie spostrzegła, że najlepszym sposobem zażegnania trwogi 
wobec przedmiotu z natury swej niestrasznego jest dokładne 
jego poznanie; lecz ulegając dążności swego czasu, który nie 
pozwalał na rozszerzenie zakresu nauk dla kobiet, nawet 
w przedmiocie dla nich bardzo ważnym, bo związanym z ich 
powołaniem jako żon i matek, wolała poprzestać na radach 
z codziennej, rutynicznej praktyki wyciągniętych, i podać je 
bez żadnego umiejętnego uzasadnienia. 

Rezultatem zasad wychowawczych Tańskiej miało być 
przygotowanie dziewczęcia do praktycznej użyteczności w spo- 
łeczeństwie, w zakresie życia domowego. Istotnie jeżeli która 
panna nie odznaczała się ani nadzwyczajnemi zdolnościami, 
ani sercem namiętnem; to prowadzona drogą, wskazaną przez 
Tańską, mogła się stać cnotliwą żoną, dobrą matką i wzo- 
rową gospodynią; brakowałoby jej tylko tego polotu ducho- 
wego, który daje rozwinięcie wyobraźni, brakowałoby zrozu- 
mienia postępu naukowego, który pojmować można jedynie 
na podstawie umiejętności; brakowałoby możności ocenienia 
spółczesnych sobie ruchów społecznych i politycznych. Talent 
wybitny, namiętność silna nie znalazłyby żadnej karmi w ra- 
dach Tańskiej, czułyby się niemi skrępowane, przybite, znie- 
ważone nawet. Istotnie też bardzo prędko pod wpływem 
poezyi romantycznej, wiele kobiet choć niegłośno, ale za to 
praktycznie zaprotestowało przeciwko zasadom Tańskiej ; a były 
między niemi i takie, które słuchały jej kursu moralności 
w instytucie guwernantek. Kobiety te, którym Żmichowska 
przydomek entuzyastek nadała, pragnęły i szczerego i głęb- 
szego życia duchowego; ale na życzeniach, na kilku pismach, 
na ilku ekscentrycznościach i na utorowaniu drogi dla póź- 
niej ~;ych pokoleń skończyły. Czas na uwzględnienie potrzeb, 
prz _ nie wygłaszanych, nie był jeszcze nadszedł. Ogół, zło- 
żon przeważnie z umysłów średniej zdolności, z serc ciep- 
łycl ° nie wulkanicznych, szedł właśnie za radami Tańskiej 
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i za najsłuszniejsze, za najodpowiedniejsze dla swego sp 
ozeństwa je poczytywał. Samodzielności nie pragnął, na 
gruntownej i głębokiej nie potrzebował; uczucia bardzo łai 
zaspakajał. Tak bywało i tak bywa dotychczas we wszys 
krajach. Oświata, głębsze wymagania, szersze żądania p 
chodzą od najwyższych punktów społecznych bardzo pow 
do niższych; a przechodzenie to tern jest powolniejsze, 
kraj jaki mniej ma środków szerzenia światła. Nasz 
w tern właśnie był położeniu. Są to rzeczy zbyt dobra* 
znane, ażebym je przypominać potrzebował. Tańskiej zasługi 
polega na tern, że umiała przemawiać do ogółu , że umiał* 
w szczupłym zakresie wiele zdrowych zdań wypowiedzieć, 
wiele przesądów zachwiać, jeżeli nie obalić. Postępu w peda- 
gogice, jako nauce, nie zrobiła żadnego, bo nie była teore- 
tycznym talentem ; ale przekonania, które wówczas w lepszych 
tylko głowach istniały, umiała rozpowszechnić: była bardzo 
dobrą propagatorką wyrobionych już pojęć pedagogicznych. 
W praktyce zaś wychowawczej nie rachuje się na niezwykłe 
talenty; lecz na przecięciowe, średnie zdolności; i Tańska teł 
do nich się zwraca. Szkoda zapewne, że skłonność do mor* 
lizowania i zbyt wyłączny kierunek praktyczny, utylitarny, 
nie pozwoliły jej ocenić ważności kształcenia wyobraźni i zna- 
czenia nauki jako środków rozwinięcia zdolności umysłowych; 
była to wina jej beletrystycznego przeważnie wychowania 
i braku znajomości rozwoju pedagogiki i psychologii; było 
to wynikiem ówczesnego położenia kraju, który w czasie usta- 
lania się przekonań Tańskiej (1820—1830 roku) żądał prze- 
dewszystkiem i mężczyzn i kobiet praktycznych. Komisja 
oświecenia, na której czele stał wtedy Stanisław Grabowski, 
najwyraźniej w instrukcyi swej dla szkół żeńskich oświad- 
czyła, że pragnie tylko praktycznie uzdolnionych kobiet. Ko- 
biety, powiedziano tu, są przeznaczone do cichego i rządnego 
pożycia, do zatrudnień najbliższych, do szczegółów domowych: 
„niechże do tak chlubnego zawodu wcześnie sposobione będą 
uczennice; niech praktyka, która ich niezawodnie czeka, znaj- 
dzie swoje przygotowanie, w rozsądnie i z przyzwoit' do- 
kładnością wyłuszczonej teoryi; niech powzięte z histor na- 
turalnej i z technologu wiadomości, w iyciu domowem i % yw- 
darsktem przydatne, zajmują wcześnie uwagę młodzieży, iby 
upożyteczniały i uprzyjemniały razem wszystkie zacisza do- 
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unuuru, uujiuiuiu luiagnia^Ji uuusuc , 1116 BZukają i 

(aioj bytu rzeczywistego, lecz w idealnym błąkają «? 
a tymczasem wiodą do zgubnego próżnowania, do tę 
do odrazy a nawet wzgardy zwyczajnych obowiązków 
spolityeh życia stosunków" '). Niepodobna bezwar 
zganić tego praktyczno utylitarnego kierunku w wychi 
miał on swoje wielkie historyczne znaczenie, które w < 
pedagogiki filantropi ni zmem się zowie; ale dziś wiei 
że nietylko przygotowanie do Życia, lecz nadto wszech; 
harmonijne rozwinięcie władz cielesnych i duchowych 
zadaniem jest dobrego wychowania; a rozwinąć wlać 
niepodobna bez owych tak lekceważonych „bujań ides 
to jest bez dania właściwego pokarmu wyobraźni i ro 
(nie samemu rozsądkowi) dziecka, mniejsza o to, czy t 
karm przyniesie kiedyś namacalny, zewnętrzny pożytf 
tez nie. 

W ścisłym związku z pojęciami wychowawcze 
staje etyka Hofman owej. Zasady etyczne wy powiać 
ściśle biorąc, we wszystkich swoich dziełach; lecz ze 
takie w dwie książki- oddzielne: Pamiątką i powi* 
kobiet. Jak tam, tak i tn mówi wyłącznie o cnotach i 
właściwych płci żeńskiej, nie wdając się w roztrząsani 
etyka może i powinna być inna dla kobiet, a inna d 
czyzn. Uznawała ona bezwątpienia jakiś spoiny gru 
którym schodzą się dwie te etyki, ale tego gruntu ni 
śłiła stanowczo, wykazując natomiast na każdym kroki 
rodność męskich i niewieścich obowiązków. Do takiego 
nauki moralności przyczyniła się zapewne jedna wa 
my łka: Hofmanów a różnicę zajęć i usposobień w i 
różnicę etyczną, nie spostrzegając, że wśród mężczyzn 
nieraz są daleko przepaścistsze usposobienia i dalekt 
rodniejsze zatrudnienia aniżeli pomiędzy mężczyzną a 
Gdybyśmy więc przypuścili , że od natury usposobię 
tri Inień powinny zależeć prawa moralne; to musie 



') Szczegółowa instrulccyo, względem sposobu dawan 
po enayaćk i szkołach wyższych płci żeńskiej. W Warszawie 
ka - ! szkolnej lS2ti r.. atr. 7 i 8. 
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'stematom moralnym przyzu 
OBObień i zatrudnień; na o 
likt inny nie zgodził. Tańsi 
ci są jakby artykułami ow 
/a, którego niezmienne zasad 
cka"; inni zaś uznając lub r 
noralnyeh, twierdzą przynajn 
ieńntwie jednakowe dla wszy 
winny, 
ikreśloność stanowiska Hofi 

zasadnicze podstawy nauki 
hologicznego przygotowania 
rką, co sama z właściwą e 
wypracować dzieło o mora 
■, — powiada — „należą 

i rozbiorem systemów najs 
i i dzisiejszych, przedstawi- 

najlepszy: powtóre, wypads 
, jego naturę , zdolności , 
ystkiego, nauczyć się, nawet 
języka". Ze względu atoli 
winna być znamieniem gł< 
jęty", Hofmanowa nie chce 
[ań. Kobietom „jakoś nie 
bo ko, czy moralność jest 
ć jest jedyną drogą naszą: 
i uczyły, że Bóg tak przyk 
; dobrego w sobie raa/wraj/" 
Fundamencie buduje Hofmai 

kiedy zapuszczając się w r 
do serca, a najczęściej pod 
; wiemy, moralność opiera 
ienie Boga, objawienie, wol 

Zasad tych Hofmanowa ni 
c się do uczucia religijnego 
ylko amplifikuje ich znać; 
ie!ia matką (tom I-szy), jak 
)m IX, str. 28, 29). stoi 

Hofmanowa nie wspomina. 
ała nauki moralności zawan 



jjZnaj i wypełniaj powinności twoje". Powinność „je 

■pnek, łączący człowieka żyjącego Da ziemi z owym 

Hlriigini f nieznanym, do którego dąży; jestto owo 

jakie Bóg każdemu z ludzi otobno do spełnienia i 

leby wspólne prace ludzkie cudowny ogół i pożądać 

liyły; jestto dług Święty, który każdy z nas zac 

. dług, którego rzetelna, chętna i Światła 

upem jest cnoty, użyteczności i szczęścia". Uczuci< 

ności wlał Bóg w serce ludzkie; każdy więc ma prze 

że trzeba czynić dobre, a unikać złego (IX, 13). 

I Cel, do którego wszyscy ludzie nietylko dążą, 

żyć powinni, jest isczeieie. Wprawdzie raz jeden, prz 

autora francuskiego w Ro%rytokach , powiedziała Tan 

V*ze znaczeniem człowieka jest cierpienie, ale to wyraź 

Hłę nie zgadza z ogółem przekonań naszej autorki, t 

Piiwne jest wszystkim innym wyraźnym jej oświad 

F że musimy je poczytać za okolicznościowy tylko fra 

cóż to jest nmeśeie? Jestto dobro najwyższe, niepi 

stan błogi i zupełny, który nic do życzenia nie : 

Szczęście to musi być dla każdego z ludzi dostępne i 

do nabycia, musi być nietylko trwałe, lecz wieczne. 

więc szczęściem ani piękne ciało, ani imię znakom 

bogactwo, sława, dostojeństwo, ani talenty i nauki, 

bawy, ani nawet słodkie serc związki. Wszystkie wy 

dobra pomyślność ziemską składają, mogą być pom 

szczęścia; ale źródłem jego sama tylko cnota. Na ziem 

nawet cnota nie może dać zupełnego szczęścia, dopiei 

bie osiągniemy je w zupełności. Stąd jednak nie 

żeby dla szczęścia niebieskiego porzucać szczęście : 

ascetyzmowi się oddając; owszem powinnością jei 

starać się nietylko o pozyskanie „wewnętrznego 

przed Bogiem"; ale nadto o ozdobienie się przed 

jakby szatą jego, „ową barwą czystej radości, lubego 

któreby zachęcały do naśladowania nas, któreby prs 

n?'"mniej moralnych ludzi , iż całe szczęście , jakieg 

te ziemi kosztować wolno, zagarnęła cnota". Dbać 

tr *>a o zdrowie, o majątek, o talenta, o sławę (IV, t 

Z takiego pojęcia szczęścia wynikła następuj; 

oj .liejsza rada dla kobiet: „Być drugą w społec: 

a —ii nnmAfmć niż działać; więcej znaczyć przez 
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niżeli przez siebie; pełnić chętniej wolę cudzą niż własną, 
żyć mocniej w cudzych niż w sobie, nie wypatrywać runo*} 
drogi, tylko iść ubitą; nie sięgać daleko, lecz widzieć świat 
w domu, szczęście w sobie i koło siebie; obok światła pro- 
stotę ducha zachować; obok mocy uczucia — umiarkowanie, 
obok wdzięków i zalet — skromność; w młodości być kwia- 
tem rodzaju ludzkiego, przez całe życie ziemskim aniołem, który 
modli się, kocha, dzieci piastuje i uczy, cnotę szczepi, pokój 
sieje, łzy ociera, niebo ku ziemi przychyla: oto treść prze- 
znaczenia kobiety" (IV, 19—20). 

Dlatego też twierdzi Hofmanowa, że kobietom przystoi 
raczej praktyka niż teorya, raczej gospodarstwo niż nauki; 
że kobieta nie powinna bronić uporczywie swego zdania (IX, 
410); ale chciałaby jednocześnie, żeby kobiety więcej pole- 
gały na sobie, żeby się więcej ceniły, ufały mocniej w swe 
siły, żeby się przekonały, że i same przez siebie znaczyć coś 
mogą, żeby zasób szczęścia w sobie samych nagromadziły, 
podnosząc wartość swą osobistą (IX, 354, 373); żąda, żeby 
panny „lepszego wychowania" więcej miały wolności, gdyż 
byłyby otwartsze, naturalniejsze w obchodzeniu się z męż- 
czyznami, nie pragnęłyby tak dalece iść za mąż, a nawykłszy 
zwolna do strzeżenia samych siebie, lepiej by w dalszem życia 
prowadzić się potrafiły (IX, 333). Na te atoli kobiety, które 
chciały pójść drogami nowemi, które pragnęły, niezależności 
i gruntowniejszej wiedzy, mało dbając o podobanie się mężr 
czyznom, piorunowała Hofmanowa, źle zapewne poinformowana 
o postępowaniu takich kobiet u nas. „Jestże w ich liczbie — 
pytała się z urąganiem — choć jedna żona bez zarzutu 
i skazy; jedna dobra i szczęśliwa matka, jedna prawdziwa 
chrześcijanka? Nie; są to albo młode bez doświadczenia ko- 
biety, albo takie, co większej siły rozumu od ogółu, ale 
mniej rozsądne, dawszy się unieść bądź zbyteczną czułością, 
bądź wygórowaną imaginacyą, bądź niepohamowaną próżno- 
ścią, zeszły z drogi powinności" (IX, 22). Że były i takie, 
niepodobna zaprzeczyć; istniały jednak szlachetne, pragnące 
szczerze polepszenia bytu kobiecego, a o tych Hofmanc i 
albo nie wiedziała, albo wiedzieć nie chciała, zalecając wsz; 
kim bez wyjątku, pragnącym „usamowolnienia", czytać Pu > 
Św., zamiast książek światowych (IX, 89). 

Przepisów i rad szczegółowych przedstawiać tu > 




nęaę. ume uzieto o rototmettuim rozpada się na dwie części, 
z których pierwsza mówi o powinnościach kobiet względem 
siebie, a druga o ich powinnościach względem innych. Hof- 
manowa połączyła w nich rady ściśle etycznej treści z prze- 
pisami towarzyskiego postępowania; pierwsze przechodząc tra- 
dycyjnie w społeczeństwie chrześcijańskiera z pokolenia na 
pokolenie, znane są wszystkim; drugie wynikały z obyczaju 
narodowego i okoliczności, wśród których Hofman owa pisała, 
i częścią do dziś utrzymują moc swoją, częścią historycznem 
tylko atały się świadectwem; w obu razach nie dają nam 
żadnego ryau oryginalnego, właściwego naszej tylko autorce. 
Treścią ty cli reguł towarzyskiego i społecznego życia jest 
przepis, brzmiący: „żyj u> obecny chwili", nie patrz ani w prze- 
szłość, ani w przyszłość, którą jedynie częstem przypomina- 
niem sobie o koniecznej śmierci możesz upożytecznió na dzień 
dzisiejszy; nie marz o „żadnych ideałach i bohaterach" (IX, 
452); niech miłość nie stanowi historyi życia całego (IX, 348), 
gdyż niema miłości niepokonanej, kiedy pokonać ją chcemy 
(IX, 352); nie wyczekuj wydarzeń nadzwyczajnych, w któ- 
rychby cnota twoja poświęceniem zajaśnieć mogła, lecz speł- 
niaj drobne a konieczne obowiązki (IX, 244, 388); staraj się 
wyrównać nierówność losu staraniem względem niższych; roz- 
ciągnij, jeśli możesz, opiekę nad, kmiotkami, zakładaj szkółki 
i apteki (IX, 337, 407, 408), i pamiętaj, że miłość bez 
wzajemności hańbą jest dla kobiety (IX. 352); nie staraj się 
wydać za mąż koniecznie; ale ponieważ macierzyństwo jest 
przeznaczeniem kobiety, małżeństwo jest wssystkiem dla ko- 
biety, gdy dla mężczyzny polową tylko jest tego wszystkiego 
(IX, 365); ufność wzajomna niech będzie podstawą małżeń- 
skiego pożycia (IX, 384). Do rządu się nie wtrącaj; nie wsta- 
wiaj się do urzędników za obwinionymi (IX, 409), ale znaj 
się na sprawach publicznych , czytaj gazety, postępuj wraz 
z wiekiem" (IX, 410). 

Kiedy Tańska pisała Pamiątką, była panną; choć więc 
cepiła małżeństwo, jako sakrament, nazywała je „utratą wol- 
no ci", tnidnem jarzmem, kajdanami nawet (VII, 313, 435); 
pó niej kiedy została mężatką, uważała je za jeden z najpo- 
ws -lieJBzyeh stosunków świata moralnego, który „łączy dwie 
po wy ludzkiego rodzaju, zabezpiecza im pociechę w tęskno- 
ści -\ pomoc w potrzebach tego życia", który daje człowie- 
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słusznych uwag , 

W ten sposób y 
i w powieściach (; 
ją zalety dobrocmi 
d i przyj emu ostek 
hwałą miłości rod 
ćrią, już pochwala 
ielkanoc karci iakon 
ilnoić dzieci, skutki 
:t z róŁ opowiada 
dobre zresztą sio 
malowniczo nawe 
wa. Eomedya zaryt 
iy, zdolny, dowci 
tny, lecz czuły; 
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obiema: pierwsza 
-nga systematyczni 
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lwu majętnych dri 

córki: jeden kaza 
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>, rachunków i go 
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, niż naodwrót. 
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przecież uwolnić 
sfery dachowej, 
eść się dadzą i w | 
;, wydanego pod : 
?ierwsza część za w: 
.czai o m orali zowanit 
iroezynnoSĆ (2), poi 
;actwo (16), szczer 
zeństwo (3, 7), pit 
imutek (9), z aro z u i 
o sprzeczek (15); je 
i (10), jedna wres; 
w Powieściach mera 
cze, lecz są także i 
y krewni i podupadł 
taze powiastki por 
powiada, jak pew 

uudziły się i jak z 
iadać zacząwszy, m 
em sieroctwie i o i 
•t wujostwa, u któY 
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ojca i wuja. W te 
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atrndnieniach, obok najlepszych in- 
•'euciynnoió. która sprawia, że przy 
i Bzacoją, ale nie kochają; 16) Nie- 
ta panienka wspiera ubogą rodzinę 
tiowa, gdzie jest nauka niejednokro- 
ileży być dobroczynnym względem 
adowolenie serca, a nawet 18) Lilia 
mięfętnoaci moralnych i tittratury na 
macyjn ością i niezbyt szczęśliwem 
sn ty mentalne go. 

24 pojawiły się powiastki, zapowia- 
i utwory. List/y Moniń rozpoczęły 
itawiono życie nad stan, jako „naro- 
!adko który Polak wyleczyć się po- 
imi przesuwają się kolejno obrazki 
a zakrywanej, wierzycieli natrętnych, 
Diczenia potrzeb, życia skromnego 
Izi w miejsce blasku zwodniczego, 
wybornie maluje dziewczynę zepsutą, 
ie, opowiadającą, że „wiatry muszą 
w ich wsi tyle budynkdw poupa- 
talenty, pieniądze i straty, wzdry- 
uli, ufną w przyszłość, nie pojmu- 
ogim; a gdy rzeczywistość smutna 
nim zostać, uważającą biedę za naj- 
', w którym nawrócona Moniaia bi- 
edstawia i przekonywa się, że życie 
zaszczytem i cnotą, celuje wymową, 
uarakterystycznej prawdy, jaką po- 
iją. Nagła decyzya życia w ubóstwie 
tią; przekonanie dzieci o potrzebie 
jnem. Gdy siedm listów zakrawa na 
znaczeniu słowa, ósmy i dziewiąty 
>owiastki moralnej". Bądź co bądź, 
siała być niezwykle ożywioną; gdyż 
dobitność wyrażeń, delikatna nawet 

postawić należy Paicła Koesmarą, 
ekarstwo dla pana do Lublina, a wi- 
;czone, na własnym ulubionym od- 
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ktyce. A w dodi 
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ach: Maiki i iw 
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zdania wychowawcze są w nich wprost przecie 
azej wypowiedziana jest myśl, ze robić za kog 
podłością ; pomagać, gdy on sam robi, szlache 
a w drugiej czyn Helenki, która odrabiała i 
towarzyszki, otrzymuje pochwalę przełożonej p< 
niezaprzeczoną przez autorkę ani jednem sto we 
Odrębnością formy wyróżnia się ar ty kuli 
Tydzień bytu dumsłofowki. który ona sama opo 
trochę allegoryi, zastosowanej do Polski i w 
trochę satyry przeciw próżności, zbytkom i t 
chwały pracy, dobrego serca i t. p. Jest to 
zręcznie, stylem nieco wyszukanym wprawdzi 
rażącym. 

Odrębnością wreszcie formy i treści odzn; 
pięć powiastek, w których trudno poznać Tańf 
dziwnego; są to utwory naśladowane, jak san 
wiada i niemal tło mac zonę z dziełka Wilson 
gjiadows of »eotuh life (Światła i cienie tycia -ni- 
cia tu odmalowane, a szczególniej sposób ich w 
chodzą średnią miarę Tańskiej i wznoszą się 
żyny, na których ona nigdy nie przebywała \ 
swoich utworach. W powieści: ŁoU śmiertelne s 
wędrownik, odwiedzając rodzinną wioskę, obe< 
śmierci kościelnika i przy pięknej scenie przeb 
trawnemu synowi, który zwątpił o wierze, blu; 
trał ostatnie dni życia ojca. Wspaniała postać 
dziwego ojca parafian, dominuje nad całą syl 
grzebie htańeinika zawiera się wiele pięknie w 
myślan nad znikomością rzeczy ludzkich; syn ó\ 
przyjąwszy uczciwie pogrzebowych gości, kle 
ojca, błagając Boga o przebaczenie. W Bynu ]co 
opowiada o pracy i oszczędności biednego Ernę! 
chciał na księdza wykierować; syn uczył się g 
win zaszkodził; ale ma spełnić życzenia ojca. 
ro A,;«i e S ą dzieje sfałszowania testamentu przez 
wi liaka i kary za to poniesionej. Treść t; 
pr . ostatniej zawikłanej trochę, prosta jest; ; 
ki ztowny, układ sytuaoyj artystyczny; mie 
or. nienia widok zdarzeń zwyczajnych; a ti 
dt ~~ : wyższego nastroju ducha nadaje im t 
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Tjrary wreszcie, której treści; 

ów, początek mianowicie, j 
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nnej zagrody, pomimo trat 
irzedatawia. Dalszy ciąg, w 
er 1 1 nku tęczy niedawno znik 
gdzie także smutek gościł, 
nazwiska swego nie powie 
aż konieczny ze względu 
am spostrzegłszy grobowiec, 
zabójcą syna tej niewiasty 
le znalazł przyjęcie. Nastę; 
rowiec sprzedaje swój mają! 
ionej, a domniemanym małżt 
Powieści hwloryctne o wie 
znaczenie. Wynikały one 
to silnego zainteresowania i 
imiały z nią młode pokolei 
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To ich główny cel, to ich 
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Yzijgodiie Macieja StryjkowaMt 
faseeh chwilach s życia Erazm 
uwierzą i w anegdocie pod 
ą anegdotą jest Rymar% tea 
powiastką o dwu charakteru 
di jest matka króla Michał: 
i bolała nad słabością syn 
ska, gospodyni zawołana, 
tylko o udaniu się ciasta i 
i. Scena zaśnięcia króla poć 
wielką siłę komiczną, ohoc 
zastanowieniu się, obudzą 
jest wcale dobrym zarysen 
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znajdo wał wypoczynek i rozrywkę 

,mi talentu swego popisywać. Wszyst- 
Naruszewicz, Wyrwicz, Łojko, Wę- 
sowane są żywo i dosyć wiernie, 
utwory ustąpić muszą pierwszeństwa 
mikami Franeis%ki Krasińskiej. 
ie mogą być, ściśle biorąc, uważane 
ią one bowiem artystycznej całości; 
et, ze myślą, spajającą wszystkie listy 
ienie, czy Elżbiet ka powie księżnie 
ie; to i w takim jeszcze razie myśl 
h ośmiomiesięczny przeciąg czasu, nie 
Sposób artystyczny, będąc np. przy- 
jtpliwości, zawodów i t. p. Zdaje się 
niarem Tańskiej napisać istotną po- 
przedstawienie życia rodziny Czarto- 
łjowycb, eo spowodowało np. wylieze- 
służonych, opis zwyczajów dworskich, 
r wprowaazenie tsonuena, Euryera Polskiego i t. p. szczegóły, 
k nie wiążące się ściśle z główną treścią. Do narysowania tego 
■ obrazu obrała Tańska dziewczynę prostą, wychowaną w dworku 
wiejskim, uległą ówczesnym przesadom najzupełniej, ale roz- 
tropną, umiejącą patrzeć i słuchać. Dziewczyna ta rozwija p..'ę 
w oczach naszych: najprzód nauka klasztorna obudziła w jej 
duszy pragnienie światła, choć ojciec nie bardzo rad był 
temu, będąc nieprzyjacielem książek i nauki dla kobiet, któ- 
rym według niego przystało jedynie gospodarstwo. Następnie 
poznanie ludzi, obcowanie z ukształconymi, rozszerza to pra- 
gnienie tak, iż ta dziewczynka, która marzyła już o zostaniu 
w zakonie dlatego, że tam niema troski codziennej o chleb, 
a O zbawienie łatwiej, szybuje już wyżej, myśli o sprawie 
ojczyzny. Chwilowe to są wprawdzie podrywy i z nich nie 
można wnioskować, żeby Elżbietka miała naprawdę stać się 
wyższą kobietą, ale, że już gąską nie będzie, to pewna. 
Ta Elżbietka nie jest bezwątpienia ideałem dziewczęcia pol- 
i ego; ale też na strofowanie wielkie nie zasługuje. Próżna 
j t, radaby wszystkiem się pochwalić; żałuje, że matka i sio- 
i i nie widziały jej jadącej w karecie z księżną; obliczając 
•zyśei stanu zakonnego, największy nacisk kładzie na życie 
i bodnę i robotę nienaglącą; zadługo się waha w wypowie- 
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a prośby za matką; zajęła 
iele; ale koniec końcem dóbr 
\ koleżanką, przyjaciółką i ot 
tej najlepiej przedstawiona p 

lubiącego frazesy łacińskie, 

państwa otwartą za kimś 
ia ta miała być połączona ; 

w łaskach pańskich; stając 
est, nawiasem mówiąc, trochę 
ch), mającego mową tak n 
i wkradanie się w fawory pal 
dobre serce. 

Uderza w osnowie całej ii 
aej w rodzinie Rzeczyckicb, a i 
iieć na łasce ciotki w klaezt 
ie żebraczego w Puławach; a 
istnej: to rzeczywiście okropni 
e przed państwem, lękać się 
e grzeczne słówko; bić czół* 
joniewieranie ludzkiej wartoś 

ze skądinąd bardzo szlachei 
'ielce naturalny uważali. Tai 
jj podobnem byli położeniu, 
todą i spokojem odmalować 
onały obrazek jednej stron; 
ędem artystycznym jeet to v 

pedagogicznym pragnęłoby t 
o tern, że taki stosunek dzisis 

Oprócz zobrazowania stosu 
h rodów; obrazki domoweg 
.ści hajdamaków, zapalczywi 
chmiast w uścisku skropion; 
ie. 

W Diienniht Franciszki Si 
-vicy XVIII wieku. FYaneiszk 
.•ana w rygorze staropolskie 
:uskim. Pobożna zewnętrznej 
(wierzy bowiem w feralność \ 
ielce dumna i daleko planami 
wpływowi blasku zewnętrzni 



PMP 
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oczna, śmiała i odważna, jak się pokazuje z pierwszej 
zmowy z księciem Karolem i z hr. Borchem. Choć szanuje 
wny ustrój domowy, choć się ujmuje za językiem polskim 
[oczywiście pod wpływem Tańskiej...), z przyjemnością jednak 
trzy na elegancję, na piękne maniery, na grzeczność, na 
cuszczyznę; stąd młodszy Świdziński więcej się jej po- 
oba o<^starszego; stąd Kochanowski zyskuje pewien afekt; 
ląd w części i przywiązanie do księcia Karola. Lubi zabawy, 
esołość, szczodrobliwość; ale też i rzeczami publicznemi zaj- 
uje się pilnie. Lubi blask i przepych; ale dla osiągnięcia 
„prosić o serce" nie chce, bo za dumna. Boi się być nie- 
słuszną rodzicom; ulega jednak czarowi miłości i ambicyi, 
baraża się na przycinki, upokorzenie, biorąc tajemnie ślub 
a Karolem . . . 

i Inne postaci są daleko słabiej narysowane. Książę Ka- 

rol przedstawia się jako roznamiętniony i rozkapryszony mło- 
dzieniaszek, bez energii i bez dumy, którą tylko w błahych 
okolicznościach zewnętrznych okazywać umie; nie prosi np. 
lam rodziców panny o jej rękę, tylko się przypisuje do jej 
Bstu, a potem gniewa się, że nie dostaje odpowiedzi osobnej. 
Ojciec Franciszki dumny, niezależny, niekłaniający się wyż- 
yna, ale wysoko poważający dostojeństwa szlachcic; surowy, 
jednak w głębi serca czuły; po tajemnem zamęźciu córki 
rzyjmuje ją etykietalnie; wstaje, gdy ona wchodzi, nie siada 
lizko niej. Macieńko wreszcie, błazen nadworny i prorok ra- 
ksem, zręczny, jowialny, jest czwartą, cokolwiek wydatniejszą 
|w~ Dzienniku figurą. 

[ Intrygi zawikłanej niema tu wcale; wypadki idą po- 

[woli, naturalnym biegiem; stąd też nie ruch, ale spokojne 
obrazowanie właściwą jest cechą Dziennika. Najlepszy jest bez 
wątpienia obraz życia na dworze pańskim w Maleszowej, 
a w nim wesele Barbary, siostry Franciszki, ze Świdzińskim. 
Po nich można wymienić wyborny zarys życia wielkoświa- 
towego w Warszawie, ceremonii obmywania nóg w kościele 
i kwesty wielkanocnej, a w końcu niezłe przedstawienie edu- 
kac; ensyonarskiej u madame Strumle. 
I lalowidło uczucia, choć skromne, małoznaczące, ujmuje 

ttedi ; myśl ciągła Franciszki o królewiczu, od początku 
[JM r ;a, usposabia nas doskonale do przyjęcia późniejszych 
rwra stopniowe zapisywanie postępów uczucia ma znamię 
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naturalności; wybucbó 
, bo ich zapewne nie by] 
m, gorącym bywa. Ihie 
na! e wykonana mozaika 
■Btotą i doborem barw 

ujmujących oko, przem 
trótkiej chwili szczęścia 
iatnie. Niema tu nigdzie 
ówko odznacza wyborni 
powieść na rozwoju cl 
iy Czajów i uczuć pewne, 

ichał Grabowski zrobił 1 
ffory Tańskiej (Lfcty i 

może nawet zasra akow 
<itj, która się później p 
ak bujnie rozwinęła. n F 
ała prywatne pamiętniki 
jako powieść narodową, 
3 przedsiębrał zrazu Wa 
i pamiątki pobrzegowe; 
rły obfitsze i poetyczniej 
tórym się przysłuchiwać 
Iraienność, ze pierwsze < 
geniuszów, które wieki 

ob u dwoma utworami & 
iii wszystkich tak nazw 

strony dodam do tych 
•m istotnie, który trądy < 
owej powołał, był J. U 
ym Dwaj panowie Siećiei 
chronologicznie o sto 1; 
lachcica za czasów Augi 
irszawskiego. Niemce wic 
z dostatecznego rozmys! 
lice zachodzące między d 
rzyć, ze można go uwa 
literatury. Tańska na i 

lAteraiwa i krytyka, 184 
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au poszła w jego ślady; ale nie stała 

ią; uwolniła się bowiem od chęci dy- 

lasrycznego zestawiania dwu chwil dziejowych, a zwróciła 

uwagę swoją i wyobraźnię ku wiernemu odmalowaniu postaci 

i obyczajów w pewnym oznaczonym przeciągu czasu. 

Od Dziennika Franciszki Kraeiiwkiej łatwe już przejście 
do powieści większych Hofmanowej, pisanych pod koniec życia 
z wyraźnym zamiarem zobrazowania pewnych epok w na- 
szym rozwoju społecznym. Swoje uzdolnienie po w ieścio pisar- 
skie trafnie określiła Hofmanowa w Krystynie. „Ja wcale nie 
uważam siebie — powiada tu — -za pisarza dramatycznego, 
za mistrza wielkich oryginalnych obrazów. Jestem sobie skro- 
mny malarz- amator, który w pracach swoich małej miary 
i zawsze tego samego rodzaju jedną tylko osobą chce jako tako 
wystawić, jedną myśl wydać; i jeśli mam całą prawdę po- 
wiedzieć, daleko sobie więcej życzę nauczyć, taeheeśd do do- 
brego powieściami mojemi, niż zadziwić lub zabawić; nie idzie 
mi o to bynajmniej, c/.y wedle zasad sztuki pisane, ale czy 
moralne i użyteczne". Istotnie takie cechy odnajdujemy w trzech 
większych powieściach Hofmanowej: w Karolinie, Krystynie 
i Janie Kochanowskim. 

Pomysł zasadniczy Karoliny wzięła autorka z angiel- 
skiego romansu miss Baillie p. n.: Marriage of high &/*'); 
ale szczegóły jej są czysto krajowe; stąd zupełnie niesłuszny 
jest zarzut Edwarda Dembowskiego, jakoby Karolina była do- 
słownym przekładem jednego nędznego angielskiego romansu 1 ), 
K " "»me już Notatki, opisujące życie marnotrawne za czasów 
dcii, powinny były go udaremnić. 

Karolina jest to powieść, napisana podług dawnego 
ibu zapatrywania się na artystyczną budowę tego rodzaj a 
rów. Opowiadanie, kreślenie zwyczajów i obyczajów, czyli 
iu społeczeństwa pewnej sfery, stanowi treść główną; 
vanie zaś charakterów, prócz tytułowego; rozbiór psy- 
chologiczny myśli i uczuć; układ sytuacyj taki, żeby one 
nawijały i posuwały akcyę naprzód, liczą się do rzeczy pod- 
ycb. Zgodnie z takiem pojęciem zadania powieści, Karo- 



') Piśmiennictwo krajowe pod red. II. Skimborowicza, 1840, 
oddziała II. 
' Piśmiennictwo polskie w zarysie (1815), str. 378. 



lina daje nam wcale dóbr; 
tudzież obyczajowej stroi 
go za czasów prusk 
>rya kasztelani ca i s: 
tterki wyboruie spełni 
ratowany na religii, a 
zehowny i płytki p 
iciowy, bierny, nie m 
.lny, nawet bez z wyk 
ami i próżny, oddany 

którą autorka otacza 
zechce; ale jeżeli Km 

artystycznym, tylko 
ówimy rysunkowi jeg 
rnej, rodzice jej jedy 
> polskie z przymieszk 
bek można określić, d< 
jewoda zaś, ojciec bo 
io bardzo częstego w; 

mają wybitności żac 
■ głównego przymiotl 
izynie, w akcyi, prze 
nienin. Ludwik, jako 
la istotnie jak cień. 
retkowo skreśleni: kai 
dziani ec uczciwy w 
liętności swej za dalel 
tka ezam be łanowa do 
niemiłych sobie ludzi 
ała i nie chciała ma 
Inia umysłowość, śred 

w nauce moralności, 
ideałów. I rzeczywiści 
ąc zawsze przytomny 
Ć Hof mano wa nie rac 
i wyższego polotu fai 
deklość opowiadania. '. 
Iiając Julię, nie chce 
S sakramentu, o rozi 
la; wlecze się bardz' 



łanowa nie chcąc opisywać 

Karoliny, która uniosła się 
i, skraca tu właśnie powieść 
> jej rezultatu: do pogodze- 
męża, do odrzucenia przez 
ra choćby z kasztelanicem, 
eczoym, Tadeuszem. W ten 
arna tycznych, do skreślenia 

Wczesne dzienniki, była bar- 
ladeszły do Warszawy, bar- 
'0 zda w ca jeden nazywa ją. 
% czytań em przez wszyst- 
ie, począwszy od n wytwor- 
drodzenia, aż do skromnego 

poczytnosci zresztą tej po- 
iągu dwu lat niespełna do- 
LŻeby zrozumieć przyczyny 

potrzeba zważyć dwie oko- 
kiedy Karolina się pojawiła, 
'.o słabo była zaopatrzona; 

Skarbka, Niemcewicza (nie 
■kiego, niemieckiego i angiel- 
|. Kraszewski swoimi mło- 
aieraz spotykało się obrazy 
a) w tym właśnie dopiero 
mu zjednał większy niż da- 
l ustalił jego sławę. Chodźko 
znany; a Rzewuskiego Pa- 
839 wyszły, Gawędy i po- 
:y się jeszcze były do kraju. 
Elofmanowej, w odmiennym 
ształcie; każdy uwielbiający 
ję znaleźć w Karolinie rze- 
lością się nie zawiódł, jeśli 
nowszej francuskiej szkoły 
wczesna wytykała wiele błę- 

redakeya H. Skimboro wiozą, 



dów; Przezdziecki nazwa 
na paska prowadzi, a kf 

o ile się doświadczonej j 
1840, Nr. 58); ale wo| 
uwielbiano, a tonie Przi 
manowcj wielką popular: 
Krystyna, która w. 
powodzenia, chociaż po< 
Karoliny. Myśl do niej 
Przy czytaniu dzieła pa 
vie des fmmet, uderzyło 
o kobietach niezamężny 
starych panien. Ułożyła 
wypracowała Krystyną. 
siebie, jak to wyznaje w 
dyna — powiada w nic 
być zamierzałam w pie 
był podał autorstwa, a 
i szczęścia, — doświadt 
doznałam i doznaję, zds 
wcale nie doszła stopnia 
rzyłam, żałowałam pra\ 
ziściły; zapragnęłam ted 
czem być chciałam, czem l 
dzieła nie pisałam z tak: 
Krystyną swoją w całej p 
poświęcającego aię uczut 
dla siostry, przyjaciółki, 
wawczynię swoich krewi 
ciem obowiązków wzgli 
doskonałość papierowa; 
czątku o spełnieniu na u 
wymagające w wyborze 
ferendarzowi staremu, lei 
być pobłazającem (np. 
rodzeństwem), a przetrv 
przedstawioną przez aut< 
atyny do domu, w któr 

') Rozrywki dla mit 



go rozkochanego w siostrze, za- 
3] i przyjemnościach własnych, 
iośd dla najbliższego otoczenia 

Dna w powieści, jest to Ha wi- 
lk ę swoją przedstawić chciała, 
o kratka, dziwiąca się, jak córka 
y chowaną panienką; bardzo za- 
i, ale i wygodniaia zarazem, lu- 
idskakiwano nawet, ale poczciwa 
wych dzieci, nabożna, lecz nie 
epszych wizerunków polskiej go- 



idwika, Sabina, Aniela, Celina, 
i, mają wprawdzie odrębny swój 
wami malowane i służą jedynie 
wego, na k torem jaśnieje bo- 

ienia się, kilkakrotnie; jest bo- 
kniejszą tn Bceną wytnanie; to 
rą, gdzie doskonały jest dzien- 
jzcie. Listy są zbyt długie nie- 
aresu; te naprzykład, w których 
de w Warszawie około r. 1820, 
sb gorącą miłość kraju w czc- 
i politycznych. W listach Hen- 
. w porównania z listami Kry- 
y, niewyszukany, czasami nawet 
'iadczeniu Stanisławowi zamiaru 
powiada, ze dał jakby „zadatek 
odków artystycznych, brak na- 
ny widnokrąg, w którym postaci 
', że Hofmanowa, czując się naj- 

z zamiłowaniem kreśliła sceny, 
mą za wikłaną; z przyjemnością 

chwile pierwszego wystąpienia 
i Warszawie. Taki zbieg szcząśli- 
irydał najudatniejszy utwór, jaki 
miku FmuioU Krtmfakiej. Jest 
zaokrąglenie; jest nawet rozmysł 



rożny w ugrupowaniu scen; j 
ejsze wprawdzie nit w inny et 
znością, z większą prawdą od 
W Janie Kochanowskim wresz 
a sama nazywa, a raczej luźr 
zwyczajów, obyczajów i wydat 
olowy XVI wieku w Polsce. 
>szą stroną utworu; brak był< 
barw na jej skreślenie. Najle] 
iak Kochanowskiego Imć pan 
>r. Rysy samego Jana Kochai 
rię odnoszą do zamiłowań i i 
lysłowości zaś i polotu fantaz 
wiodło naszej autorce, gdyż 
znaczyła. Taki Kochanowski, 
i, jest wizerunkiem dobrego c 
wcale w sobie odczuć nie da 

że p.jlot fantazyi naszego Js 
i i to, że ukochał on złotą 
■ każdym razie poezye jego 
;y od średniej miary przecięte 
[ stulecia. W obrazie poety ja 

jest zapewne jednym z błęc 
Kochanowskiego, cicha, posłus 
j, umiejąca jednak czasem zd; 
istacią dzisiaj już bardzo spow 
lość świeżą jeszcze. Charaktei 
bie: Ewa żywa, Ludwina odd 
a ergi ck na, na mężczyznę, niecc 
, Urszulka fenomenalna; bierr 
koloryt utworu, nie pozwalaj: 
i, stanąć przed nami plastyc 
Ursznlki. 

Ponieważ, jak wiemy, namięt 
tóryby Hofmanowa wystawiać 
iclianowskim" nietylko roman 
>ś ruchu uczucia; akcya (jeż 
akcyi) wlecze się żółwio. Poet 
ustępie, który opisnje Smiei 
bawionych sytuacyj bardzo u 
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pepsza z nieb, to Biesiada poetów. Wogóle biorąc, Jan Kocha- 
'pewski więcej nawet od Karoliny i Krystyny jest pracą dy- 
daktyczną, przeznaczoną do obeznania młodzieży z zewnętrzną 
[przeważnie stroną domowego życia szlachty polskiej w dru- 
giej połowie XVI wieku; do czego służą również pracowicie 
[i starannie nagromadzone przypiski, nad którymi Hofmanowa 
^trudziła się długo i z wielkiem zamiłowaniem przedmiotu. 
i W swoim czasie przypiski te nawet miały wielką wartość; 
[oprócz bowiem mnóstwa dat i szczegółów historycznych, za- 
tpoznawały także z poglądami Mickiewicza na główniejszych 
I pisarzy polskich, wygłaszanymi w Kolegium francuskiem. 

i * * 

i Ten sam cel zaznajamiania z przeszłością krajową miały 

\Życiorysy sławnych Polaków, pomieszczane przez Tańską 
w Rozrywkach. Zgodnie ze swojem usposobieniem pokojowem, 
wybierała autorka ludzi sławnych z nauki, talentu, a nie 
\% męstwa, dzielności i zręczności dyplomatycznej. To też wśród 
1 18 szkiców biograficznych znajdujemy 3 tylko, poświęcone 
iznakomitościom wojskowym lub politycznym (Jan Tarnowski, 
[Wacław Rzewuski, Stanisław Małachowski), a nadto z tych 
[trzech, Rzewuski więcej jest znany jako poeta niż jako het- 
man, a dwaj inni na polu także piśmienniczem, ślady pracy 
iswej zostawili. Jako charakterystyczną cechę czasu, wydzielić 
potrzeba z powyższej cyfry dwa życiorysy, w których autorka 
: wypowiada swe uwielbienie dla idei samopomocy i zaznacza 
przyjemność, z jaką kreśli żywoty tych ludzi, co z nizkiego 
stanu do wyżyn społecznych się wznieśli. Myśli te wypowie- 
działa Tańska w dwu krótkich i zresztą niezbyt pięknie skre- 
ślonych szkicach z r. 1827, z których jeden mówi o Dan- 
tyszku, a drugi o Strusiu. 

Z pomiędzy życiorysów, przedstawiających poetów, uczo- 
nych, kapłanów, ma znaczenie nietylko pedagogiczne, ale 
i naukowe, pięć obszernych biografij: Adama Naruszewicza, 
Aloizego Felińskiego, Franciszka Karpińskiego, Grzegorza Pi- 
Tamowicza i Mikołaja Dzieduszyckiego. Pierwsze cztery nie 
idlat 70 mają także znaczenie naukowe, żeby w nich miała 
pię lajdować krytyczna ocena pisarzy, lecz dlatego, że za- 
jwiei ; *» cenne materyały do ich życia, pierwszy raz tu ogło- 

•""•M Z TAŃSKICH HOFMANOWA. 6 
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szone, jako to listy, anegdoty i rysy charakteru. Wspo 
nie o Mikołaja Dzieduszyckim jest rodzajem pamiętnika o mł< 
dzieńcu, któryby bez przysługi Tańskiej nie istniał w spi 
historyi piśmiennictwa. Ona nas objaśniła, że był to młodzi 
nieć o chęciach zacnych i gorących, który się podczas Sej 
czteroletniego łączył stosunkami przyjaźni z ówczesną młfr 
dzieżą literacką: Felińskim, Wyszkowskim, Tymienieckim, Sza* 
bertem, Rudzkim i innymi; że miał zdolności poetyckie, któia 
w tłomaczeniach z łacińskiego, francuskiego i niemieckieg* 
(mianowicie z Hagedorna i Utza) okazał. Niemniej ciekawe* 
jak to wspomnienie, jest z zapałem napisana pochwała księ- 
dza Żubra, nauczyciela religii Tańskiej; wystawia tu wdzię- 
czna uczennica jego łagodność, dobroczynność, umiejętne 
przemawianie do ludu, opiekowanie się nim, potężną wymowę, 
głęboką naukę; a pochwałę trafną usprawiedliwia uwagą, że 
nietylko na polu wojny, w literaturze i naukach, lecz w każ- 
dym życia zawodzie wielkim stać się można. Życiorys Józefa 
Szymanowskiego mieści także kilka szczegółów ciekawych; 
a listy jego tu wydrukowane nie zawierają wprawdzie waż- 
nych faktów, ale świadczą o pogodnem usposobieniu poety, 
pomimo dotkliwych cierpień. Ocena jego działalności z po- 
wodu ówczesnych mniemań literackich i stosunków przyjaźni 
z rodziną Szymanowskich, grzeszy wielką przesadą; jest bo- 
wiem nieumiarkowaną pochwałą, jako wybornego tłomacza, 
jako znakomitego krytyka: przypisuje mu np. zasługę, że 
język polski uczynił „językiem miłości i uczucia". 

Z miłością wielką napisała też Tańska Wiadomość o zy- 
ciu Maryi z Leszczyńskich, wychwalając jej dobre, staranne wy- 
chowanie, pobożność, rozsądek, dobroczynność. Była to kobieta 
wedle życzeń Tańskiej: nie piękna, zachwycała wdziękiem 
ułożenia; choć ukształcona, przekładała jednak igłę nad pióro 
i pędzel; choć wysoko urodzona, nie ceniła tyle tej wysoko- 
ści, ile wartość wewnętrzną; choć rozumna i oczytana, do 
rządów się nie wtrącała, idąc za radą ojca; zdawała się na 
wolę Opatrzności, wolała płakać śmierci swego syna niż T^dkn 
jego cnoty. 

Inne biografie albo grzeszą trochę deklamacyji Scią 
(Onufry Kopczyński, Maryanna Lanckorońska), albo są lko 
przygotowaniem do obszernych wyjątków z pism ai rów 
(Skarga, Krasicki, Kniaźnin). Poglądy Tańskiej na - : - :óre 
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e mogą się dziś już ostać wobec 
?j; w swoim jednak czasie nie 
eznajomości rzeczy. Ta uwaga 
1 zarzutu niewłaściwego przed- 
storyeznych. Wyliczać tu omyłki 
tadności, niema żadnej potrzeby; 
e taleutu autorki, a nauce nie 
itałceni bowiem sami sprostują 
zieci, czytające pisma Hofmano- 
wi, a w późniejszym czasie nn- 
>Sci. 



rnolda Berąuina, znane i u nas 
pochop do utworzenia lub prze- 
i dla dzieci, które nie roszcząc 
czenia artystycznego, miały po- 
jącej zabawy, do wprawy w do- 
;grabnych ruchów, do wpojenia 
i przestrogi moralnej. Zarówno 
■bre serce, wdzięczność, miłość, 
i innym, są chwalone, a zlośli- 
ictwo, nieu czynność, plotkarstwo, 
Łganie a nawet karze. Ruch dra- 
intryga prawie żadna, charakte- 
ektóre komedyjki przedstawiają 
nadto (Dobre seree Stasia), albo 
lyeiel), niektóre zaś odznaczają 
lymi z natury rysami. Do tej 
•uu B toj naiogui^i iiuitriij ^1'zedowszystkiem List i fiosnka. 
w której usposobienia panien, ich pojęcia i mowa są dosko- 
.nale oddane; dalej: Zegarek. Pbdwimorek w Bielanach i Odjetd 
nauenyeiela. 

Całkiem różny od innych jest wdzięczny obrazek ro- 
dzajowy pod napisem: Wesele Jasia i Marysi (z r. 1826). 
Złt my on jest z samych barw rodzimych. Swacha, umiejąca 
raii chłopcom dziewczęta i nagadać im wprzód tysiące różno- 
ści, zanim do właściwego dojdzie celu; dziewczyna wzdraga- 
jąc °ię od zamęźcia, a później ze sromem pijąca kieliszek 
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wybornie są obrysowane. Szczegóły obrzędowe dosto 
zytkowane: znać w tej komedyjce wpływ podrotj 
ju i badań współczesnych nad zwyczajami 
udu. 

7 Szkółce, której poliaterem jest Tadzio Czacki, artj 
dobrą jest postać śmiesznego i pełnego preienij 
i, ale pedagogicznie niezbyt właściwą w otworze fl 
Niezbyt też szczęśliwą była komedyjka pod napisem 
jakkolwiek bowiem cel jej moralny, środki przecie 
prowadzenia go użyte, nie są godne pochwały, jaki 
siadywanie się od sług o postępowaniu dzieci, dur 
kłamstwo ojca, niestosowność kary (ojciec każe dz» 
aby usługiwały dawniejszym swoim sługom), gdyż 
i, a raczej zgniecenie miłości własnej, rzadko kiedy da 
i moralnej się przyczynia; wreszcie i pomysł 
iny powrót lat Satnrnowyck) niewiele mieści w sobił 
i wdopodo bieńst wa . 



'o utworów belletry styczny eh liczę również kilka op 
'ózy, zarówno po kraju jak i za granicą. Najważniej- 
lich stronę stanowią zawsze wspomnienia historyczno, 
le nieraz długiem wyliczaniem sławnych osobistoSn, 

grobowych, aktów urzędowych; na drugim planie af 
e, obyczaje i podania ludowe; na ostatnim krajobrazy. 
ie przewodniczy autorce chęć oświecenia, nauczeni! 
pożytecznego a łatwego do zrozumienia; zawsze matę 
aca jej uwagę piękna, zachwycająca natura lub pory- 
utwór sztuki. Nawet opis Szwaj ca ry i polskiej (Pie- 
ikała, Ojców) i saskiej, jest suchy; Hofmanowa patrzy ni 
\ okiem trzeźwej, praktycznej kobiety, nie zaś okien 

Wyliczenie miejscowości i wspomnień dziejowy di; 
wienie wygody lub niewygody, zaznaczenie niemil 
■we tego, co się podobało lub nie podobało, co ■'» wy- 
;knem lub niepięknem: oto cechy główne tegc lisa 
e rzecz się ma i z dziełami sztuki. We Wapomn M 
y w obce kraje znajduje się opis galeryi drezdei aej; 
znaleźć lepszej sposobności do wywnętrzenia uicn 
estetycznych , a przecież Uofmanowa myśli gde- 



mani ca z tej galeryi zapa- 
s malarstwa, pod względem 
alający (prócz kilku małych 
iej greckich i włoskich); ale 
ikteru zupełnie po wierzch u- 
jbieta praktyczna, nie umie- 
li gli fantazyi swojej. 
i cha zarówno opisów prze- 
i do Puław, w Lubelskie, 
Sandomierskie, do Arkady i 
oodróiy w obce kraje i Opi*u 
opowiadanie proste, nata- 
róeone ku przedmiotom po- 
litław ma dziś wielką cenę, 
jrawozdaniem z tego, czem 
:czą się wspomnienia o iświif- 
iz z wymienieniem zgroma- 
ijduje świadectwo o dobrym 
łkiej, o domu roboty, gdzie 
liczej, o szkółce dla dziew- 
ych się rządnością i dobrymi 
ości rozdawania nagród na 
jest także mowa o Jasiuku, 
wileńskich kosztem książąt 
łię chłopskiego pochodzenia 

Opis ■podroŁy do jednej czeki 
ożyła Tańska na podstawie 
i jego listów, a nie wiemy, 
idnak ogółowi pracy nadaje 
wia mężczyzna i wspomnie- 
nia w Królewcu czytelnika 
wy jak inne, ale odznacza 
narzeczu mazurskiem w Pni- 
mieazkańców, o profesorach 

jeden z tych opisów, z któ- 

stkieh tych opisów podróży 
one pierwszymi w literatu- 
ykonauemi belletrystyczuemi 



1 



im i zainteresowania czytelników do ziemi , na któn 
itórej żyli. Mieliśmy dosyć tłomaczonyck opisów podróż] 
>kolo ziemi, i do Włoch, i do Szwajcaryi, mieliśmy 
oryginalną podróż po Slowiańszczyznie; ale kraj własa 
niej na siebie zwracał uwagi, bo każdemu się zdawali 
o „i tak" zna doskonale. Poszukiwania zabytków pogai 

dopiero, zwrot do zbierania pieśni i podań ludowych 
nie składu geologicznego gór, zajęcie się wogółe swój 
zną, wywołało na początku wieku naszego kilka nowyel 
ówek (Niemcewicza, Staszica, Czarnockiego) i wskazała 
ist czem zająć się nawet we własnym kraju. Tański 

wymowną propagatorką tego zwrotu do swojszczyzn? 
sami swymi umiała skutecznie przemówić do mas zobo- 
ilycli . . . 



Zbierając teraz w myśli najogólniejsze cecby wymieni*- 

tu beletrystycznych utworów Tańskiej, zaznaczyć mo- 
, ze mając na celn użyteczność, dążyły one do wi 
a w serca dzieci zasad moralności, przedewszystkiem do 

prywatnego, rodzinnego odnoszących się, wzbogacały 
ęć wieloma wiadomościami z dziejów, polityki, nauki 
iki; rozwijały rozsądek zwrócony do rzeczy w praktyce 
iznej napotykanych. Cnoty obywatelskie były w tyci 
racli zalecone również w sposób, który najłatwiej młodo- 
mu wiekowi zrozumieć i wykonać, gdyż się odnosiły do 
towania mowy ojczystej, do poznania przeszłości krajo- 
i do wielbienia mężów zasłużonych. Bardziej za wikłane 
nki społeczne wyłączyła Tańska ze swych prac, i ba 
nie; z nimi zaznajomić się potrzeba na seryo, rozebrać 
untownie, przyswoić sobie z rozmysłem, do czego wiek 
alszy najlepiej się nadaje. 

Równocześnie jednak spostrzegeray w eafosci tych utwo- 
pewne braki. Przeważna dążność moralizatorska spędził* 
la żywioł opisowy, uszczupliła granice przedmio wą 
>dnej z naturą charakterystyki, co przyniosło szkodr iie- 

artyzmowi tych utworów, ale i pod względem pc »o- 
ym oddziałało ujemnie, nie dając młodemn czytelr " iwi 
Ustronnego obraza ludzi i stosunków, między nim : bo- 
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osobności kształcenia poczucia pla- 
nu rozpatrzyć się pogodnem okiem 
i odświeżającej umysł przyrodzie 
izemi, bo własnemi spostrzeżeniami, 
ści myśli doprowadziłby go mogły. 
>ręb fantazyi, którym Tańska roz- 
•zyczynić do wyrobienia w czytel- 
lie pięknych dzieł przyrody i sztuki; 
lie pozwalała na należyte uwzglę- 
mej fantazyi ; suche po większej 
;h ludowych nie dawały możności 
prawdziwej poezyi. 
___,___.. brak rozwinięcia fantazyi, w połą- 

czeniu z ro&ądkowem na wszystko zapatrywaniem się, bez 
uwzględnienia wyższych, a raczej bardziej za wikłany eh dzia- 
łań rozumu, sprawił, że czytelnicy utworów Tańskiej nie mogli 
*•' "obie wyrobić zdolności kombinacyjnej, która wydaje wy- 
zeów w rzeczach przemysłu. Jednostronny kiemnek po- 
ici i życiorysów, w których ciągle występowały tylko 
y i wady, tylko nauka książkowa i talent wyrażania 
cli myśli prozą i wierszem, a nigdzie się nie pojawił ża- 
odkrywca, żaden wynalazca; nigdzie nie było mowy 
im, jaką drogą ludzie dochodzili do tych zadziwiających 
«zeń w życiu, które im wydarcie tajemnic naturze przy- 
było: ten jednostronny kierunek stanowi również jedną 
łłabycli stron twórczości naszej moralistki. 

Dziś, kiedyśmy już przywykli do tylu pięknych i arty- 
znyeh, nawet w zakresie belletrystyki dziecięcej utworów, 
ly nam francuskie i angielskie, a nawet niektóre polskie 
łka wskazały, każde w swoim zakresie, jak na dłoni, 



wy sposób rozwijania wszystkich 
kiedy każdy malec rozkoszuje się 



ladz duchowych dziecka; 
licznie ilustrowanemi pi- 



semkami, w których moralność, fantazya, rozsądek 



plastyka i zdolność kombinacyjna, najściślej się jednoczą: dziś 
łatwo nam wykazywać braki, jakie w całości utworów belle- 
tr" tyczny eh Hofmanów ej się znajdują. Ale kiedy potrzeba 
by > dopiero stwarzać czytelnię dziecinną; kiedy wzorów no- 
wi o kierunku wychowania jeszcze nie było; kiedy szło 
pr idewszystkiem o zachętę do czytania i o wpojenie na j waż- 
ni 'jsych zasad moralności i narodowości: niepodobna było 



)ś więcej wymagać na< 
zepiała w serca młody cl 
;o - ludzkie ; ona wymi 
Ików i zachęcała do f 
aej; ona wytworzyła t< 
i, jakim dziś jeszcze 
larności u nas mogą si 
sztof Schmidt pisał; a 
i się liczą. 

Hofmanowa nie mógł 
ego kursu czytelnictwa 
go dzieła potrzeba róż 

człowieku nigdy się j 
jj doskonałości, mian o v 
rięksi pedagogowie s"wi 
liej rozumieli i wyzna? 

władz duchowych d; 
>wiedzi&S w teoryi, alt 
i strony wychowania w 
jest możność dania do 
trystycznych utwordw i 
lie harmonijnego kszt 
iśmy tę przysługę nie 
mastu. 

Nasza belletry styka 
wiała wyłącznie i jedi 
owego myślenia; praw 
:ią jej znaczenia w d 

braku wielkich zdolt 
iennictwa dziecięcego, 
', Hofmanowa; błędu at 
lywać w dziale pasyn 
iennictwa. Jej zasługi : 

czego nie wobiła; lecz 

swoim zakresie do koi 
iennictwo dziecięce, a \ 
.cych wartość nietylko 

Z powyższego przeds 
sądy nieprzychylne, ja 
ści autorki Dziennika . 



ich prawdy. Jeden z tych sądów 
cdy jeszcze był bardzo młodym, bo 

pesymistycznie na literaturę pol- 
ając powieściopisarki polskie, nie 
>rki Rwsrywek. „której powiastki — 
ginalności i dla celu utylitarnego, 
o dzieła talentu, lecz jak drugiego 

oczytany i smakiem udarowany 
6 potrafi". A jako usprawiedliwie- 
którera nie obejmował wprawdzie 
'ochamwskiego, bo ich jeszcze wtedy 
ił takie ntwory, jak Listy Monisi. 
Franciszki Krasińskiej, dodaje Kra- 
ly o edukacyi, zupełnie oddzielną 
>jego celu dopięli, tern się tylko 
ko pisma za artystyczne, genialne 
■wie prócz wewnętrznego popędu, 

celów nie mieli i podrzędnym wi- 
lali ')". Kraszewski widać wówczas 
ągnięcia celów pedagogicznych po 

rzeczami i artyzmu, 
tkliwszy, wydał również młodzie- 
[cych, ale nie wyrobionych myśli: 

1844: „Wszystkie Hofmanowej 
miennictwie dla dzieci) pisma, cli y- 
t dzieciach dążnością swoją próżne 
-anie przesądów i ciemnoty, a nie 
mości względem narodu, nie roz- 
zny, a przeto mogą mierność tylko 
dziwej obywatelskiej cnoty". W in- 
ej widzi także Dembowski tylko 
pzmu i „wsteczne dążności" 2 ). 

dwa wyjątkowe za życia autorki 
y wśród chóru ogólnego uwielbie- 
> naturalnie zmniejszyć popularności 
i w dziejach rozwoju piśmiennictwa 



sarnia naukowe, tomik XI ; 
ie w zaryzie, sir. 378. 



Był atoli jeszcze trzeci 
raz po śmierci Hofmanowej 
poezyi naszej, Juliusza Slow; 
za przedstawiciela wszystkich 
Sąd ten przecież, zapisany w 
lej tylko garstce naówezas b 
gorącej duszy oddzwiękby zi 
i dopiero w r. 1876 został 
dany w ogłoszonych we Lw< 
do matki. Zawiera się on w 
nam autorka nasza, dla dzi< 
jej, ale nie pokój, bo jeszcz 
ona sama wiele z tego, co i 
tamy przeciwko egsaUaoffi kii 
czyk od spiżarni zamknięte, 
musiał otworzyć na nowo. 
dłach moralności stoi anioł 
go częściej na powietrzu uf 
wiedząc, a sprotesłantytowaia 
prawdę mówić muszę nawet 
'.oych umarłych rozkochał ty\ 
sądzie znakomitego poety zi 
a ile przesady, czytelnicy sa 
nawszy go ze zdaniami, przeć 



Dydaktyczna strona ib 
stawia już tylu punktów świ 
nego poglądu na dydaktykę 
a z działów jej niektóre tyli 
z zapatrywaniem się swojen 
i moralności, zamierzyła ona 
a zajmujący ich wykład. Z 
wzięła myśl obszernego, przyj 
któreby zamykało w sobie a 
rcligi' J e J przepisy i obrządk 
powieściowy, wolny od „oscl 
jącej młodzież na całe życii 



rzez trzy lata, szukając porady u kapłanów, 
ki i talentu, u księdza Siarczy ńskiego i Wo- 
Piśmo Św., Pascala, Fenelona, Bossueta i in- 
iścieluych. Wydając pierwszy tom tak długu 
dzieła p. n. Amelia maiku, sadziła, że sprawi 
, że wszyscy tak je serdecznie przyjmą, jak 
jraeowala Zawiodła się. gorzko. Prywatnych 
nrał nie szczędzono autorce, ale krytyka mil- 
wet powiedział, że pochlebstwo kierowało jej 
l pisała o religii, która wtedy właśnie, w roku 
modzie, z powodu ogólnego piety stycznego 
ższych, a między inuemi i komisyi oświecę- 
yum Stanisława Grabowskiego. Po wydaniu 
Amelii, również w r. 1822, głośno już mó- 
kę tak użytecznego pisma trzeba zachęcać, 
iić; sama Tańska życzyła sobie wtedy pcntyi 
nie komisya oświecenia wynagrodziła w roku 
zasługującą się tak chwalebnie ważnej spra- 
o wychowania młodzieży", sumą 3.000 zł. 
opłaconą; ale krytyka milczała, Amelia nie 
Tańska musiała poprzestać na wydaniu trze- 
. 1824. 

niedokończonej pracy jest następująca: 
ie opowiada Tańska, jak Amelia, która w Pa- 
li, wydoskonaliła się, jak wyszła za mąż 
kochając się w nim, kiedy był „zalotnikiem" 
jiiio żyła „na rzeczywistym świecie, nie buja 
re wyobraźnia utwarza", jak zupełnie zdrowa, 
lała", jak zwiedziła Polskę całą, jak po weze- 
i& dobrze prowadziła dzieci, jak je wreszcie 
itanowiła. 

poczyna się samo dzieło, składające się z dwu 
Sryeh pierwszy zawiera „rys religii chrzęści- 
igi początek wykładu „dziejów prawdziwej 

ii chrześcijańskiej" Tańska poprzedziła wstę- 
la celu wykazać „potrzebę i obowiązek ucze- 
lie religii" i grzeszność niewiadomości i obo- 
[ędzie wiary. Autorka (t. j. właściwie mówiąc 
izystym nastroju ducha, z modlitwą tkliwą 



i wzniosłą na ustael 

o zboczeniu umysłu 

O ich potrzebie. „Ki 

nie dobra i użyteczn 

dokładnie nabyta osi 

nosząc korzyść urny 

e^ości duBzy jego ei 

;el kiego światła i 

> wieka od oschłoi 

lak „nauk świeck 

.iein religii nawi 

Sci i nieoś wiecem 

sznaczył do oSwi 

lia obowiązków, 

i w rozumie, ale 

ertelna wielkość : 

Mówiąc o „ni 

jii", każe unikać s 

li niż w słowach 

h, przypomina sł< 

e potępiajcie niko 

zek dążenia do d 

żeby nauce Chry. 

ry przykład daw 

iska występuje p 

z drugiej strony 

bezbożności i ni< 

człowieka, nisz 

większe błędy, w 

wiek złego na śv 

oojętność we wz; 

ilżywej nazwy „1 

i, Platona, Katon 

vą filozofię, z rc 

izać nazwie filozo 

kn , których tu 

ędrkami". 

W księdze dn 
ważniejszych: 1) 
ertelności duszy, 
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Istnienia Boga dowodź 
,gi na „glos sumienia" i 
przyczyną istotną poglą< 
iększą i niepojętą ślepot 
■a. trzy główne według 
przeciw dowodom istniei 
ło wieka, nierówność lu 
iej. Określiwszy w spo> 
wydatnia dwa ważne j( 
latrzność. Nieśni iertelnoć 
ie istnienia Boga , prz; 
jzności nagrody i kary 

ludzkiego, przykład v, 
drość Boga służą nasze 
by religii i objawienia, 
tn , opierając się przew 
u ludzkiego, który, wt 
Lwne krętościeże z ogrt 
3; ten w niem drogę, p 

użyje; tą nicią jest obj 

tyle biegli w rękodzieła 
a-ej, ie zaledwie my, pr 
w zbogaeeni, wyrównaj 
j okazują od małego < 
stronicy katechizmu n 
na n i filozofowie", deistai 

w rzeczach wiary zbud 
cze dwu mniemanych 
i zenie zgodzili; nie bj 

życie swoje ten sam sp 

nich: w pismach, mówi 
a nowemi". 
iera się wykład sześciu 

powodów, dla który c 
ół , i streszczenie całej 
wdziwej są następne: 
oga i uczyć hołdu god 

znać dziwne przyrodz 
pociechę; 3) powinna 
>raienie; 4) powinna mit 
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jach swoich jasne dowody swego objawienia; 5) po 
mieć prawdy tych dziejów oczywiste dowody; 6) po 
być doskonałą w przepisach swoich; stosować się zu 
do przyrodzenia człowieka; a będąc nauką prawdy i szc 
każdego zosobna i wszystkich wogóle nauczać i usz 
wiać. Dowodzenie, że znamiona te są istotne i że się waz; 
kie w religii chrześcijańskiej znajdują, zapełnia prawie 
tom drugi, a ponieważ nie przedstawia żadnej cechy 
kterystycznej i jest jak dawniej tak i dziś w obszern 
wykładach wiary zawarte, niema potrzeby streszczać go 
Co do przyczyn , dla których religia chrześcijańska ma 
nieprzyjaciół, wylicza Tańska trzy główne: pychą, fa 
i obłudą; a przedstawiając wszystkie dosyć szczegółowo, u 
muje , że „nadużycia religijne większem są złem dla 
od samej nawet bezbożności; że zagorzali i fałszywi chi 
ścijanie więcej *jej szkodzą od samych niedowiarków, od 
zaciętszych mędrków". Pychę rozumu usiłuje zdruzgotać 
uwagą, że człowiek z powodu niedołęstwa swego, „nietyl 
Boga i dzieł jego, ale samego siebie i nauk, które sam 
nalazł, nie rozumie". Przeciw obłudnikom , nawet wśród 
chowieństwa, przeciw nabożnisiom i fanatykom, Tańska 
rącem słowem się zbroiła, radząc: żatować z szyderców i 
dowiarków, ale nimi nie pogardzać, zalecając cześć zewnę 
praktykę religijną najściślej z wewnętrzną łączyć, a połącz 
szy, w zadosyćuczynieniu pierwszej słuszną miarę zacho 
zabraniając „gwałtem czytać we wszystkich sumieniach". 
Tu się kończy część pierwsza, a zaczyna druga, z 
rej- małą tylko posiadamy cząstkę, a mianowicie dwie ep 
dziejów prawdziwej religii: 1) od stworzenia świata do c: 
rozejścia się ludzi z pod wieży Babel i 2) od Abrahami 
do śmierci Józefa. Jestto historya biblijna, opowiedziana pnfr 
ważnie słowami Pisma Św., a przeplatana (jak i cała c 
pierwsza) rozmową matki z dziećmi i wypadkami z ży 
rodzinnego. Rozmowy rzadko rozjaśniają rzecz samą, gd 
pytania i zarzuty robione są przez dzieci, które nie maj 
dostatecznego rozwinięcia umysłowego i dają się przeko yw 
nietylko słowom matki, ale również jej pieszczotom i iez* 
dowoleniu. Stąd wynika, że dogmat lub zdanie wypowie siaM 
przez matkę, nietylko po rozmowie zachowuje całą moc voj% 
co byłoby rzeczą naturalną, ale nie przechodzi na-"' )rz<* 



folię krytyczną. Dzieci zawsze dziwią się i uwielbiają mą- 
rofić matki; w rzeczywistości było to pewnie również rzeczą 
itnralną, ale w książce czyni tylko wykład rozwlekłym. 
Fypadki z życia domowego rzadko kiedy są obrazkami ro- 
;mi, częściej deklamacyjnem lub sielankowem opowia- 
liem, w którem łzy, księżyc, dobroć serca i dobroczynność 
ij części ej się pojawiają. 

Stanowisko Tańskiej w wykładzie religii jest naturalnie 
ipełnie ortodoksyjne; mały błąd, jaki popełniła w drogim 
>mie, mówiąc o sądzie ostatecznym, poprawiła zaraz w trze- 
poddając go cenzurze duchownej. Samodzielnego istnie- 
ia nauki wobec religii nie przypuszczała, zostając pod tym 

Ezględam na stanowisku śYedniowiecznem ; ale uważała, że 
iddanie nauki pod kontrolę religii nie uwłacza wolności ba- 
inia, zgodnego, rozumie się, z prawdami wiary. W przedsta- 
jwieniu prawd wiary, trzymając się zdania, że „dla kobiety 
[dosyć jest wierzyć, słuchać i kochać", nie zapuszcza się nigdzie 
w głębokie rozumowania , lecz do uczucia słuchaczów się 
Izwraca; nie przypuszcza u wątpiących pobudek czysto rozu- 
Imowyeh; ale tylko sercowe (pychę roznmn i t. p.). Co więcej 
nawet, chwali religię za to, że „jeżeli niepotrzebnych badań 
i śledzeń zabrania; jeśli gani zbyt subtelne metafizyczne ma- 
rzenia: tern samem drogi czas ratuje, podaje sposobność po- 
| święcenia go ważniejszym i użyteczniejszym rzeczom i w tym 
' zakazie, w tej naganie zgadza się z prawdziwą filozofią 11 . Jak 
widzieliśmy jednak, nie jest Tańska zwolenniczką fanatyzmu 
religijnego, lecz owszem wszędzie go uważa za jedną z naj- 
zgubniejszych namiętności. Przejęcie się pisarzami kościelnymi 
i przedmiotem, którym się przez lat trzy zajmowała, nie do- 
zwoliło jej ocenić należycie znaczenia nauki i talentu filozo- 
fów francuskich XVIII w.; tak że na każdym kroku, zgodnie 
zresztą z ówczesnymi poglądami reakcyi, nie przestaje wyrzu- 
cać im niepojętej ślepoty i złości. Później, gdy Tańska, zo- 
stawszy Hofmanową, żyła w otoczeniu umysłów mniej więcej 
niepodległych, umiała być sprawiedliwszą dla wieku XVIII, 
uw tając go za „najważniejszy podobno z wieków po-Chry- 
sti mych; za wiek, w którym została zdarta pleśń instytucyj 
fei lalnych, w którym ludy ograniczyły władzę królów, zno- 
szi przywileje kast, za wiek dojrzałości narodów, gdyż wpro- 
w; -'* w Życie chrześcijańską zasadę równości i wolności mię- 



dzy ludźmi" (Sidorya nowoiytna 
charakter wieku XVIII, i dla pis; 
■Iszą, zalecając wychowankc 
Woltera, Gibbona i innj 
ako dopełnienie wykładu < 
'ii, uważać należy: 1) „Po 
; historycznych Starego J 
wybrane z ksiąg Staregc 
uwagami pobożnych ucz< 
ara polskim" (1846) i 3) 
i, kobietom żyjącym w św 
V streszczeniu dziejów Sta 
się Hofman owa zachować 
lania Pisma Św.; dlategc 
lii słownych przytoczeń, o 
i mogło z treścią książki, 
edno z najobszerniejszych 
' języku naszym posiadali 
w liczbie 20) są to krdciu 
/eh z dodaniem słów pam: 
:one Bogu niewiasty. Od mi 
grafia 3 w. Elżbiety, krok 
ii, ułożona podług dzieła f 
yciorysy świętej Teresy i 
ranę. Polskie niewiasty t 
;iete: Jadwiga, księżna ŚL 
błogosławione: Bronisława 
też same co i ogółu życic 
3elem tych biografij, tak i 
wszczepienie w młode serc 
;wem przykładu ludzi pob< 
śladów anią. Dążność ściś 
:nem zbadaniu wiadomoś 
hodziła oczywiście jako < 
iowej. Bo też w dziejach : 
e szuka krytycznie spraw u 
;dynie przykładów i uczi 
łających do spełnienia cno 
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ninj, jako przygotowanie i z 
fcę poglądową. Gdyby więc 
owej dydaktyki , zarzuciłaby 
czaj sylabizowania i popularno- 
ulepszonej metody jaknajszert 
iciwnie; a sylabizowanie, powa 
voliło się przyjąć w domowem 

dydaktycznej, która dziś w 

ma swoją nazwę. — Druga 
iaat jest jedną z n aj cen niej szyc 
a posiada. Ta mamy wybornii 
lie, zajęcie i zabawy codzienne 
>brej; ta, prócz wesołych uwaj 
my również do serca przem 
nych niema chleba" i ze im 
icia część zawiera małe morali 
iają głównie „dobre serce" (1, 
, dobro czynność (11); grzeczno 

(10); strofują zaś nieposłuszei 
lią cudzego" (7) i „niegrzeczn 
£ miała za zadanie rozszerzeni 
,xli; ale autorka zamiast się 
dmiotów najbliższych, starała s 
!, pamięć ich wzbogacać, niż z 

Robi to Tańska w 19 roz: 
ssze siedm obejmują potoczne 
:; w rozmowie ósmej juz na e 
emy świat i części ziemi; w c 
icę człowieka od zwierzęcia, śi 
sebę miłości Boga. Rozmowa 
h, przedstawiając złe i dobre 
Ńnnego. Potem słyszymy znół 
>datkiem wiadomości o erze eh 
o częściach świata. Rozmowy 
zy bliższe, bo tu jest mowa 
•uszeach i pieniądzach, przyczt 
niądze są bardzo dobrą rzeczą 
ić ani zdrowia, ani rozumu, i 
ii, t. j. nie można dostać ss% 

Chociaż autorka przeznaczy] 
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eh się czytać; może ono jednak użytem być 
ugotowanie do nauki czytania, do czego za 
jak rozmowy wybornie posłużyć mogą. Z hi- 
lędn Witanie ma również wielkie znaczenie, 
lało pokrewne treścią prace Jachowicza (lim- 
kią 1830 r.) i Krakowowej (Rotmowy matki 

lin Wiązania Heknki, Hofmanowa prócz wy- 
'tj literatury wieku XVI (1838), nie ogłosiła 
inej pracy dydaktycznej w ściślejszem zna- 
azn. Dopiero po jej śmierci wydrukowano: 
steefaiych. poprawianych przez autorkę jeszcze 
lierci (1845 r.), i £neyklopedy( doręcmą dla 
pdągów, czyli, jak mówiono za czasów Tań- 
z rozmaitych dzieł przez autorkę czyty- 

n jest plan Tańskiej co do wykładu historyi 
: ona sama plan ten w części tylko usku- 
: zniżając się do poziomu zbyt praktycznych 

określiła jej pożytek w sposób poziomo uty 

OBobie staranniej wychowanej, powiada ona, 
aa znać historyą dostatecznie. Bez tej znajo- 
laby iadnęj wytnę? rotmowy, żadnej prawie 

dzieła sztuki, i wiele nauk moralnych, wzo- 
użytecznych byłoby dla nas zupełnie straco- 
d dziejów podzieliła na dwie części: ściśle 

uczennica musiała wystudyować, i rozryw- 
irka Czytaniami nazwała , wymieniając w niej 
ye, romanse i obszerne dzieła historyczne, 
ranka w wolnej chwili już to dla plastycznego 
obie charakterystyki wieku jakiegoś, juz to 
go poznania przyczyn i skutków pewnego 
ywała. Myśl Hofmauowej wcale niezłą była; 
em krótkiego rysu dziejów, powleczenie szkie 
nego ciałem historycznem, i tchnięcie w ten 
m Pigmalionowego życia , rzeczą jest nieod- 



pmoszećhna dla pici żeńskie/. Dzieło pośmiertne, 
owadzone do dzisiejszych czasów, 3 tomy, 1865— 
ytoczony znajduje się w t. I, str. 2- 



zowną dla każdego, pra( 
luźne wypadki; lecz zbyt 
mienionych pod każdem t 
dagogicznego wyboru uc; 
chcąc wszystko przeczytaj 
kilka lat wyłącznie prac; 
mijało z innemi wymagań 

Sam wykład ściśle 
na równi z dawniej szem: 
historyi powszechnej; a o 
ścią szczegółów. Przyjęła 
wykłada; ale pojęła ją i 
dzieje nie epokami i ofcre 
wodowała nią zapewne ol 
żyła, że panny naj zupełni 
nologii i że mieszają daty 
potrzeby. To też nietylko 
mała się chronologii, „o 1 
wedle jej wyrażenia, ale ; 
chowanek Krystyny układ 
Jaźwinskiego, dzieje świat 
więcej nad arkusz, a w I 
padek wieku, a potem zn 
znanych ludów; które uc 
mięfi jak pacierz". O kn 
mowy; Hofmanowa pisała 
bardziej rozpowszechniony 
cyjnemi pomyłkami; dod; 
dziejów, które nas dzisiaj 
historyi Egipoyan, Babiloi 
kiedy pisała Hofmanowa, 
rażące; wszystkie bowiem 
i Assyryi, dopiero od r. 

Wskutek podziału i 
dyńcze epoki dziejowe b; 
wicie w epoce po-Chrystu 
główniejsde wypadki lub i 
„Wiek X po Chrystusie je 
nędza, szerzą się rozbo 
„Wzniesienie władzy papit 
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XII: „Dalszy ciąg krucjat; ] 
Wiek XIII: „Osłabienie wł* 
monarchizmu" i t. d. i t. d 
e połączono tn z wewnętrzne 
biór wzajemnego ich stoannki 
lów na wielkie wypadki dz 
a dostatecznie. Przystępując d 
przyznaje autorka, ze wśród 
le sądzi, ze „nie należało ni 
[iści , gromadzącej wszystkie 
ołtarza" ; następnie utrzymu 
yczne widoki kryły się pod 
ra widzi niepospolity rozum, < 
> cynizmu; lecz wyznaje tai 
radził sprzedaż odpustów bi 
wdziwe intencye wiernych"; 
ofmanowa wielką zwolennicz 
i zawsze jednako na nią się 
erancyę w Polsce, chwali r 
» heretyków", np. „rozdawani' 
tylko katolikom"; a drngi ra 
Zygmunta dążących do wyt 
a go fanatykiem , a o dział 
:na i chwalebna gorliwość, ali 
i los wiary, choćby na chwi 
wieją i grozą upadkiem po 
Zygmunt III pomnożył wpr 
awająe dytydentów od dobrot 
u do ognia, nurtującego by 

Hofman owa baczyła przeważ 
laniedbywała przecież choć w 
. wewnętrznego; a nauce, li 
iemało stronic poświęciła. Wz: 

wszędzie u Ilofmanowej, mają 
ty, tytuły dzieł, niż - charakter 
Uogólniając zaś nasze sądy zł 
ony dotyczące, można powi 
ehna Ilofmanowej wyszła bj 
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ycia, to zapełaiłaby istotny 1 
auki dzików. 

Enoykbpedya dor&tma czyli 
m (1851 r.) jest abecadłowo 
pch nazw osobistości, krajów, 
■rów literackich i t. d., zup 
najlżejszej nawet cechy jaki 
> wyczerpnięcia przedmiotu i 
i zapewne nie znała Hnoyldo\ 
: Karola Milewskiego nłożoi 
i do druku nie przeznacza 
ka , obszerniejszych encyklo 
nylo; dlatego też mogła mie 
jest ona tylko zabytkiem lid 
z chwilowe usposobienie Ho 
F na pewne rzeczy, naprzyl 
i pani Sevigne, Genlis, Silvi* 
mych w roku 1834 i Ł p. 
w języku naszym spis im 
iuce i t d. Rzeczy-to wszy: 
y dosyć cenne, bo były tylko 
uczeniem myśli, jakie się w 
Hofmanowej z powodu wzm 
raie jasno odkrywają nam ni 
iętniki. 

VII. 

Uogólnijmy teraz nasze sj 
aślić w przybliżeniu całość u 
ij, a to najjaśniej nam wyka 
iowania naszego. 

Jak ogól kobiet, tak i Ho 
ie uczuciem, niem oddziaływ 
ła sobie zwolenników, niem 
iie. „Serce we wszystkiem do 
: oto hasło, któremu przez c 
cie to, skierowane w pierwsi 
alną, dość wcześnie uległo \ 
i ty, jaką była matka Tański 
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zawsze przedstawiać jako zdrowy, 
uerwiastek, bez tych sztucznych 
wa czułostkowość lub fantastyczna 

5 serca wrażliwe. Uczucie to umiało 
zo krótko: umiało być gorącem, 
cilach, i dla błahostek nie wrzało 
>wa z natury miała temperament 

jak sama Świadczy (IX, 284); 
y cechy wybuchowośoi , nie natę- 
niesień, nie zagłębiało się w prze- 
u nieraz samemu sobie odsłania. 
o dla smutków wymarzonych, ka- 
wistych , jeżeli przechodziły miarę 
ość nie wyrozumiale, twierdząc sta- 
ikoliezn ości ach każda kobieta, która 

swojego serca zostanie; ale trzeba, 
igła, pod prawa powinności oddała 
, 110). Namiętności wulkanicznych 

tez o nich nie lubiła, nawet tam, 

w wykładzie powinności kobiet, 
ych miłość bardzo małą odgrywa 
nie dlatego, ze spokojna, że się 
e ma do rozporządzenia świetnych, 
iw, ze tak jest cicha jak uderzenia 

6 po twarzy. A kiedy raz jeden 
Ja przedstawić uczucie namiętne, 
iła... Naj namiętniej szy ustęp, jaki 
ipisała, jest ten, który znajdujemy 
m 1 lipca 1828 roku, w 30- tym 
i się Hofmana o jej rękę; a jakie 
;my przywykli do mowy Dziadów, 
}C milczenia — pisze Tańska — 
ę w życiu mojem sprawił, nazaw- 

sze ją zapewni. Dwunasty czerwca był dniem stanowczym. 
Jeszcze dotąd zupełnie upojona jestem i tak szczęśliwa nie- 
z"«uem mi szczęściem , że mi się ciągle wydaje , że to sen 
z dniczy. Dopomoże Bóg dobry, że nie przebudzę się z niego 
a do zawarcia powiek; dopomoże Bóg dobry, ie się przy- 
ł< do szczęścia tego, którego on sam przeznaczyć, stworzyć 
c mnie musiał, którego kocham daleko więcej od siebie, 
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który tak godzien tego i przymiotami swemi i tą tkl 
jaką ma dla mnie, miłością. Doprawdy, że pisząc to, 
mi się, że marzę. Nie widziałam go już 15 godzin, a po 
długiem niewidzeniu, zaraz jakieś powątpiewanie poi 
mimowolnie coś w sercu drży i mówi: czy to prawda wszyć 
czy to prawda, że on mnie tak kocha? że tak szczęśliwą 
stem, że jeszcze szczęśliwszą będę, że złączę z mojem 
znaczeniem wszystko, co tylko nafpowabniejszego w przewal 
kobiety być może. Teraz widzę, jak tylko gwałtem chcu 
się przekonać, że sława może napełnić życie kobiety. Jak 
wszystkie dowody wziętości mało serce zajmowały, ile to u< 
uśpionych było! Jedno słowo przywiązania z ust jego mi 
mi sto razy od tego wszystkiego, co kiedykolwiek powk 
dzieć, napisać o mnie mogli. Jedno tylko przekonanie, 
prace moje użyteczne, moie cokolwiek iść w równi z tą 
koszą, której doznaję, kiedy on mówi, że mnie kocha, że jmj 
szczęście jego sprawić będę mogła" (VI, 513, 514). Wszystko 
to są słowa szczerego, prawdziwego uczucia; lecz namiętnego! 
drżenia w nich nie dopatrzyć. Świadczą one wymowniej 
najuroczystszych i najbardziej przekonywających zapewnień,; 
że przestrogi i rady Hofmanowej co do pokonywania nami* 
ności nie były wypływem moralizatorskiej powagi i sztywni 
ści, ale płynęły wprost z jej serca. Słowa te również dowo-i 
dzą, że się Hofmanowa nie lubiła nastrajać do kamertom^ 
który w pierwszych chwilach naszego romantyzmu stał a$ 
probierzem wszystkich serc: nie lubiła sztucznie wywoływać 
w sobie tych wzruszeń, których nie odczuwała, nie chciał* 
być naśladowczynią cudzych uczuć, woląc pozostać sama sobą. 
% We wszystkich późniejszych zapiskach pamiętnikowych 
też same uczucia, ale prozaicznie] jeszcze wyrażone, względem 
męża widnieją. Wszędzie okazuje się tkliwą, szczerze przy- 
wiązaną, dogadzającą we wszystkich szczegółach życia niezbyt 
pewnego, kochającą drobnemi poświęceniami, myśleniem o wy- 
godach dla męża i t. p. Jest to właśnie owo charakterystyczne 
„zaufanie", które Hofmanowa uważała za jedynie niezbędne 
w pożyciu małżeńskie*. 

Ten sam zupełnie charakter miały uczucia 1 iej 
względem matki, sióstr i dalszego rodzeństwa. Wszędz o- 
stota, naturalność, umiarkowanie; nawet dla siostry ] ii, 
ku której miłość nie była pospolitą, jak się samr " ca 




iej Pamiętnikach niezwyklej- 
i z żalem serdecznym , ale 
bólem , nie wybucha gwał- 
'wodzi sobie na pamięć, jak 
ia, tłuściutka", przypomina 
jone, dowcipne słówka itp., 
i: „Ona mnie kochała jak 
11 szanowała jak matkę,; ja 
czczonego, coś tak tkliwego, 

to uczucie w sercu tnojem 
go w tym roku (1830) nie 
ia; ihmput być wesołą, cenie 
ostry, ani matki ukochanej 

mąż opanował serce i je- 
i uszczęśliwić mnie może" 

więcej Htopniu Hofmanowa 
sewnętrznyeh oznak: piesz- 
prócz innych, ważniejszych 
za granicą przejmowały ją 
nawet w Pamiętniku zapi- 
ałem usposobieniem i dzia- 
iz „ją już bardzo nudzą te 
■ stało obok notatki, że pi- 
i: Adai i Olesia (VI, 53i). 
pnia 1833 r. czytamy, że 
itność do pióra, tak, że do 
ła. Potem następuje oświad- 
nie zalby jej było życia. 
i toftmgąct, dziś są prawie 
iadne moje pismo na nie tią 
otuję, piszę, układam; ale 
tern zdaje mi się , że mój 
stępiał, zapał ostygł" (VI, 
oia? Hofmanowa podaje tę, 
e widziała i że pisząc nie 
tfoże to być — przyłącza 
lodkiem drukowaniem tego 
pochwałami otaczających . tą 
i była słodką i tak życie 
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zdobiła. To ;L j. w Pirytu) ja nie mai 
władzy, co miedzy swymi i jakoś nic taki 
zebrać i zrobić nie mogę... wreszcie i nai 
tutaj być taki jak w kraju. Czasem sapo 
kro mi i dawno, kiedy mi się cos takie 
dopiero mi przypomina, jakie to zaszły i 
przedstawia ich skutki" (VI, 537). Z wła 
kojem uczucia, choć jej czasami tal było 
ezenia, „żal stokroć większy niż salonów, 
służącej, lokaja i tysiąca innych wygód"; 
zrezygnować i widzieć w upadku owego ł 
dla siebie naukę. „Ja zbyt juz wzbiłam sii 
świeciłam trochę zanadto; to prawdziwie i 
swojej realnej wartości; piórka zupełnie osi 
I przyjęła tez to nowe położenie z całk 
się, bez sarkania. W roku 1835 pisała, z 
pomniała o sławie i „o tej personie, jaką 
mniej za jaką się miała"; wzięła się ni 
eaeeząe się tylko od czasu do czasu przypo 
azego hołdu, który zrazu cichy i prywai 
głośniejszym się stawał. 

Jak z uczuciami ziemskiemi, tak toż 
religijneoi. Hofinanowa była szczerze relig 
zewnętrzną: modlitwę, spowiedź, z czcią we 
Boga i bliźnich, udoskonaleniem się dągł 
uczuć swoich i w tym względzie nie posi 
zapała, egzaltacji. Wiemy, ze choć niekii 
jakieś zdanie, nie lieująee z tolerancyą su 
je okupiła stanowczem potępieniem fanat 
w sumienia cudze. Podobnież i w kwest 
światowego do życia duchowego, poświęcoi 
wała godne uwagi umiarkowanie. Nigdzi 
dobitniej nie objawiła go, jak w notatce z 
wotach ŚŚ. Skargi, znajdującej sic. w Kr, 
dla partwn. Wzmianko wawszy, że żywoty u 
pewne dla stanu duchownego najwięcej, c 
patrząc na świat zawsze z klasztoru , „pi 
nie daje innym cnotom i dobrym aczynkoi 
modlitwa, posty, dobrowolne ubóstwo, cia 
niedbanie, to ma u niego wagę, to zachwa 
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w, żonę, dzieci, naród, rodzinną ziemię, żeby się zamknąć 
pustyni, to największa zasługa; a nadewszystko uciekać 
kobiet, nie patrzeć na żadną, nie mówić z nią. Jak ze 
ieoą szukać trzeba i jakby łaskę znaleść pochwałę do- 
y zony, dobrej matki , dobrego króla , żołnierza. Skarga 
ly, mojem zdaniem, wielkim jest pisarzem, pobożnym za 
nnikiem; ale nie wielkim moralistą i nie prawdziwym uoz- 
im Chrystusa". Mówiąc następnie, że cel religijny i moralny 
winien być ten, ażeby za jej pośrednictwem uczynić 
iat lepszym i szczęśliwszym, powiada, że gdyby wszyscy 
słuchali Skargi, najprzód za lat kilkanaście świat-by zaginął, 
yż on czystość nawet małżonkom zaleca; a potem prze- 
ałyby się wszystkie związki społeczne i nicby nie było 
Iko zakonnice i zakonnik! , samotni i w towarzystwie (III, 
537). Jeżeli zamiast Skargi, którego ocena, podana przez 
>fmanową, wątpliwą może mieć wartość, podłożymy wyraz 
m, otrzymamy jasny i dobrze sformułowany pogląd na 
;o znaczenie dla ogółu społeczeństwa. A jak ascetyzm, tak 
ńgoteryę stanowczo Hofmanowa potępiała. Stąd np. zwis- 
ając krakowski kościół Św. Piotra i Pawła, przypomina ao 
z goryczą, że właśnie wtedy, kiedy wielkim kosztem 
wiano go w mieście, gdzie Ind pobożny tyle już miał 
iątyń, wojsko nić było płatne i nie mogło bronić od najazdu 
upiestwa jedynych może, w miastach pogranicznych, przy- 
rtków Pańskich (V, 229). W żadnym więc kierunku po- 
Żność jej nie wyszła z granic czysto ludzkiego uczucia, 
ire wymaga równowagi między zadośćuczynieniem potrze- 
in ciała i porywom duszy. W sercu Hofman owej przyjęło 
i nazawsze zostało to wszystko, eo jest łagodnem, cieli em, 
niarkowanem, co się harmonijnie jednoczy ze spokojem, 
likaniem wszelkiej gwałtownej walki. Stąd- to wypłynęła jej 
ika o rezygnaeyi, którą ona „pobożnym rozsądkiem nazy- 
ała. Nie walka z nieszczęściem, ale dobrowolne, łagodne 
zgadzanie się z nieni było ideałem tego serca , które nawet 
cnót nadzwyczajnych, poświęceń bohaterskich nie zachwalało. 
Już z samego stanu i kierunku, jakie w uczuciu Hof- 
ms svej widzimy, wywnioskować można, że ono zostawało 
po' rządami ro&ądku. Istotnie, gdybyśmy szukali wyrazu, 
ok iślająeego nam dokładnie stopień umystowosei Hofmano- 
we "ie znaleźlibyśmy odpowiedniejszego nad ten właśnie, 
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jui-to zanadto lekceważony, jui-to zbyte 
rotiądek, który najlepszym i najpewniejszym 
kiem w wędrówce życiowej; który wy bon 
rzeczy użyteczne od nieużytecznych, potrze 
nyeh, przystojne od nieprzystojnych; który 
wszystkiem , co jest powszechnie uznanam 
lnbi mie£ zawsze jakąś powagę, jakaś zwie 
kontrolującą, karcącą i chwalącą jego kro 
do Pamiątki, czy do Amelii, czy do powieś 
storycznych , czy do Żywotów moiqtyeh nih 
prawy powinnościach kobiet: wszędzie uj 
dla rozsądku, powstrzymującego głębokie ; 
naturą lub naukami , silne wzburzenie n 
egzaltowane i nadzwyczajne; wszędzie pos 
dla ludzi rozsądnych, umiarkowanych, znaj 
kreślone rozumowi ludzkiemu i nie usiłuj: 
tych granie, dla kobiet umiejących stłumić 
i gwałtowne serc uderzenia. Tańska, stawa 
manową, nie próbowała nigdy zagłębiać się 
ludzkiego, nigdy analizie go nie poddawała 
sunie na podstawie dogmatów religijnych 
spostrzeżenia, uwagi i rady, do praktycznej 
Jedna z największych wielbicielek Hofmano 
mięcka, która napisała wyborną charakter; 
charakterystykę uznaną przez samą Ilofn 
tak określa tę stronę jej umysłu: „Nigdy 
skaziła jej serca, i to nadaje tak szczególni 
jej pismom. Dziś nawet (było to r. 1842) 
rodzinnej naiwności zatarł się w jej patnięt 
losu przez smutne przeprowadziły ją doi 
mówię, kiedy wszystkie zasady są rozbierani 
ona żyje w wieku badań, jak żyła w d; 
spokojnością; mówi o Bogu i cnocie tak 
jakby nie wiedziała, że każda myśl, którą 
rzuca na papier, w innych dziełach już sto 
potępioną, niepojętą była" '). 

A jak nie dokonywała analizy wiary, 
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E' Bała nawet, że nigdy nie pojmie, jakim sposobem wiara może 
yó zrozumianą 1 ); tak też nigdy się nie zastanawiała kry tycz- 
ihie nad podwalinami i wynikami nauki; przyjmowała z niej 
jte zasady, które nie były religii przeciwne: przyswajała sobie 
zultaty w życiu użyteczne i to, co uznała za prawdę, gło- 
a śmiało, spokojnie, nie starając się dowodów tej prawdy 
rzedstawiać. Świadkiem tej metody nabywania wiedzy i tego 
posobienia umysłu są wszystkie dzieła Hofmanowej; świad- 
em maleńkim, ale nie mniej jasno się titomaczącym, jest 
en ustęp z jej listu do Lewockiej, w którym mówi o swoim 
namiarze wydawania kursu nauk dla dziewcząt. Otóż p odzie - 
[fiwszy tu wszystkie nauki na „płynące" (dzieje) i „stojące" 
{nauki przyrodnicze, matematyka, gramatyka i t. p.), gdy 
chciała uprzedzić pytanie, dlaczego je tak nazywa, nie zna- 
lazła innej odpowiedzi nad te proste słowa: „tak jakoś je 
[widzę w głowie mojej". 

| Rozsądek ten najchętniej więc przebywał w krainie 

^praktyki życiowej zwykłej, powszedniej, przedstawiającej takie 
tylko zagadnienia, których rozwiązanie dawno już załatwiono 
[lub przynajmniej metodę jego wskazano. W tej krainie py- 
[tanie o cel najbliższy każdej odrobiny wiedzy, każdego po- 
kruszenia serca, każdego skinienia postępku, musiało się przed- 
stawiać jako rzecz największej wagi. Hofmanowa też pytanie 
*to i sobie samej i innym zadawala, podług słusznej na nie 
odpowiedzi regulując działalność swoją. Szczególniej dla kobiet 
[zalecała trzymać się tego tylko, co „użyteczne", rozumiejąc 
| naturalnie, że i cnota także jest „użyteczną". Stąd poszły jej 
zdania o większej cenie zajęć gospodarskich nad naukami 
; I talentami kobiecemi, co tylokrotnie we wszystkich pismach 
swoich z naciskiem wielkim uwydatniła; stąd utylitarny po- 
gląd na zadanie umiejętności; stąd przyznanie się otwarte, że 
takich rzeczy jak „rząd, pomyślność kraju, handel, przemysł, 
charakter mieszkańców, zgłębiać ani może, ani umie" (V, 238). 
Z drugiej atoli strony, tenże rozsądek uchronił Hofmanowa 
od przesady, paradoksów, sofizmatów i ekscentryczności, które 
w >łach potężnego talentu nieraz obok prawdziwie wielkich 
i t ytnych pomysłów znajdujemy; uchronił ją od wszyst- 
> Jd< ' co w danej chwili niewykonalnem a więc niepraktycz- 
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nem było, uchroni! ją od rozdźwi 
zrozumienia przez społeczeństwo. 1 
wprawdzie po szczytach , ale tez 
A umiejąc poddawać się. wpływon 
ten nie naruszał jej podstaw, maj 
nalenia a wstręt do cofania się (V 
się powoli w zdobycze ciągle roz 
nym przynajmniej zakresie i przj 
gania życiowego rozwoju. Jakoż c 
mu$ee. ze kobieta pracą swoją 
chleba zarobić; do śmiałego wyrzei 
ja miała być zerem , które tylko 
(t. j. mężczyzny), coś znaczy?" — 
zgórą, ale tez i cały okres rozwo 
nowej. Więc gdy autorka nasza u 
Karoliny Wojnarowskiej sobie pr 
polskich; w którem ta biorąc za m 
etyny, dopominała BJę dla kobiety 
przed płcią niewieścią otworzyć sz 
uważając „ nie wiadomości" za „nie 
kroku młodej pisarki i dedykacyę 
zauważyć można u Hofmanowej w 
do panów. Od dzieciństwa słyszą 
Czartoryscy otaczali swych wieśnie 
serca Chrystusowe słowa miłości, ze 
parni obchodzenie się; ale jednoczę 
niczką „dobrego tonu", nie chciał 
choćby zubożałego, „wdawały się" 
lała, żeby panowie żyli wśród wi 
uiż żeby się spoufaliĆ z nimi mi 
zwolna serdeczni ej sze usposobienie 
nego niby patryarchalnego stosunki 
Ileżto razy, po wydalenia się z 
przemawiała do obywateli wiejsk 
kmiotków, ażeby zakładali dla ni- 
nie rozpąjau' ich gorzałką; ażeby ; 
bre mienie (V, 482; IX, 406, 40 
Podobnie rzecz się miała z ideą 
z dawniej tak zwykłym „łaskawyi 
raźne ślady myśli Tańskiej w kien 
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>racy dają się widzieć w r. 1828. „Porzućcie tytuły i herby, 
>o to czcze bawidełka! — mówiła ona wówczas — prze- 
stańcie się puszyć swym klejnotem szlacheckim; bo teraz in- 
nych klejnotów potrzeba". Zachęcała tedy dziedziców, ażeby 
Synów kształcili na artystów lub rzemieślników wyższego 
rzędu, zamiast przeciskać się z nimi do biur przepełnionych 
tub pozwolić im wegietować na zadłużonym kawałku ziemi. 
„Gdyby każdy chciał się zastanowić — dodawała — jak 
powołania dobrych mechaników, budowniczych, malarzy, ry- 
sowników i t. p., są miłe, szlachetne, zajmujące, jak żadna 
'godziwa praca nie hańbi człowieka, jakie to szczęście mieć 
kawałek chleba pewny i niepodległy; jak zarówno nie znie- 
waża wziąć pieniądze za własnych rąk pracę, jak za żyto lub 
[pszenicę: możeby odmieniło się to zdanie tak szkodliwe pięk- 
nym sztukom i wyższym rzemiosłom" (V, 149, 150). Tańska 
Lnie śmiała jeszcze wspomnieć np. o szewctwie, krawiectwie 
[lub stolarstwie, i mówiła tylko o wyższych rzemiosłach: znać 
w tern właśnie jej praktyczny rozsądek, który nie dozwalał 
podawać radykalnych środków na zadawnione przesądy. Do- 
piero w 1841 r. pisząc Krystynę, otwarcie już w wychowa- 
niu, torem Locke'a i Roussa, rzemiosło poprostu zaleciła 
(XI, 38). 

Fantazya Hofinanowej nie wyprawiała bynajmniej psot 
jej uczuciu, ani jej rozsądkowi. Nie szybowała ona wysoko; 
nie uganiała się za oryginalnością; lubiła obrazy powszednie, 
zgodne z rzeczywistością codzienną, spokojne i nierażące, ani 
formą ani treścią. To usposobienie naturalne wzmocniło się 
i ustaliło pod wpływem atmosfery literackiej, wśród której 
młoda Klementyna odebrała wychowanie i wykształcenie, 
wśród której doszła do dojrzałości. Chwila wyrabiania się jej 
umysłu przypadła w epoce klasycyzmu, a mianowicie w tym 
jego okresie, w którym uczucia sielankowe, wynikłe we Fran- 
cyi około połowy XVIII-go stulecia, zaszczepione zostały na 
naszej literackiej płonce. Uczucia te u nas z powodu prostoty 
obyczajów szlacheckich nie wydały tak niesmacznego owocu, 
jak -v ojczyźnie swojej, gdzie były jedynie środkiem podbu- 
dza cym dla rozpustników. Owszem uczucia te, w naszej 
Biel nce wyrażone, jakkolwiek nienaturalnemi się nam dzisiaj 
wy ają, ożywiły znacznie oschłe, czysto-dydaktyczne niemal 
utv v%,<ir poprzedniego okresu, wlały w nie wiele interesu i za- 



ciekawienia, uczyniły je po 
możemy się wiee dławic, i 
bionymi aa torami Tańskiej 
i prawdziwą „mowę czucia' 
raekie zawdzięczała (VI, 29 
również Tańska wszystkie ; 
literatury i przeniosła je nas 
Usposobienie jej wybornie 
rozsądku , u miarkowania , 
i zrozumiałą, w której n: 
gwałtownie, a uczucia w po 
się rymach. Fanłazya Tańsi 
i rozsądku i chociaż „lubiŁ 
te myśli niespodziane, te i 
bają się i dziwią" (V, 93); 
głośei zawsze pewne granit 
jawiły pierwsze utwory poe 
przekroczyła, już Tańska 
Zanadto jłie. zrosła ze stary: 
gła była odczuć piękność r 
wodu usposobienia swego, 
stępować zbrojnie przeciw 
jednak wynaleść stosowne 
sobie dawniej piękności , t 
równi stawiała Witwickiego 
gdy już Mickiewicz na ca 
wierna swym gustom, przei 
lówki. Śmierć Brodzi ńakiegi 
wała go „swoim ulnbionyn 
czybym go nie przełożyła 
żywszy" (list z r. 1835). ' 
żej, uwielbiała głównie serc 
i Zaleskim. „ Jak że mi tu 
jaciółki w 1840 r. — ki 
Adama i Stefana! a i Boh 



') Z powodu podań o 
uwagę: „Wierz temu albo ni 
z tej treści Mickiewicz, albo 

balladę" (Rozrywld dla deiec 
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rzadka trójca przyjaciół! Takich trzech dni: 
kich serc kochających i związanych z ao 
często stwarzać sobie pozwala, nie żeby 
maÓ nie chce, zęby spowszedniały". 

Sądn Hofmanowej o Słowackim nigc 
nie zdarzyło; niewątpliwą wszakże wydaje 
nie lubiła, gdyż on odbiegł dalej jeszcze 
eznego, aniżeli Mickiewicz , a uczucia, prze 
musiały być dla niej wyrazem egzaltacyi 
Domysł ten, oparty na charakterze umysło' 
Btaje się niezbitym taktem co do Kraaińsk 
medyą nazywa ona „dziwem, które nieznpeł 
nowioie w części drugiej. Pierwszą zaś po 
wyszydzenia, zniweczenia poezyi dzisiejszej, 



w pismach, 



ile w czynach. Pochwala dale 



goły prześliczne", a kończy takiem utylitari 
„Słowem, ani z treści, ani z końca zgadnął 
autor sprzyja, dla kogo pisał... Sądzę, że ta 
nic dobrego nie sprawi" (VI, 543). Podoba 
„Jak tytuł, tak całe dzieło tajemnicze. Czj 
i prawie niczego m się nie dowiedziała. M<5 
dwa razy przeczytać trzeba, żeby zrozum 
mam/,. Tu mydli wysokie i nrotmtiałe zjaw 
błyskawice, a nikogo niema odrysowanego u 
Sądom tym nie można się dziwić. I 
kształcone od Hofmanowej, lecz przywykłe 
w młodości za wzór mianej, nie mogły się 
rami odmiennego charakteru. Ludzie tacy 
i wyraźność, a tu przedstawiano im na ka; 
zagadką; oni pragnęli użyteczności prawie 
był swobodny polot fantazyi; oni przyw; 
etwyeli, zdrowych, zdolnych do energiczneg 
prozaicznych; a tu przedstawiano bohateró" 
robliwe, cierpiące na przekrwienie serca 
bardzo poetyczne; oni szli za „złotą mieni 
a wychwalano egzaltacyę, uniesienie, cl 
go czkę Inb też apatyę, zniechęcenie dc 
zw 'lony na wszystkie strony społecznych 
jei c. Hofmanów a ze swoją jasną, chi 
m< ' być wielbicielką szkicowo narysował 



1 



— 114 — 




a namiętnych, wulkanicznych uczuć i osobistości, które równi 
jej uczuciu jak rozsądkowi dziwacznemi , nienaturalnemu wy 
dawać się musiały. 

Tak więc uczucie, rozsądek, fantazya, zostawały z soM 
u Hofmanowej w doskonałej harmonii umiarkowania, wytw» 
rzyły też charakter jednolity: prosty, naturalny, miły, poei| 
gający, pewny siebie i stały. Nigdzie u Hofmanowej nie znf 
dziemy tych nagłych przewrotów, jakie są cechą osób n 
miętnych; nigdzie żadnej ekscentryczności, nie licującej z in 
poglądami, zdaniami, zasadami. Jaką była, taką się ludzi 
przedstawiała, nie starając się nadrobić sztuką i afek 
tego, czego natura i przyrodzony jej rozwój nie dały. Pra 
dziwa, nie powierzchowna tylko, pobożność nie przeszkad 
jej wcale ani do życia w świecie, ani do prac literackich. Jak 
w pierwszych chwilach autorstwa, kiedy razem z rodzeństwem 
kłopoty domowego życia dzieliła, umiała znaleźć czas na 
wszystko; pisząc z rana, pracując kolejno koło gospodarstwa 
a bawiąc się wieczorem: tak i później wyszedłszy za mg 
kiedy utrzymanie niezbyt łatwem było, sama się robotami 
domowemi zajmowała, nie przestając przecież czytać i pisai 
Brak wszelkiej niemal pretensyonalności , brak przedewszy* 
kiem przesady, brak skłonności do pozowania, a nadto dobi 
serca, miłe obejście się, wesoła rozmowa, jednały jej 
wszystkich, którzy ją bliżej poznali. Wieczory, które napi 
pod przewodnictwem matki, a później sama w Warszawie 
urządzała, należały do bardzo ożywionych, bardzo miłych) 
a więc i licznie uczęszczanych. Zbrojna prostotą prawdy, która, 
wyznawała, nie doświadczała tych chwil wahań się i niepew- 
ności, które tak przykro, a nieraz boleśnie oddziaływają o* 
istoty obdarzone wielką wrażliwością i czynią je niemiłeoi 
i sobie i innym. Z natury była optymistką; lecz na wady 
narodowe patrzała okiem niezaśLepionej miłości (IX, 383— 
388) i czasami gorzką mówiła prawdę (V, 196). Postępów* 
nie jej zawsze cechowała pewność siebie, która nie wynikali 
z zarozumiałości, ale z przekonania o prawdzie myśli ' icfl^ 
ze słusznej oceny wartości osobistej. Żyjąc, jak na ( sesnj 
pannę, dosyć swobodnie, bo bez żadnej opieki ze trony 
starszych, po śmierci matki, nigdy nietylko nie przT czyli 
granic swobody, ale nawet nie naraziła się na tak łafr i m 
posądzenia i plotki. Ufna w zamiłowanie cnoty * " *T 
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konywanie, postępowała szczerze a śmiało; zdobyła sobie za- 
} równo towarzyską jak i ekonomiczną niezależność pracą wla- 
! mą i zasłużyła na dwa dane jej przez Eleonorę Ziemięcką 
przydomki: „najdoskonalszego wzoru kobiety chrześcijanki" 
i i „wieszczki prostoty". 

Taki to charakter poczuł w sobie wcześnie skłonność 
pedagogiczną, której Tańska doświadczyła najprzód, ucząc 
młodszą swą siostrę. Z latami skłonność ta rosła; Klementyna 
lubiła dzieci, zabawami ich interesowała się, mówić o nich 
i nie uprzykrzyło się jej nigdy. Potem nawet poszedłszy za 
l mąż, a nie mając własnych dzieci, przybrała za swoje wszyst- 
kie dzieci polskie: dla nich uczyła się, dla nich pisała. Już 
w roku 1820 zapisała w swym pamiętniku tę charaktery- 
styczną notatkę: „Nad wszelki wyraz dzieci lubię i uważać 
je, zgadywać, co czują, czem będą, jedną jest z najmilszych 
rozrywek moich. Pisać dla dzieci, czytać o dzieciach, patrzeć 
na nie, nie sprzykrzy mi się nigdy". Zdaniu temu nie zadała 
kłamu przez całe dalsze życie swoje. 

Pedagogiczna ta skłonność na polu praktyki nie zazna- 
czyła się wprawdzie trwałemi i wydatnami śladami; mało, 
bardzo mało przynajmniej pozostało nam świadectw, określa- 
jących donośność pracy Hofmanowej w tym względzie. Wła- 
ściwie mówiąc, posiadamy same gołe dane chronologiczne, 
a o faktach wewnętrznych ułamkowe jedynie i niepewne wia- 
domości. Wiemy, że w lutym 1824 roku „po wielu namo- 
wach i prośbach Kossakowskiego u , członka komisyi oświece- 
nia, przyjęła urząd eforki, przypominający znany „nadzór" za 
czasów księstwa warszawskiego nad pensyami żeńskiemi, z ko- 
biet samych złożony. Tańska, ulegając prośbom postronnych 
osób i życzeniom matki, wzięła na swą odpowiedzialność do- 
zór nad dwiema „pensyami" i dwiema „szkołami żeńskiemi"; 
ale czy w skutek nowości swego położenia, jako „urzędniczki", 
czy też w skutek niewiary w możność przyniesienia istotnej 
korzyści wychowaniu niewieściemu za pośrednictwem „nad- 
zoru", cała ta sprawa bawiła ją raczej niż głęboko przejmo- 
wi i i zdawała się jej „istną komedyą" (VI, 500). W na- 
st< nym roku (1825) wezwana została Tańska na profesorkę 
dc ? ~stytutu guwernantek, świeżo właśnie założonego w War- 
sz a. Od tego czasu przez lat sześć wykładała w tym in- 
st; *ie „naukę obyczajową". Pierwszy egzamin panien, ma- 
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jących zamiar wstąpić do instytutu, był nader pochlebnj 
dla profesorki; minister bowiem ' oświecenia , Stanisław Gr 
bowski, zadał im za temat pochwałę Tańskiej: „Public 
dwadzieścia ośm piór zajęło się mną — notuje 20 lipca 
sza autorka — teraz mi to miło, ale na razie nie 
mu wdzięczna" (VI, 502). 

Że Tańska spełniała sumiennie i gorliwie obowu 
„damy dozoru" czyli eforki i nauczycielki w instytucie pj 
nien; o tern, znając charakter jej, nie możemy wątpić ani 
chwilę i nie potrzebujemy powoływać się na świadectwo k| 
misyi oświecenia z roku 1827, która w nagrodę zasług 
śmienniczych , pełnienia damy dozoru i bezpłatnego wyk) 
nauki obyczajowej, przeznaczyła jej pensyę dożywotnią, 
co się tyczy stosunku nauczycielki do uczennic, co się tyc 
taktu i zdolności pedagogicznych, o tern mamy tylko j( 
uwiadomienie Narcyzy Żmichowskiej, która w dziecięcych 
tach w instytucie jej słuchała, a uwiadomienie to niezupc 
pochlebnie wypadło. Podnosi w niem Żmichowska tę okolic 
ność, że Hofmanowa nie umiała zawiązać serdecznego z 
chowankami stosunku, że obowiązek swój wypełniała sumie 
nie, ale chłodno; naukom jej brak było ożywczego cif 
i przenikającej w głąb duszy skuteczności. „Nie spotkaliśo 
uczennicy — powiada Żmichowska — któraby z jej ustne 
wykładu zaczerpnęła jaką pomoc w urządzeniu swego k 
uniosła w pamięci coś droższego, niż artystyczne uwielbić 
dla jej pięknego głosu, potoczystego stylu i pańskiego 
żenią" (VIII, 270). Żmichowska napisała słowa te z własny| 
tylko wspomnień i spostrzeżeń i chciała niemi wywołać 
żliwe zaprzeczenia, sprostowania, protestacye: dotychczas 
doczekaliśmy się żadnych faktycznych objaśnień, któreby 
działalność praktyczną Hofmanowej na polu pedagogii w 
nem świetle wystawiły. Zaznaczając tedy pogląd Żmicho| 
skiej, dodamy tylko wraz z nią, że co innego jest tale 
pisania dla dzieci, a co innego talent uczenia ich praktyczi 
Hofmanowa i później, po wyjeździe z kraju , choć się n< 
z myślą otwarcia w Paryżu zakładu wychowawczego 
dziewcząt i plan jego nawet wydrukowała, nigdy przecież 
nie uskuteczniła, a przez cały ciąg pobytu za granicą (1831| 
1845) zaledwie trzy wychowanki wykształciła (VI, 56) 
Zdaje się być rzeczą prawdopodobną, że Hofmanowa 
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miała usposobienia do czynnej roli 
i ze, jak sama powiada, nie więcej 
tylko piiae (VI, 509). Za po średni et' 
rzeczywiście daleko większy i o wi< 
na całe społeczeństwo nasze wywier 
instytucie guwernantek i przez do 
było jej nauczycielską katedrą. 

Na początku wieku XIX zauv 
ruchu i wiele gorliwości na widowni 
jednak temu brakowało skupienia 
skutecznego na ogół wpływu , juz 
wych a ciągłych w kraju zmian, ji 
zjawił żaden wybitny talent pedag 
układ okoliczności zewnętrznych , ki 
wszystkiemi szczegółami dobra poi 
pomogły Hofinanowej do zogniskow: 
wan, w sprawie wychowania kobieci 
łania na umysły rodziców i na uc: 
była Polką całą duszą: zadaniem 
decznie; usposobienie jej n aj zupełnie 
snemi wyobrażeniami, a raczej uczu 
do rodaków zrozumiałą dla nieb m 
etach, poważanie i uwielbienie. Ode: 
lepszych naówczaa umysłów, wypow 
nieni i powagą; wskazała błędy w 
i sposoby ich usunięcia; dostarczy 
karmu duchowego; pobudziła inny 
kierunku; stała się niezmordowaną 
chowawezych i prawdziwą „osobist 
Trentowaki Hofmanową w uwielbień 
mówiąc, że ona sama jedna „dopełni: 
czech Weissa, Campe i Karolina lir 
gogiczna i dydaktyka zapisały nastę 
jach naszych pojęć wychowawczyń 
Chowanny; ale praktyka pedagogiczn 
wychowania domowego, pozostała ot 
zmienioną prawie; dla tej praktyki j 
okres, który się jeszcze nie zamki 

') Chowanna, 1842, II, 1089. 
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w praktyce tej stoi z nią na równi jeden tylko Staniflhd 
Jachowicz. Dotąd nie zjawił się jeszcze talent, któryby stan 
piając w sobie wymagania i potrzeby dzisiejsze, dokonał tęgi 
wszystkiego, co w swoim czasie spełniła Hofmanowa. Sprawi 
wychowania nie znosi przerw ni skoków: to też dopóki tt<| 
lentu, o jakim mówię, nie ujrzymy wpośród siebie, dopóty 
żywotność zarówno pism Jachowicza, jak i dzieł Hofmanowej, 
których braki najkonserwatywniejszym nawet nie mogą być 
tajne l ), z konieczności trwać musi; a ich wielkie znaczenia 
dziejowe, jako rozpoczynajączch nowy okres wychowawczy, 
nawet wśród zmienionych okoliczności, równie wielkiem zo- 
stanie. 



l ) Zobacz przedmowę Pauliny Krakowowej do 9 wydania: 
Pamiątki po dobrej matce, 1872, str. \I. 
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